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O historii samorządu teryto­
rialnego oraz szansach na odzys­
'lanie przez społeczeństwo prawa 
decydowania o swoim otoczeniu 
~ ze Stanisławem Dębowskim 
(ur. w 1899 r.), z wykształcenia 
polonisją, łomżyniakiem obecnie 
mieszkającym w Warszawie, któ­
ry w latach 1927-31 zasiadał w 
Radzie Miejskiej w Łomży, a od 
1958 roku aż do dzisiaj w 
Radzie Narodowej dzielnicy Żoli­
borz (- Jestem unikatem. pod 
tym względem, w Warszawie 
nikt tyle nie wytrzymał) roz­
mawia Adam Jerzy Socha. 

- Przeglądając opracowan1a doty• 
czące historii Polski okresu międzywo­

jennego zn_ala'Złem tylko incydentalne 
wzmianki na temat samorządu teryto· 
rialnego, może wobec tego rozpoczn1e­
my naszą rozmowę od zapełnienia tej 

białej karty. 

- Struktura by la 
obecnej. Z wyborów 

podobna 
pochodziły 

do 
or-

gany uchwałodawcze i kontrolują­
ce: rady i sejmiki. Po\volywały one 
organy wykonawcze Wybory w 
1927 roku, w których kandydowa­
łem, odbywały się według demo­
kratyc.mej ordynacJi z 1919 roku. 
Akcja wyborcza była namiGtna. O 
mieJsca w radzie walczyły trzy od­
łamy ludności Lomży Dwa z nich 
to _ ludność polska podzielona mniej 
więcej równo pomiędzy częsć za­
chowa wcz~, pod patronatcrn kurii 
biskupiej, i postqpO\\'<\, c:;kupioną 
przy PPS. Trzeci st.a110\\·iła luduość 
żydowska. Wyborcy aO-ty'=>ięcznego 
miasta wyłonili 24 radn,·ch Kaźdv 
z odłamów uzyskał po · 8 manda·­
tów Ja wszedłem do radv z listv 
PPS i inteligencji demoK;·atycznd. 
Idealna równowaga gł0su,,· stała się 
organiczną klęską rady Zadne z 
trzech ugrupowali nic '->.' ło w sta-
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W NASTĘNYM NUMERZE: z. tajników twórczości Tadeusza Makow­
skbgo .& w poszukiwaniu wartości, czyli „Szok" .& na t~opie rewe­
lacyjnych odkryć A odpowiedzi na krytykę .& ·o zapomnianym łom­
iyr:ioku .& „Przewodnik w świetle zdarzeń" .& fan-club A krzy­
żówka jubileuszowa. 

DRGNĘł.. Y PRACE przy budowie 
Szpitala Wojewódzkiego. Pi:zcd~, i~ 
biorstwo Robót Instalacy jno-MoJ1· 
ta:iowycb z Mińska Mazowiecki~ 
go zakłada in:Stalację sanitarną ; 
elektryc7m\. Nie przyspieszy to za 
kończenia robót, bo nadal bn.lrn~t 
klatek schodow~·ch i ~tropón·. EGZEKUTYWA KW PZPR oce­

niła wyniki kształcenia polityczne­
ao w \.\"O ·ewództwie w roku szkole-co " 
nio\.\-~ m 1982-83 (podstawowe or-
ganizacje partyjne i rejonowe oś­
rodki prac) partyjnej prowadziły 
~cmina.ria dla wykładowców, szko­
lenje 11ajmłodszych członków par­
tii W:\ k lady filozofii marksistow-

. ~ kiej, · ekonomii politycznej socja­
lizmu, historii polskiego ruchu ro­
botniczego). W rok u przyszłym w 
programie edukacji partyjnej znaj­
dą się m.in. takie łemały: rola i 
funkcja socjalistycznego państwa 
na tle doświadczeń z esłałnieh, lał, 
sprawiedliwośe społecsna w socja­
lizmie i warunki jej realisacJi, ce­
neza i sródła anłykemunistyezoej 
krue :aty w strategii i praktyce •­
merykańslde:o imperializmu. Pr9-
'ram szkoleń obejmie wiei era• 
wszystkich kandydałów partii. · 
E~zekubwa aałwierdziła małe­

ria.Jy na plenum, kłóre 29 Vłll o­
ceni warunki pracy załóg zakładów 
przemysłowych i budowlanych, a 
także działalność organizacji 
parły jnych w tym mak res ie. 

UCZESTNICY NARADY gospe­
darc1,ej akływu wojew6dzłkiego 
PZPR . (pierwsi sekret;rlrze POP · i 
dyrekłorzy przedsiębiorstw) oceni­
li na podsławie wyników produk­
cy jnyeb s 7 łecorocmych . miesię­
cy kendycję ekonomiczn~ woje­
wództwa lomiyńskiege oras. spre­
cyzowali wnioski i zadania, kióre 
ma~~ pr:zyspieszy6 wdrażanie pro­
gramu es2czędnościowego i antyin­
flacyjnego. N ąjważniejsze proble­
my w dysk11Sji: pobudzanie p.ro­
dukeji rynkowej, jak dyrektorzy 
powinni kaktowa6 związki iawo­
dowe. skąd się bior~ niskie rezul­
taty gospodarcze niektóryeh zakła­
dów. 

N A ZAKORCZENIE działalności 
komisarzy i wojskowych grup op~­
racy jnych (13 w terenie, jednej w 
t.omży i jednej w zakładach) wła­
dze łomżyńskie uhonorowały od­
znaką „Za Zasługi dla Wojewódz­
łwa Łomżyńskiego" ppłk • .Jana Ło­
sia. ppłk. Bolesława Gołębiow~kie­
co, mjr. Teofila SłomczyńsAr:1ego, 
mjr. Józefa Walendę i kpt. Jozefa 
Plebana. 

TYMCZASOWA Rada Gminna 
PRON- u w Grajewie - jako pier­
wsza w województwie - zakończy­
ła już dyskusję nad zasadami \\')'­
boru delegatów na Il Zjazd Woje­
wódzki Ruchu. 

RADNI WRN o ustawie o samo­
rządzie terytorialnym i radach na­
rodowych. 

B u b e r t K a r w o ws k i: - Mu­
szę się z nią jeszcze dokładnie za­
poznać. Chętnie się wypowiem za 
tydzień. Z y g m u n t G r Y g o: -
Jestem usatysfakcjonowany. Szko­
da tylko, że ustawa ta nie weszła 
w życie wcześniej. Kompleksowo 
omawia status rad. Była konsulto­
wana z partiami politycznymi, or­
ganizacjami młodzieżowymi, s~C?­
łecznymi, PRON-em. Tworzyb~­
my ją wszyscy. Czy się sprawdz!? 
Zależy to od inicjatyw mieszkan­
ców i siły przebicia wyłonionych 
przez nich samorządów. Ja n us z 
Red 1 i n: - Jeszcze jej dokładnie 
nie przeczytałem, choć dobrze znam 
sześć poprzednich wersji. Chyba o 
taką ustawę nam chodziło. Wybory 
naczelnika zmuszą go._ do reprezen­
towania nie tylko interesów ad­
ministracji, lecz i swoich wybor­
ców. 

14 SIERPNIA br. spotkali się w 
Łomży na corocznym Swięcie Puł­
k u weterani i kombatanci - żoł­
nierze z 33 Pułku Strzelców Kur­
piowskich. Przed obeliskiem upa­
miętniającym działalność ich od­
działu złożyli wieńce i kwiaty. 
OKRĘGOWA KOMISJA Bada-

nia Zbrodni Hitlerowskich w Bia­
łymstoku poszukuje łwiadków łer­
rorysłycznych nalotów hitlerow­
skich na ludnoś6 eywiln~ w Łom­
iy w pierwszym tygodniu września 
1939 roku. Dotychczas ustalono, iż 
zginęli w czasie bombardowań: Jó­
zefa Banach, lat 60; Eryng, Eryl}­
cowa 1 dziecko; Stanisław Kuczyn-
1kl. lał 15; 70-letni Kosmaczewski; 
Nowicka s córq; Palublakowa: 1~­
Jetnła Irena Strękowska oraz Teofil 
lub Wlldor; J6zef Sb'Peekl, .Stype~­
ka I dwoJe dzieci; 12-lełnla Ja4w1-
1a W~do„wska I ebeJe Zakrzews­
q. Nazwiska efiar nalet6w •raz 
fatł7 KomllJa prosi ~7ła6 na 
adres: Okręgowa Keml.IJa Bada-

nia Zbrodni HiUerowskich w Bia­
łymstoku, ul. l.\'larii Sklodo\.\":: kicj­
Curie 1, pok. 23 lub zgła -zać tele­
fonicznie: 204- 41", wew. 92. 

CO PRZYNIOSŁ TYDZIEN w 
działalności związkowej? M i c h a l 
Matys i u k, przcwod-11iczący Za·· 
rządu Związku Zawodowego Pra­
cowników ŁZPB „Narew": - Bar­
dzo zadowoleni S4' pracownicy z 
wczasów wykupionych na giełdzie. 
Udało się łakze dopasować wyjaz­
dy dzieci na kolonie do życzeń ich 
rodziców. Jeden ze związkowców -
dzięki naszemu wstawiennictwu 
- otrzymał mieszkanie. Obroni­
liśmy tei część pracowników przed 
zwolnieniem i redukeją ich etatów. 
Wkrótce będziemy W:f bicrać spo­
leeznyeb lnspekłorów praey. E u­
l e n i o s z Z a b o La, sekreiaxz 
Zw~uowego Komitetu Założy-
cielskiego w PPS w Lomźy: - Pod 
k•niec sierpnia odbęd'ł się wybor)' 
układowych wlad~ zwi4\zkowyeh. 
Pomimo okresu urlopowego napły­
wa do nas sporo spraw pracow­
niczych, z któr~ eh najważniejsze, 
ło prośby o anulowanie k'r i po­
dania o zapomogL J a n D a r­
d z i ń s k i, członek Zar~du Zakła­
dowego Związku Za wodo"iYCgo Pra­
cewnłków Wojewódzkiego Przed­
siębiorstwa Gosp.odarki Komunal­
nej i Mieszkaniowej w Kolnie: -
Związek jes& nadal w sładlum or­
sanizacji, chociaż dzielił już weza­
~Y i przy~nawał pożyczki na re-. 
monb mieszkań. Spraw napływa 
niewiele, moie dla&ego, ie zrsesza-

- my dopiero mniej nii połowę za­
łogi. A n n a S z u t k • w s k a,' 
członkini Grupy InicJabwnej w 
Zakładach Przemysłu Dziewiarskie-
10 „Morena" w Kolnie: - Propo­
zycja ułworzenia związku dotarła 
do każdej pracowniczki. Zapisało 
się 11 osób i dalej cisza. Do Grupy 
lnicjaływnej wchodzi: 4 członków 
Partii. 3 - s ZSMP i 2 bezpartyj­
nych. A n & o n i F r ~ c z u k. zas­
tępca kierownika w Wysokiem 
Mazowieckiem: - Obecnie cała za­
łoga jest na budowach, m.in.: w 
gminif' Czyżew, Piekuty oraz koło 
Rzędzian i Pietkowa w wojewódz­
twie białostockim. Dyskusję • na­
szym związku zawodowym zrobi­
my zimą, gdy mniej będzie prac. 
TRWAJĄ PRZYGOTOWANIA dCJ 

m Zjazdu Wojewódzkiego Zwią~ku 
Rolników, Kółek i Organizacji Rol­
niczych, który odbędzie się w pier­
wszej połowie września. 

WYSIANO dopiero 3500 ton wa­
pna. Najwięcej w gminach: Wyso­
kie Mazowieckie, Piekuty Nowe, 
Andrzejewo, Grajewo. W stosunku 
do lat poprzednich są to jednak 
wielkości znikome. Rolnicy czekaja 
na wapno magnezowe, którego o­
becnie nie ma. 

POM W ŁOMŻY wyremontował 
w czasie żniw kilkadziesiąt nowych 
snopowiązałek. spośród 200 sprowa­
dzonych z Poznańskiej Fabryki 
Ma.szyn Żniwnych. 

MAGAZYNY Państwowych Za­
kładów Zbożowych I Gminnych 
Spółdzielni pęka.ją w szwach. Rol­
nicy próbują również upchnąć 
zboże z ubiegłego roku. Do 9 sier­
pania skupiono 16 668 ton (rok te­
mu tylko tysiąc). GS w Piątnicy 
przyjmuje codziennie łO ton. GS 
w Sniadowie wykonał już plan sku­
pu. 

W LIPCU skupiono rekordową 
liczbę trzody ehlewnej: 27 238 sztuk 
(5 razy więcej niż w czerwcu), o­
raz 2 327 sztuk bydła rzeźnego (w 
poprzednim miesiącu - 391). Ow 
„przypływ mięsa" łłumacząt, ekds-
perci zaufaniem producen ow o 
nowych cen. 

ZAKŁADY Przemysłu Dziewiar 
sk;ego „Morena·• w Kolnie zaosz· 
czędziły w pierwsz~·m półrocz1 
6 262 kilogramy dzianiny. 7. któ 
rej dodatkowo wykonają wyrob 
za 5 570 tysięcy złotych. Tajei)l· 
nica zysku tkwi '"'. zJikwidolvani; 
-Odpadów do minimum. 

NA WARSZTATY ARTYS'l'YCZ· 
NE do Krako\\-"a - z ins pira<'.ii Z\\ 
ZMW - uda.I się Folklon·stycza.• 
Zespól Dziecięcy z Łomży, ki ero· 
wany przez emerytów - Halinę i 
Benoka Witkowskich. Zespól za 
prezenłuje m.in. ,.Kurpiowski<' 
miodobtanie". 

ZYGMUNT 1'-IAZIŃ . Kl, dyreł- · 
tor · WJ dŹialu Handlu i U sług tJ · 
rzędu wo;ewódzkiego poinformo· 
wał nas, ii: dostawy kurczaków o'if 
zwięksą się i nadał b~dą wyno­
sie łylko 16 · proc. l>QPrz~dnieb 
(prz.edkrysysowych) dostaw. · Pili\ł.'1 
C2~ść przyborów ~zkoloych rozpro 
wadzą we WT2eśniu 1iczniowskie 
~półdzielnie. Zeszytó\t- nie zabrak 
nie lecz utrzyma się deficyt stro 
jó~ .:;portowych oraz trampek i lt> · 
nisówek, pierwszeństwo w zaopa­
trzeniu mają kluby sportowe. Sa 
pewno wystarczy okryć Je.sienno. 
zimowych. łeC2 mog~ występował· 
braki bielizny ocieplanej. 

KURATORIUM Ośwła&y i W~„ 
chowania zaplanowało przep.ro­
waazie w biei~cym roku szkolnym 
CS kapitalnych remontów za 97·218 
tysięey sletycb. Do 3J lipca rozpo 
ezęto ł3, w -sierpniu - dalsze ~3. 

·Na pozostałe 9 sabr~knie matena­
lów: farb olejnych, emulsyjnych. 
nakrycia dachów - m.łn. na bu 
dynki Szkoły Podstawowej w Gost· 
kowie i Dęltowie (ginina Sniadow(' 
eraz Zbiorczej Szkoły Gminnej \ -i 

Szepietowie. Ponadto do końca 
wakacji ukończonych zostanie 180 
remenłów bieżących za 57 milio· 
nów zlotyeh. 

pytani a drażliwe 
Gen. Oliwa swr6cll się do· wszystkich 

"'-oJewod6w s . apelem o zrpniejszenle o 
10 proc. liczby 11rzędnik6w w urzędach 
woJew6dzklch l o pnesunięcte łeb do 
pracy w administracji stopnia podstawo 
wego. Czy robił Pan Jut przymiarki 
do Jakiejś redukcji w łomżyńskim 
Urzędzie WoJew6dzklm? 

Odpowiada wojewoda JERZY · 
ZIENTARA: 

- Tego apelu nie znam. Nie do­
tarł do nas i zapewne nie jest po­
leceniem, lecz apelem. Uważam, że 
w naszym Urzędzie nie ma obecnie 
zbędnych urzędl'\ików. Redukcję w 
administracji państwowej robimy 
co roku, lecz nigdy kos.ztem ~tatów 
terenowych. Gdy skonczy się re­
galmentacja toyvarów, automatyczn_ie 
zlikwidujemy parę etatów. Ostatnio 
właśnie gen. Oliwa przyznał dla 
Biura Organizacyjno-Prawnego UW 
pięć etatów. Wkrótce będą w Urzę­
dzie pewne zmiany: dobiega końca 
opracowywanie nowych struktur or­
ganizacyjnych. 

- Dość powszechnie, niestety czasem 
nawet w prasie, powtarza się niepraw­
dziwą informację o likwh' .!Cji Woje­
wódzkiego Komitetu Obrony, któremu 
przewodniczy Paa od o~miu lał. Skąd 
biorą się te wieści? 

- Z pomylenia pojęć! Przestaje 
działać jedynie Pełnomocnik KOK. 
Natomiast WOK powróci do swych 
rutynowych zadań, czyli spraw 
związanych z obronnością kraju i 
obroną cywilną. W czasie stanu 
wojennego zakres zainteresowań 
WOK był znacznie większy, totez 
może dopiero wtedy niektórzy oby­
watele dowiedzieli się o istnieniu 
Komitetu Obrony. (dw) 

zdanie tygodnia 
- Związaliśmy żniwny koniec z końcem, choć nie starczyło 

sznurka. • · 
1 Wacław Kolowski, rolnik ze wsi Kossaki Nadb1e ne 

w Gminie Rutki 

myśl z aleslem 
,,Cała udręka tkwi w tym, że _głupcy są pewni siebie i ie rozum-

ni rudzie wdąi mają wątpllwołci." 
Bertrand RU$sel, angielski działacz I publcysta, rzecznik 
rozbrojenia atomowego, laureat Nagrody Nobla w dziedzi­
nie &teratury w._, 950 !oku 

PUNKT WIDZENIA 

zaczy.~, 

decenlrołizucj1 
HENRYK WILCZEK, dyrekt01 Biura Wojewodzkiej Rady Narodo. 

:Nej: - W uchwa!onej 20 lipca br, 
ustawie o system:e rad nar .>dowycb 
• sam0rządzie terytorialnym dorni. 
:lUje dążenie do decentralizacji za. 
dań. uprawnień i odpowiedzialnoś~ 
przez zag ... varanto1.v anie ludnośCi 
-wobody decydov.-ania o sferze spra~ 
związanych z za:;pokojaniem wlas. 
nych ootrzeb oraz stworz.enia wa. 
runków prawnych d la rozwoju 
.vszelkich form 5amorząduosci. Nie 
rzecz jednak w samych zapisach 
'>rawl)o-usta woda-~:czy.ch . lecz Il 
umiejętności korzystania z nich U. 
~tawa stwarza -;zereg możliwości 
dalszej demokratyzacji życia spo. 
iecznego, ale w ielu oby watelom po. 
trzeba będzie trochę czasu, żeby 
zmienić menta~ność. Zamiast czeka~ 
aż wszystko załatwi „góra", roz. 
wiąże „centrala". trzeba będzie sa. 
mem!J pomyśleć, po_djąć decyzje, za, 
inicjować. Wzrośn-ie też .rola radne. 
go, k~órego funkcje · i upra . mienia 
zostały określ-0ne bardziej precnyj. 
nie, a Qdpowiedzialność przed wy. 
borcami mocno zaakcentowana. U. 
<:ta wa _przywraca radom narodowylll 
naczelne miejsce wśród wszystkich 
działających w danym środowisku 
organów i instytucji. a Wojewódz. 
~im Radom Narodowym przyznaje 
prawo występowania (k naczelnych 

.'lrganów państwa z łnicja.tywami 
ustawodawczymi. Dlatego tez społe. 
czeństwo powinno zadbać, by do 
przyszlych rad narodowych wybr i!lJ 
zostali ludzie rozsądni~ o odpowied. 
nich predyspozycjach i społeczni­
kowskim zacięciu. 

Innym novum jest samodzielno~ 
finansowa rad. swoboda w kon. 
struowaniu budżetów terenowych. 
Udziały w docho4ach budżetu cen. 
tralnego będą stałe. określone pro. 
centowo na pięcioletni okres. Nie 
będą więc zależeć w żadnej mierze 
od dobrych układów danego terenu 
z górą, humorów i widzimisię wat. 
nych person. Na tworzenie, likwi· 
dację lub znaczną zmianę profilu 
przedsiębiorstwa potrzebna będzie 

· zgoda . Rady. W pje.wodę będzie po­
woływał prezes Rady Ministrów po 
konsultacji z· prezydium WRN, a 
coroezne absolutorium, które woje. 
woda b~dzie musiał uzyskać od Ra· 
dy gwarantuje, że nie akceptowant 
przez WRN wojewoda nie utrzyma 
się dłużej niż rok. Prezydentów 
miast oraz naczelników miast i gmin 
wybierać będzie rada narodowa. To 
znacznie podniesie rangę rad, choć 
kl'yje się w tym pewne niebezpie· 
czeństwo wybierania tzw. „swoich 

"chłopów", absolutnego podporządko· 
wania administracji radzie. A jak 
powiada zastępca przewodnicząceg? 
Rady Państwa, Zdz1sałw Tomal: „Nie 
ma silnej rady bez silnych organ611'. 
administracji, ale nie m.1 też ~:lnci 
administracji bez si lnych rad". To 
prawda, jednak ludziom często tru· 
dno jest dokonywać i . zsądnych WY· 
borów, kierować się zasadą złotego 
środka i przedkładać interes ogól· 
nopolski nad lokalny. społeczny 
nad prywatny. Tego wszystkie~o 
przyjdzie się nam długo i mozolme 
uczyć. (dw) 

• • • • w1esct gminne 
MAŁY PŁOCK. Modne stało się 

wypalanie słomy po skoszonym 
kombajnem zbożu. Niebezpieczeń· 
stwo powstania pożaru znaczne . -
jednak sankcje karne w takich 
przypadkach stosowane są wyjąt· 
ko wo. 

• Żniwa nie przeszkadzają W 
fetowaniu rocznic. 27 sierpnia 14 
par - po 50 latach pożycia mał: 
żeńskiego - stanie po raz drugi 
na ślubnym kobiercu. . 

• Piłkarska drużyna miejsca· 
wego LZS-u reprezentowała Łom­
żyśskie w olsztyńskich rozgryw­
kach sportowych. Wzięły w nich 
udział zespoły pięciu województw 
regionu północnego. 

• Zwyciężył rozsądek i rachu­
nek ekonomiczny: do filii kolneń­
skiego GS-u dostarczana jest stal l 
inne materiały budowlane. Po­
przednio nabywcy musieli jeździ~ 
po nie do Kolna, choć transporto· 
wano je przez Mały Płock. 

• Mimo że podział administra· 
cyjny kraju funkcjonuje od ponad 
'I lat, granice dawnych powiató'\f 
są ełągle aktualne. Np. z Małego 
Płocka do Rogienic Wielkich, poło· 
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I którzy patrzyli na teorię 

rksistowską w wymiarach ab-
rna · al l ' · · eh· trakcyjnych. ń1em re ig1JDY . • 
~ra:ktowali ją 1.ako coś ::: ta.leg~,. me­
zrniennego. a Jest oną przec1ez te.-

·ą żvwą wyrastaJącą z praktyki. 
Ofl • ' · ·, 
1 właśnie praktyka mu.si wnos1c; 
d ń historycznie u zasadrnone po-
~awki inaczej stałaby się dogma­f m. J~li zatem marksiści-teorety­

c~ mają bronić się pr.zed_ czyrnko!:­
. wiek, to przed 5kc.st nieniem teorn. 

ni mieli \Vyłączny wplyw na poli­
tykę Nic ~\;i'=?m, jak wtedy ta poli­
tyka wyglądałaby, bo należy wziąć 
pod u wagę taki „drobiazg", że u­
stalenia rozmaitych uczonych nie 
muszą b:;ć identyczne, a polityk 
musi się już jutro na coś zdecy­
dować, nie może czekać n~ osiąg­
nięcie jednomyślności. 

Polityka musi korzystać z osiąg­
nięć naukowych w sensie ,pośred­
nim. Np. podstawowa funkcja na­
uk społecznych powinna polegać 
na uświadamianiu politykom dłu- .... 

Gdybyśmy - spojrzeli na · ma~ksizm ja­
ko na · teorię, która .. ma nie obj~śnić, a 
zmienić świat, i gdybyśmy .. zawsze o 
tym pamiętali, myślę, że i rzeczywi­
stość ·byłaby lep~za. 

=-= rn 
·== w 
N 
rn .... 
m = = r... życie zawsze wnosiło i · będzie 

wnosić uzasadnione p4.lp~a w_ki ~o 
teorii, chociaż ta, oc~ywiśc1e, . me 

· może ·być_ wyłącznie "_V;Y'Pa~lrnwą 
tozmait? ch aspe~tó~ poht~k1 spo­
łecznej, Teoria musJ tę prąKtykę ~­
ogólniać. n1 ej~ko \V_YPr~edza_ć. T~ka 
w gruncie t:zecz.y _ona Jest ~ V! t~n 
c;posób r y:;;u Je WIZJ<! spoleczną. w1z­
ję ekonó1i.1i qf'lą · spofecz~ń~twa 

Historycznie rzecz biorąc - so­
cjalizm powinien zwyciężyć (CLY 

też zwycięży) w !~rajach najbar ­
dziej rozwiniQtych. ·A zwyciężyj w.. 
krajach najbardzieJ ubogich, za­
niedbanvch Jest to jakaś prawi­
dłowość? Nie wiem Ludzie Ole de­
cydują' się co dzień na zmianę 
swojej sytuacji. nie decydują się z 
dnia na dzień na ' rev.;olucję. Wy­
bieraJ.ą ją dopiero \\·tedy. gdy nie 
mają innego wyJścia 

Kiedvś nam się wydawało. iż so­
cjaliz1n będzie \vłaśnie w swoim 
ustrojowym. ekonomicznym, spp­
łecznym wydamu jednakowy. Zy ­
cie pok.azało, że do tego prowadzą 
rozmaite drogi , że istnieją rozmai­
te rozwiązania 5poleczne, ekono­
miczne, kulturowe Przykładem te­
g9 jest przecież i Polska 

Podstmvową powinnóścią nauki 
jest baczna obserwacja rzeczywis­
tości. wyciąga nic z teJ rzeczywis­
tości właściwych kon-.:;ckwencji 
Dyle.tnatem nauki jest me . tylko 
oświetlenie rzeczywistości, lecz 
ró·wnież progno7owan.ie Nauka po­
winna b.vć bardzo krytycLna wo­
bec rzf'czywistości, wobec rozmai­
tych roZ\\'iqzań praktycznych: spo- · 
tccznych, ekonomicznych, kulturo­
wych. Powołaniem nauld jest kry­
tyczna analiza i ocena faktów. ina­
czej grozi jej dworskość A nauka 
dworska nie jest potrzebna c:;ocja­
lizmowi. 

Myślę. że nauka - w gruncie 
rzeczy i socjalizm zapłaciła 

wielką cenę za bezkryt yczny sto­
sunek do · rzeczywisto~i i będzie 
ją płaciła jeszcLe dość długo. Nie­
rozważnie postępują uczeni, którzy 
chcieliby pełnić apologetyczne funk­
cje wobec praktyki, i nierozważnie 
postQpują politycy którzy apologe­
tyki wymagają Takie stosunki 
między nauką a poli tyką w grun­
cie rzeczy szkodza i jednej, i d ru­
giej. -

Można to ' rozpatr.n,,.1ać w katego­
riach etyczny.eh Mogą istnieć u­
czem, którzy p rogramowo zakła­

dają dworskość swoich ustale1i. Ale 
generalnie musi bvć na takich za­
potrzebowanie. za~ apologetyka o­
płacana awansami naul<0wymi. ro­
zmaitymi udogodnie11iami, wyjaz­
dami zagraniczm·mi. orderami itd . 
Naukowcy to ta~" 5ami ludzie~ jak 
inni, nicl~tórzy w;~c ida na tego ty­
pu układ 
Część uc.wnych może ulegać ja­

kimś tezom cŹy mirażom politycz­
nym w dobrej wierze Np. ilu z 
nich włączyło ' się w nur t hasła : 
,.Zbudujemy drugą Polskę'' Za-
przęgli swoje umysly bezintere- · 
~ownie. a byli o tyle nieprzezorni , 
z~ nie starali się uzyskać wszyst­
kich informacJi. ws1.ystkich da­
nych na temat rPalności tego pro-
gramu · 

· u l:Lenj mog<! miec \.vplyw na 
. decyzje polityczne, ale nie 

w:ern. cz:--' ::;1 po\vo!ani do te­
go, aby w ')góle. od pocz..ątku 
do końca na nie oddziaływać. Są 
one zawsze \v Jakimś sensie wy­
padkowa ustaleń nauko\vych ale i 
sytuacji · ekonoń1łczncj·: · U~vażam 
'NiQc. że ln·foh, 71~. e.d) bv uc~e-„ 

gofalowych konsekwencji społecz­
nych rozmai tych rózwiązań eko­
oomic:mych, politycmych, kultu­
rowych. J est . to najwyższa sfera 
oddzialywania - nauki na politykę. 
Stosunków· nauka-polityka nie 'Wy­
obrażam sobie jak:o jednostFonne­
go przepływu informacji; powi­
nien to być wzajemny obieg da­
nych.· informacji, ustaleń. Dy le­
mat polega na lym, jak to robić. 

Odwaga uczonego jest jedną z 
pods ta wow yyh kategorii moral­
nych, któr-e. może on stosować · do 
nauki U_czeni kilka razy mocno 
się ,.sparzyli'" zajmując postawę 

wylącznie afirmacji rzeczywistości. 

MieJmy więc nadzieję, że nie pow-
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Powracamy do cyklu „Polski dylemat ~ nadzieje i zwąipienia", 
Naszym zamiare.m jest, by rozterki wybitnych naukowców i przed­
stawicieli żyćia społecznego towarzyszyły nowym sy:•Jacjc.m, by roz­
jaśniając wczoraj prowokowały do zadumy nad dniem dzisiejszym. 
Vi! naibliższym czasie opublikujemy wypowiedzi prof. dr. hab. Mi­
kołaja Kozakiewicza, wicemarszałka Sejmu · - Piotra Stefańskiego, 
red. nacz. „Chłopskiej Drogi" - Mieczysława Roga-Świostka, wice­
ministra Sprawiedliwości - Józefa Musioła i in. 
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lórzą tego błędu. Na razie Jednak 
paradoks .w śr.odowis~u naukowym 
polega na tym, że większość uczo­
nych kontestuje. Przyczyny tego 
faktu leżą w niedawnej zaszłości 
Widoczne jest duże zniechęcenie do 
angażowania się w rozwiązywanie 
spraw ekonomicznych, społecznych, 
politycznych. Jak zmienić ten stan 
rzeczy? Apele niczego nie rozwią­

żą. Myślę, że trzeba trochę czasu 
na przewartościowania. 

Nauce potrzebne są również 

bodźce. Praktyka nie może cze­
kać, aż uczonym przejdzie frustra­
cja; trzeba przyspieszyć wychodze­
nie z kryzysu moralnego, z niemo­
cy w naukach społecznych. Jak 
politycy mogą to robtć? Po prostu 
muszą adresować do nauki kon~re­
tne zamówienia na opracow anie 
rozmaitych wariantów rozwiązań 
społecznych, politycznych, kultu­
rowych, t echnicznych. Pod warun­
kiem że nie będą adresować do 
uczonych pytań, na które politycy 
mają już goto\ve odpowiedzi. Miej­
my nadzieję, że na razie im to 
nie grozi. 

Po.dstawov,rym za~aniem nauk 
społecznych jes t przede wszyst­
kim ciągła analiza dialektyki r oz­
woju społeczeństwa. Długo trakto­
waliśmy społeczeństwo budujące 
socjalizm jako bezkonfliktowe, co-. 
raz bardziej monolityczne, niezróż­
nicowane. Brało się to zapewne z 
marksisto\V6kiego postulatu o c~ł­
kowitej harmonii i :równości. Takie 
społeczei1stwo jest nęcącą wizją, a­
le d roga do niego bardzo daleka. 
_ Społeczeństwo polskie jest sgołe­
czeństwem klasowym, warstwo­
wym, zróżnicowanym pod wieloma 
względami. To zróżnicowanie wy­
nika między innymi z różnego sto­
sunku do środków produkcji, ze 
społecznego podziału pracy. Zlikwi­
dowanie różnic między pracą fi­
zyczną i umysłową, różnic między 
pracą na wsi i w mieście, róż~ic 
w poziomie wykształcenia, kultu­
ry, bytu materialnego - jest pro­
cesem qardzo qługim. Ale wiąże 

się z nim k westia interesów roz­
maitych warstw, grup, jednostek, 
powodujących właśnie niejednorod­
n@ŚĆ społeczeńst\\·a, które to inte­
resy są przyczyną konfliktów i 
sprzeczności. Wydaje się, że będzie 
tak bardzo długo; może zawsze. 
Cała sprawa polega na tym, aby 
badać, analizować rozwój społe­
c.zeństwa, jego zróżnicowanie, róż­
ne interes~', a jednocześnie um.ieć 
ustalać interes dominujący, który 
l;:>ędlie scalał społeczeństwo. 

K
ażdy uczony ma rozterki i 
będzie je miał. Będzie miał 
rozmaite dylematy ideolo-

giczne i polityczne, i t o jest nor­
ma! ne. Jeśli brakuje rozterek, to w 
ogóle należy zrezygnować z zajmo­
wania się nauką. Uczony powinien 
za·,\·sze mieć świadomość, że droga 
rozwoju społecznego jest wyboista, 
a konkretne rozwiązania ekono­
mic~ne. społeczne, polityczne nie są 
idealne. 

Co w naukach społecznych moż­
,1a dziś robić? To co zawsze: ba~ 

dać rzeczywistość społeczną. Kilka 
tygodni temu skończyłem książkę 
„Zasady i mechanizmy funkcjono­
wania partii'', która ukaże się na­
kładem .,Książki i Wiedzy". Stara­
łem się w niej zawrzeć doświad­
czenia ostatnich trzech lat, prze­
wartościować krytycznie przede 
wszystkim praktykę funkcjonow a­
nia partii, przewartościować pewne 
teoretyczne założenia, związane z 
mechanizmami funkcjonowania 
partii Starałem się zrobić to zgod­
nie ze swą wiedzą i uczciwie. Sta­
rałem się, aby z t e j książki pły­
nęly przecie wszystkim dla partii 
i jej poszczególnych ogniw prak­
tyczne wnioski. Myślę, że tyle u­
czony może zrobić, bo to wynika 
ze społecznego podziału pracy. _. 

Nie wierzę uczonym, którzy o­
głaszają, że mają zbawienne, cu­
cfowne recepty, na wszystko. Jest 
to niemożliwe. Niemożliwe jest za­
łożenie z góry optymalnych rozwią­
zań w sferze życia ekonomicznego, 
politycznego, ideologicznego. Obo­
wiązh."iem uczonych i polityków 
jest mieć wizję, tylko że wszyst­
kie wizje weryfikuje życie. Lepiej 
z niemądrej decyzji zrezvgnować 

przedwcześnie niż zbyt późno. 0-
czywiśde, część decyzj1 się spraw­
d za, część trzeba weryfikować, re­
widować, a z części - zrezygno­
wać. Nie można kierować się oso­
bistymi ambicjami. W przypadku 
uczonego jest to głupota, w przy­
padku polityka - zwykła zbrod­
nia. Nikt nie ma recepty na nieo­
mylność. 

Fot. GABOR LORINCZY 
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Szedłem pr~z wieś a psy uja­
dały niesamowicie. Krowy w 
oborach oorvkiwałv Gdzieś 

daleko w oolu terkotał traktor. 
Stanisława rzeczywiście urządzała 

małe orzvjecie. Na ooczątku nikt 
nic nie mówił. każdy iadł. oH i oo­
mrukiwał i. rozkoc:z;y. 

- Jak ci sie tam _wiedzie w mieś­
cie: słyszałam. że prowadzisz cie­
ka we życie? zagadneła mnie 
gosoodvni. 

- Eee tam· - mruknąłem 
wiadomo: iak ma-drv z madrvm si~ 
zeidzie. to ieden dr·u~iemu tie ma 
nic do oowiedz.enia. 

- T<> ty uważasz sie za mądre­
go? - zaśmiała sie Kaśka. - No 
to oowiedz nam. ile razy 1ie wół 
wyfajda z fury siana? 

- 150 _razy - odparłem poważnie. 

- Ja ciebie. Alojzy. zawsze uwa-
żałam za rozgarnietego - OO-'zwała 
sie Maxta biedrzasta i piersiasta 
mocno - a kto sie mądry urodził. 
gęsią orać ootrafi. Wybiłeś si~. 
chłopaku: jesteś w mieści~. mas.z 
wszelkie rozrywki. nie to co my, 
biedne sieroty. Szare życie i nic 
wiec~j! 

- Nie narzekajcie - za~.rzeczy­
łem i wina oopiłem ootężnv łyk. -
Macie wszelkie wygody: wodę w 
kranie. centralne ogrzewanie. w te­
lewizji dwa programy. a t.io tego 
świeże oowietrze Macie mechaniza­
cje i mechaników. 

- Mamy tylko jedneg<> m rschani­
ka - ooinformowała Zośka - ale 
on tylko ootrafi bańki puszczać 
nosem. Dobrzy uciekli do prze­
mysłu, tam mogą się wy bil:, a na 
wsi najwyżej tyłkiem o ŚIJ.anę. 

- Gadasz. Zośka jak dziecko 
pijane - ostro zaprotestowałem„ 
- W mieście też nie .iest różowo. 
Stale trzeba trzymać r~ke tN' kie-

Wśr6d tekstów nadesłanych na konkurs „,Jagusia'83" _ znalazł się 
i ten. Zadziwił regularnością rymów wewnątrzzdaniowych i błahoś­
cią obserwacji. Po poprawkach stylistycznych przedstawiamy go 
Czytelnikom. Może zeń płynie nauka jaka, a może wesołość? 

szeni A wy tu macie wszystko z.a 
darmo. 

- Mnie sie na wsi podoba -
odezwał s·ie cicho mąż Pelagii. Ro­
man. - Nikomu nie oodlegam ino 
natur~e i p0godzie. Nie gwiżdże · mi 
żadna syrena fabry,..zną czy iakiś 
orzeraźliwv d_zwonek Mo-~e orae<>­
wać cały dzionek i nie czuje ?.Ine­
czenia. My tu trzvmamy sie zasady: 
lepiej coś mieć .• iż wiele umieć. 
W mieście chyba iest odwrotnie. 

- Tak. nasi oowiadają: kto ile 
ma. tyle waży u ludzi - stwierdzi­
ła smutno Stanisława. 

oarł n.arzeczonv - Stale mi kładli 
do łba że orzv tłustej kuchni oo­
sag iest chudy Oic-0wie Stachy ma­
ią iednego konia a tei drugiej na­
rzeczonei dwa. wiec moi starzy 
mnie tam kierowali · Rodzice tej 
drugiej zaraz oostawilj wiele wa­
runków żebym np nie oił ani nie 
oalił. co wielce mi sie nie oooobało. 

Drzwi sie cichutko otworzyły i 
weszła babka Stanisławy. pani 
Magda: - No co oowróciłeś mar­
notrawny synu . do swo-jej narze­
czonei? 

- Ano. oow-róciłem babciu 

/ Sla11islaw Szeligowski 
, • • 1es1a a 

- Może cie chłopak w trąbę 
ouścił. ie takaś markotna za-
chichotała Pelagia. 

- Mam takie orzeczucie że mój 
były narzecZ-Onv Marek wróci do 
mnie. 

Rzeczywiście oo kilkunastu minu ­
ta -::h ziawił sie Marek z kwiatami 
i orezentem. ·co mocno ucieszvł-0 
Stache. Zaraz nalano mu wielką 
szklane wina która wyp~ szybko 
do dna. 

- Dlaczego. Marku. porzuciłeś 
dziewczvne? - zapytałem orosto 
z mostu. 

- To wina moich starych - od-

odoarł Marek i sie za wstvdz.ił jak 
kozioł w" kapuście. 

- We wsi krążyły już olotki. że 
tvle dbasz o swoja narzeczoną co 
Wielkanoc o śledzia Już machnę­
łam na ciebie r·ęką. Dobrze że się 
mvliłam Teraz musisz dbać o Sta­
che. 

- Nie wiadomo cz:v Marek nada 
sie na gosoodar 6a bo on delikatny. 
iak błÓna od ia ia - zwatpił Ro­
man i zabrał sie do iedzenia mię­
siwa 

- Czasami, kiedy patrzę na tych 
młodych meżusićw jak mitrężą w 
robocie nie pracują a dłubią nibv 

ubo1:n w garnKu. to mnie 
trafia - zauważvla Marta - ~ 
roli trzeba sie ~przeć do każd 
oracy rekawv zawinać aż do łQk, 

Znowu zapadła cisza Towarzyg1 
wo wzieło sie sz·. rko, za iedzen· 
Wszedł dziadek Mateusz 

Niech dziadek siada 
- Chetnie się l wami 

moi drodzy. Jak na was 
orzvoomma ja mi sie młode 
jak to sie · ~ziłem z oannami. . 
wreszcie ta- o.to babka mnie usidh 
ła na wieki. Teraz te młode Wie 
skie babv nic me chcą N a wet · 
sie nie chce rodzić dzieci Da wn1e 
orzecietnie miała każda siedem c 

-rek. a ósmy urzwvczaj bvl Jurek 
- Dziadek sobie nie wyobra· 

co dziś · kosżtuie dziecit-G - o~ 
wala sie hardo Pelagia - N 
w:vstarczv . urodzić. a1e trzeba ie 
cze wvchować na człowieka ·da. 
mu odoowiednie wykształceni~. ~ 
ch<>ćbv i uniwerek Dawniei dziE 
ciak od siedmiu lot już oracow 
na siebie oasał ltrowv lub gesi 
dziś robi to z oowodzeniem oastuc 
elektryczn v. 

- Jak ia byłam ml-oda - zwi 
rzvła sie babk~ Magda - różne c 
da sie działy na świede 

- Dziś sie m e udają żadne cud 
- zaśmiał sie Marek - Ludzi. 
orzestali wierzyć w diably. lł<lśliw 
demonv Ka:ldy s1e dorabia i zrnie 
rza prosto do wiellciej mamonJ 
Nawet starzv nie w~·cina ią cuda 
ków z. krzyweg-0 drewna 

- Może jest dobrze tak ia 
iest a m<>że i nie - "zekla Stani 
ława wovc:hając sobie do gęby nie 
mal cały kotlet wieorzowy. - Alf 
dziwy są ootrzebne cz.łqwiek<> wi 
Ciekaw-0slki żvw1ą dusze człowieka 
a zagadki zachecaj~ do żvcia 

- Ach }akie k~e:lyś bv ły wspa 
niale iarmarki - -wsoommala babk! 
- ~.ia wiali si~ różm magicy fikali 
koziołki śpiewali Diosenk1 a Cy. 
t:?anki czaiłv sie na każda młódkę 

- Drogie panie - wtrąciłe 
nieśmiało - ro~umu;ecie 1ak dzie­
ciaki śliz.gacie s1e oo różnvch te 
matach żadnego nie orzegadacll 
dokumentnie 

- Takie iuż ~zas'9 
gadaia o wszvstkim OdT:>ar 
dzia dek - w telew1zii -czv radiu 

0

czy w życiu. Doouść c hłopa do ka· 
merv zaraz chc.e wideł 1:eos wia· 
der maszyn 'traktLJra r jeszcze la· 
raz z~zf)acża żebv go .szahować 
· - D~iadek .ina ś,,\.·ieta racie -
orzy:z.nala Stanisław~. - Po ce ol· 
sać .stale że w iakieH wi-0sce lll· 
brakło we żniwa- oranżady skor-0 
mam-v kwa'śne mleko P~ c-0 nam 
.:zaraz skomolik0wane masz:vnv •eś!: 
Jasiek i Marvna maia oo dwie 
rece? 

- A iuści - Lgodtiła s1e bałJk.a 
- Dziewuchy laśoiewajmy: .,Sto-
łałam w oknie patrzałam az.vbiJ! 
Oj. mamo chojr~ki. idąf" 

- Pamietam. iak przvszedl mnl 
to u nas wieezorami c<> zielsko to 
cielsk<). Dziewuchv miałv cjała --oieś· 
ciwe głosv oiskliwe. 

- Ws~ydź się stary opowiada 
takie androny! skarciła ostro 
babka - T:vś był orzecież nieśmia· 
łv. Rumieniłeś sie iak ci czasami 
ookaz:vwałam nom do .. ~ samego pa· 
sa Dawniei moralność była wiei· 
ka. nikt sie nie rozwodził 'Chłop 
żvł ze swoja baba nawet oo f,v!ll 
całym życiu. w niebie. 

- Ja sie trochę hoie małżeństwa. 
choćby ł z Markiem - oś wiadcz.y· 
la Stacha. 

- Bredzisz kochana - zaśmial 
sie Marek. - Chvba cnota ci na 
móz.g uderza Słucha i~c ciebie cierp­
liwość trace. Coś nie nasujemv do 
siebie! 

- Woln~go kolego - o-ouczyla 
Pelagia - kto sie czest<l cofa. ko· 
~ołka wywraca Pasuiecie do siebie 
}ak czoo do beczki Wvpi:lmv na 
z.gode 

- Tak. tak - przytaknął Roman 
- gdy chłop robotnv . ·a żona p ys· 
kata to zawojuje choćbv oół świa· 
ta. Szybko sie dorobią wszystkiego. 
Pamietaj żeś stworzony do pracY 
na roll. a wtedv nic cie nie zapie­
cze. nie zaswedzi Jak sie narobtsz. 
oooedzisz Prosto do swoiei -Starel 
Wiem dobrze oo sobie. Za wiele nie 
nrzesladui w domu bo baby tego 
nie lubia Pamiętaj. chłop w chalU· 
ole iak wrzOd "na dupie. Zaws1' 
badf w ooJu lub na oodwórku. A 
tak przvidziesz do chałuov. siedł 
ctcM na stołku. nie zaS?:ladai lei d-0 
garów I mów 'tvłko z sensem. Ta~ 
Jak mv dzisiai. Żebv i nauka. I 
\Vesołośt bvła 
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CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

ie samodzielniJe ·. prz~~rowadzić 
wojej uchwały. uz w~ or .prezy­
enta stworzył sytuacJę patową. 
ażdY odłam forował sweg~ kan­
data. Dopiero. gdy. woJewod~ 

~iecierpliwiony ciągłym~ naradami 
hciał mianować komisarycznego 
rezydenta. rada zgodziła się na do~ 

tychczas pełniącego . te obowią~1. 
rzY wYborze prezydium osiągnię­

to kompromis. Przewodniczącym 
został sędzia Ąłikułowski (N'D), Z:8s­
pcą dr Czatnecki (PPS), a sekre-

tarzem dr Peltyn (z listy żydow-
skiej). . 
· Burzliwie przebiegało ucpwala-
nie budżetu. Projekt. opracowywał 
magistrat, zaś rada ,miej~ka _skru­
pulatnie rozpatrywała kazdą pozy­
cj<::. Poszczególne ugrupowania 
chciały, by część budżetu poszła na 
pokrycie icl:l programu społecznego 
(PPS wpisywała wydatki Qa opie­
kę społeczną, zwalczanie bezrobo­
cia budowę szkół). Kompromis. a 
w 'rezultacie zbilansowanie wydat­
ków i dochodów, osiągnęliśmy po 
kilku tygodniach (samorząd . miał 
własne ffódło C:ochodów, prócz te­
go Jako korporacja prawa publicz­
nego mógł zaciągać pożyczki nawet 
za granicą). 

Taki układ stosunków wymagał 
porotumienia się przynajmniej 
d wóch ugrupowań przeciwko trze­
ciemu W zależności od sprawy al­
bo porozumiewały się dwie grupy 
polskie, albo też Polacy z Zydami. 
Na tym polegała demokracja. 1 
tak na przykład humorystyczną 

walkę stoczyliśmy przy wniosku o 
przemianowanie ulicy Sadowej na 
Kaliwody. Endecy mówili stanow­
czo nie, bo Kali woda to peowiak. 
W sukurs przyszli nam Żydzi. Daj­
cie nam, zaproponowali, jakąś uli­
cę na Berka Joselewicza. Dobra. 
Endecja nie protestowała. Została 

przegłosowana i musiała respekto­
wać 

Posiedzenia odbywały się o ós­
mej wieczorem, gdyż część radnych 
o tej porze zamykała swoje skle­
py. Obrady często toczyły się do 
północy. Za specjalną balustradą 

były mie1sca dla publiczności, któ­
ra mogła przyjść o każdej porze 
bez zaproszeń, i ludzie przychodzi­
li. Po obradach in gremio szliśmy „ 
na kolację do Towarzystw~ Wioś­
larzy (kartofle z wody. śledź, fili· 
żanka kawy) i tu jeszcze toczyliś· 
my dyskusje. Odrębności, które nas­
dzieliły, ostre ataki na forum ra­
dy, tuszowane były żuciem sąsiedz., 
kim, a przede wszystkim decydo­
wał interes miasta. 

- Co podczas trwania kadencji rada 
miejska zrobiła dla Łomży? 

- Zbudowaliśmy szkołę pow-
szechną na Rybakach, halę targo- , 
wą w rynku, rozbudowaliśmy e-
lektrownię. wykopaliśmy studnię 
artezyjską w ogrodzie spacero-
wym, wspólnie z powiatem urzą­

dziliśmy szpital zakaźny, w któ­
rym l~czono za darmo. uporządko­
~ane zostały pryncypalne ulice, 
me udało się nam jednak skanali­
zować miasta. 

- W 1933 roku ukazała się ustawa 
ograniczająca poważnie k~mpetencJe or­
ganów wybieralnych samorządu. Czy 
spowodowało to ich upadek? 

-: Upadku nie, ale drastycznie 
obcięto możliwości działania z po­
wodu braku środków finansowych. 
Polska osiągnęła dno kryzysu i rząd 
robił cięcia budżetowe. Zaczął prze­
rzucać wydatki państwowe na sa­
morząd. Samorządy były strasznie 
zadłużone. Akcja ich oddłużania na 
niewiele się zdała. Dokuczliwe by­
ły również polecenia ustne i na­
kazy. Do częstych praktyk należa­
ło ~ydawanie przez wojewodę P<'­
~ecen prezydentowi nie opartych nd 
zadnych podstawach prawnych. 
Za~sze tak się dzieje, gdy wład7..a 
czuJe się mo'- . w siodle - wówczrus 
obchodzi obowiązujący porząd_ek 
Prawny. Odsunięcie samorządów 

wypisy 
z historii 

• .20 VIII 1669 r. odbył się w 
Łornzy sejmik poprzedzający sejm 
~alny. Na marszałka zgodnie wy-
~;no Stanisława Grodzkiego, cześ­

ni. a łomżyńskiego. Posłami na 
s:.nn zostali Wojciech Prażmowski, · 
~ ąrośt~ łomżyński, i Justynian ł.u-

a, Podstarości. 

t • _21 VIII .17S2 r. na sejmiku w 
c~rnzy posłowie otrzymali instruk­
Je, które dotyczyły: zniesienia 

wielki szlein 
od ich właściwej roli gospodarza 
terenu spowodowało mjn. duże 
błędy przy budowie COP•u. Budo­
wano wielkie zakłady przemysłowe, 
ściągano do nich setki robotników, 
a w miastach nie było ani szkól, 
ani szpitali, ani kanalizacji, nic. 
Widziałem wtedy w Mielcu, jak 
dzieci wybiegiy ze szkoły. ustawiły 
się rządkiem na rynku i robiły siu­
siu do rynsztoka, bo w szkole nie 
było ubikacji. Ten system budowa­
nia pokutuje, niestety, do dzisiaj. 

Mimo tych ograniczeń rola sa­
morządów nie była taka mała, bo 
życiowych potrzeb ludności nie mo­
żna było zbagatelizować. Miastom 
pomagało to, że istniał Związek 

Miast - ostatriia reduta demo­
kracji (na 810 miast wstąpiły do 
niego 804). Pracowałem w nim ja­
ko inspektor od 1936 roku. Został 
powołany do obrony wspólnych in­
teresów samorządów · miejskich. 
Prowadził walkę o samodzielność 

tychże, a jednocześnie usprawniał 

ich działalność. Służył fachową po­
mocą. Związek należał do Między­
narodowej Organizacji Związków 

Miast. Posiadał swój organ praso­
wy: „Samorząd Miejski" (miesięcz­
nik). B~dę do śmierci za tym agi­
tował, ażeby tę instytucję, oczy­
wiście w dostos.owanej do dzisiej­
szych warunków formie, przywró­
cić. Przecież większość miast bo­
ryka się z identycznymi problema­
mi, a każde rozwiązuje je na włas­
ną rękę. Np. do dzisiaj nie wiado­
mo> czy lepsza jest budowa do­
mów 19- czy 7-kondygnacy jnych, 
pawilon handlowy osobno czy pod 
domami mieszkalnymi itp. 

- Ponownie zostaje Pan radnym w 
1958 r. 

- W 1958 roku „ wdepnąłem" do 
rad niechcący. Nie było chętnych; 
ciągnięto ludzi za uszy. Myślałem, 

że tylko na jedną kadencję, a zo­
stałem do dzisiaj. Zatrzymała mnie 
pasja „belferska". Wiedziałem już, 

jak się to „pudełko" otwiera. i 
chciałem nauczyć tego innych lu­
dzi. Później już z kandydatami nie 
było tak źle. Wielu spostrzegło. że 
rada narodowa może stać się pa­
sjonującym terenem pracy społecz­
nej, ale byli również i tacy, którzy 
widzieli tu odskocznię do dalsze] 
kariery. Część radnych delegowały 
zakłady pracy, ale żaden dyrektor 
fabryki nie dopuszczał do straty 
dobrego robotnika, więc typował 
do rady takich, bez których naj­
łatwiej mógł się obejść. 

- Czy iStnieJe jakaś analogia mlędzr 
samorządem przed· ł powoJennymT 

- To zupełnie odrębne systemy. 
Mimo że obi~ ustawy o samorzą­

dzie, i ta z 1919, i ta z 1958 roku 
były bardzo dobre. Tylko że po 19.58, 
a zwłaszcza po 1975 roku usta wa 
była sobie, a praktyka sobie. Na 
mnie koso patrzono, bo jak przy­
chodziło np. do uch walania bu­
dżetu, to dotąd tłumaczyłem (a to, 
niestety. wymagało dłuższego wy­
śtąpienia), o co tu chodzi, aż wszy­
scy źrozum.ieli, co uchwalają. Naj­
bardziej bzdurną uchwałę można 

przeprowadzić. gdy..ż nikt nie czyta 
tekstu projektu. 

- O tym. czym były rady na-
rodowe, a właściwie czym nie były, 

móżna by długo I namiętnie. Ten 
niec.tµubny okrea ubezwłasno\volnlenia 

samorządu terytorialnego ma zakończył: 
obecna ustawa o systemie rad narodo· 
wych. Czy ~kończy'? 

- Ustawa ta ma pewne manka­
menty, gdyby jednak nowe rady 
chciały wykorzystać do maksimum 
uprawnienia zagwarantowane w 
tej usta wie, to byłoby bardzo du­
żo. Mankamenty w ustawie wzię­
ły się stąd, że jej autorami są 

JolrP prtze' . 1dpew1tiQ~ IW/~ 
ie o11·zytuaei_e . olho 1rolita;r, 
s/bo . Hllt._410Z11 a/bo '1idf/J, „ 
af ho JJtJciak~ albo fU/1118ki 
'4Q lewą. lfO'Jf, albo 111~itJki 
'4~ proioq, U Off, sflJo~ .• 

pogłównego. zmniejszenia kwar­
ty, rozwoju handlu i manufaktur, 
otwarcia mennic, wyboru posłów 

przez ogól ,,considerato liberum ve-
to". · 

e 20 VIII 1920 r. ponownie za­
jęły Łomżę wojska Piłsudskiego. 

e 19 VIII 1944 r. na Białostoc­
czyźnie ukazała się odezwa Komi­
sji Organizacyjnej Okręgowej Ra· 
dy Związków Zawodowych. Wzy. 
wano w ni'eJ do podjęcia odbudo­
wy zakładów produkcyjnych. 

e W sierpniu 1943 r. żandarmi 
rozstrzelali w lesie koło Miastko­
wa 6 Żydów ze wsi Tarnowo. 

9 22 VIII 1944 r. wojska 3 armii 
gen. płk. Aleksandra Gorba.towa, 
pod osłoną lotnictwa szturmowe­
go 4 armii powietrznej (~ Fronł 

Białoruski), wyzwoliły ważny węzeł 

komunikacyjny - Zambrów oraz 
ponad 40 innych miejscowości. 

• Od 23 VIII do 12 IX 1944 r. 
trwały walki frontowe pod Łomżą. 
Niemcy zbUl'zyli wiele budynków 
i obiektów (m.in. dworzec kolejowy, 
kościół pijarski, Szkołę Mierniczą, 
więzienie). 

. • 25 vm 1945 r. zakończyły się 
pierwsze po wojnie kolonie dla 
dzieci, zorganizowane staTaniem 
Wydziału Opieki Społecznej Urzę-

świetni teoretycy, ale ich znajomość 
rad narodowych była tylko i wy­
łącznie teoretyczna. (Jeden z nich 
spłodził w 1975 roku poprawkę do 
ustawy wówczas obowiązującej, 

która odebrała radom podstawowe 
uprawnienia). 

- Jakie pułapki esybaJ~ na przysz. 
łych radnycb w noweJ uatawlet 

- Największą pułapką jest sama 
ustawa. Bez odpowiedniego przy­
gotowania nieliczni tylko zdołają 

przebrnąć przez ten gąszcz przepi­
sów. które jednak trzeba zrozu­
mieć. Jeśli radni. nie pojmą tej us­
tawy. wówczas biurokracja będzie 
manipulowała radę, a ta nawet te­
go nie spostrzeże. Praca radnego 
będzie wymagała rzetelnych stu· 
diów przed każdą sesją. Dlatego 
radni nie mogą zamykać się w 
obrębie własnej specjalistycznej 
wiedzy. Muszą być wszechstronni. 
Broń Boże, aby np. na czele komi­
sji zdrowia stanął lekarz. ·Będzie 

miał swoje tajemnice, których nie 
ujawru w obawie przed „laikami". 

- Tajemnicą polłszynela Jest, łe ·dla 
oplnU społecznej sprawdzianem praw• 
dziwycb Intencji władz wobee samo­
rząitu będzie ordynacja wyborcza. Do­
tychczas obowiązująca czyniła a wy• 

bor6w mechaniczny pob6r. Jak powin­
ny przebiegać przyszłe wybory do rad, 
aby zadośćuczyniły oczekiwaniom? 

- Partia nie może- pójść na me­
chaniczność wyborów. Jeżeli tak 
jak zawsze będzie kontyngent fi­
gurantów, to klapa.. Dotychczas 
obowiązywał dobór ilościowy na 
zasadzie określonego klucza: 3 
ZSMP-owców,, 4 ZBoWiD-owców, 1 
robotnik, 3 członkinie Ligi Kobiet 
itd. Ja, na przykład, od lat psuję 
statystykE: Żoliborzowi: wskaźni­
kiem średniej wieku (osiem krzy­
żyków) i inteligenckiego oblicza. 
żartowałem kiedyś, że uniwersalną 
kandydatką, przy takim podejściu 

do sprawy, byłaby gosposia pro­
boszcza. Gdy chcemy z tą prakty­
ką zerwać, musimy zgodzić się na 
otwarcie drzwi dla dopuszczenia 
różnych racji. Trzeba to powiedzieć 
po i~ieniu: godzimy się na to, że 
w organach samorządu terytorial­
pego będzie coś w rodzajll 
rozsądnej opozycji. Ordynacja mu­
si otworzyć im te drzwi-, inaczej 
wybory byłyby niewypałem. Kto 
przyjdzie? Będą działacze z róż­
nych organizacji, część z nich u­
tworzy zdrową, obywatelską opo­
zycję. Znajdą się też. demagodzy, 
którzy będą bruździć.- a jutro Wa­
szyngton to powtórzy. Będzie tak­
że opozycja, która mnie niepokoi, 
bo kryptoopozycja katolików. 
Będą więc ścierać się różne odła­
my i nie należy się tego bać. 

Wreszcie przyda się sztuka dys­
kusji. Czy pan wie, że 'W przed­
wojennym Sejmie jeden z punktów 
w regulaminie głosit, iż posłowi 
nie wolno czytać przemówień · z 
kartki? Ten ' przepis przydałby s.ię 
l teraz. Po prostu społeczeństwo I 
władze muszą się przygotować· do 
nowego systemu rządzenia. 

- Przyjmując, te nowe rady ale ros­
biJą się o rafę ordynacji wyborczej, czy 
znajdą się Jeszcze autentyczni działa­

cze. kt6rzy - nie zrażeni dotycbczaso­
w~rmt porażkami - Jeszcze raz zaryzy­
kują? 

- Znjechęcenie jest duże. Ludzie 
pozamykali się w czterech ścianach 
~ chcą,_ aby świat zewnę.trzny dal 
im święty spokój. Sądzę jednak, 
że społeczeństwo dostrzeże olbrzy­
mią szansę odzyskania podmioto­
wości. Liczę zwłaszcza na ludzi 
młodych, nie obarczonych garbami. 
Jeżeli tylko ustawa będzie uczciwie · 
traktowana przez obie strony, t'l 
ludzie porzucą dewizę: ,,mój dom 
moja twierdza". Niebezpieczeńst~ 
bf:dzie mniej, niż w roku 1945. O­
twarcie jest duże, nawet na „wiel­
kiego szlema". On nie wyjdzie od 
razu, ale licytować trzeba. 

- Dziękuję za rozmowę. 
Rys. Marka Polańskiego 

du Wojewódzkiego, Kuratorium 
I Ubezpieczalni Społecznejl 

• 23 vm 1952 r. rozpoczęło dzia­
łalność Powiatowe Archiwum Pań­
shvowe w Łomży, powołane 28 lip­
ca 1952 r. Ob ·ęło ono swoim zasię· 
giem zachodnie powiaty Białostoc­

czyzny. Kierownikiem . została mgr 
Donata Godlewska. 

e 20 VIII 1969 r. przekazany zo­
stał do eksploatacji system na­
wadniający na łąkach w rejonie 
Wizny. · 

e 25 VIII 1973 r. uczestnicy VII 
Międzynarodowego Kongresu Sla­
wistów wzięli udział w odsłonięciu 
pomnika Zygmunta Glogera w 
Łomży. · 
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nad Zambrowem Przechodzące 
w niedzielę, 7 sierpnia 'burze 
krocnie przerywały mistrzostwa 
województwa łomżyńskiego w wie­
loboju myśliwskim Zambrów'83. 
Pod dyktando pogody myśliwi 
przebierali się w coraz to inne 

trzy-

stroje: krótkie c;;podnie zmieniali 
na długie. przemoczone ko'-znłld na 
g.rube swetr) tym <i porcie 
podobnie jak w innych o wyni-
ku deeydoje równiej utrz;varrywauie 
c;tatej temperatur;)- ciała 

Mimo emoe.ii atmosft-ra o .\ la ser­
deczna, koleżeńska. Kołeż„•ństwo 
zresztą t:eehu.jc Polski Zwia~t>k Ło­
wiecki .JUŻ od GO lat. Wysokie ceny 
naboi ~pra \\ ib. 7.e o zczędzano je 

tei impn•zi.- 7.amiast również na 
szcściobojt_J był <•zwórbój (krąg 
myśliwski, toś, tają<'. p„zeloty), a 
więc wyniki obliczano nie na 
100. lecz na ~O p1iuktów Najlepsze 
rezultab "' klasie mistrzowskiej o­
siągnęli: .Jcrz) Włostow ki f45 pkt.), 
Zbigniew Mocz~ dłowski (44 pkt.) i 
Grzegor7 Szo·1da ł40 płił.). M;\śliwi 
kJas3- powszechne5 robili wszyst­
ko. b.l ,.dołoż;vt-'' • "zom. I uda­
ło f?ię: Tadeus1 Ko1iowski zdobył 
47 pkt„ Wfo<>enty Kanigowski 
46, a Zbignic\\ Gulko 4:>. 

Wyniki były wię<· bardzo wyśn1 -
bowane, a rezultat Tadeusza Ko­
towskiego na zawoda<.'b krajowych 
to niemal pewn.e mbtrzoshva kraju. 

3 i 4 września "' Lodzi odbęd~ 
się mi:..trzostwa krajowe. na które 
wyjedzie 3-osobowa ekipa. fadeu­
szowi Kotowskiemu Wioc>t'ntemu 
Kanigowskiemu żyezyml zdobycia 
w pierwszym etapie odznaki „Mi­
strza Strzelectwa ~tyśliwskiego„. a 
w t• ·ugim i hm świeżym mi­
strzom, i .,staremu" Jerzemu Włos­
towi,kiemu tytułu mistrza Pol­
ski. Darz Bór 1 

,,Mis 
tiara 
mnie 
przyje 
oym u 

Ten 
do opa 
go WŚI 
Song ~ 
tych 
feng v 
mnich 
od cyfr 
do od! 
Tam P 

pe wiei 
okolic 
życzaj 

lornet 
mogli 
odlegl 
ni. 

Ucz 
równ~ 
ku o~ 
nak j 
medyt 
runkiE 
ni a 

otocz 
i roni.i 
nasty~ 

wani 
wali. 
a tako 
Przej 
co st 
zanie 
skoki 
mot n 
wani 
wkró 
sp oso 
się 
rząt 

Oe 
P<>tra 
Pewni 
ich n~ 
sne cl 
nim 1 
dopus 
by g(l 
dziś r -



B·acznie obserwu;emy eksplozję 
ainteres ~wań wschodnimi .sztu­

doko-walki. Ich przeszczep 
u:e się w różnych postaciach: od 
wulgar'yzowaneg :.> kultu siły i prze­
ocy, ai po kontekst filozoficzny 
kul~urow y. Dziś, za „Forum'' (nr 

9\940), sięgamy do źródeł i pro-
1 os c· m · • • ponu;emv przyJrzen1e się 

mie:sca·, skqd wywodzi się kun;J-fu. 
tiq one znam1enne także dla mo­
dy, która ogarnia nie tvl~to nasz. 
kraj. 

Mistrzu. jestem gqtów. żadna o- · 1 
fi~~a mnie nie odstraszy, żad~n .tru~ 
mnie nie powstrzyma. Pozwolc1e m1 I 
przyjechać. a będę waszym odda- , 
nym uczniem". I 

Ten błagalny list był skierowany „ 
do opata klasztoru Shaolin. ukryte­
go wśród skalistych, nagich zboczy 
Song Shan. jednego z pięciu świę­
tych wzgórz Chin, w pobliżu Deng­
feng w prowincji Henan Stary 
mnich z Shaolin nie potrafił jednał{ 
odcyfrować pisma i przekazał i e 
do odpowiedniego rewiru milicji. 
Tam przyzwyczajono się już do te­
go rodzaju korespondencji: dziesiąt­
ki młodych ludzi z całego świata pi­
sały bowiem ostatnio do tego ch1ó­
skiego klasztoru pros'ląc mnichów o 
przy jęcie ich na uczniów. 
Położony w górach klasztor bud­

dyjski Shaolin jest bowiem w mo­
dzie: tuta.i przed przeszło 1400 laty . 
rozwinęla się buddyjska szkoła ten, 
tu również pobożni mężowie rozwi­
nęli kunszt walki kung fu. 

Klasztor ten założony w 445 r był 
miejscem, w którym indyjscy mnisi 
pomagali uczonym chii1skim przy 
priekladzie świętych ksić:lg buddyz­
mu spisanych w starożytnym dia­
lekcie pali. Buddyzm był wówcLas 
jeszcze nowosc1a w Paó.stwie Srod­
ka. Na 00czątku V1 "'ieku przybył 
więc do Shaolin indyjski mnich 
Bodhidhamia, znanv w Chinach pod 
imieniem Da Mo. a w Japonii jako 
Daruma: był on twórcą buddyzmu 
zen. Aby zasłużyć się w s~vej dro­
dze ku nirwanie. Da Mo udał się do 
samotnej jac:kini ha górze za Shao­
linem. gdzie podobno siedział nieru­
chomo przed 'ednym z kamieni 
przez 12 la t. 7atopionv w medyta­
cjach. Kamień ten. na - którvm u­
trwalił się cień Da Mo, znajduje się 

. dziś w klasztorn.vm muLeum. 
Jaskini nie wolno lwiedzać, ale 

pewien gorliwy chłop z tamtejszej 
okolicy nieźle sobie cforabia. w~rpo­
życzając turystom ?a opłatą polową 
lornetkę, kupioną w Pekinie. by 
mogli z Shaolin rzuc!ć okiem na 
odlegly czarnv ot wór górski ei jaski-
ni. . 

Uczniowie Da Mo ~ tarali się do­
równać swemu mistrzowi w drodze 
ku oświeceniu . Nie poc: iadali ied ­
nak jego legendarnej wytrwałości w 
medytowaniu. Dlatego też pod kie­
runkiem mistrza rozwinęli ćwicze­
nia mające odprężyc m i~śnie pod­
czas długich okresów medytacyjne-
go bezruchu. • 

W owej zamierzchłej przeszłości 
?t?ezony był Shaolin ~ęstym lasem 
l mnisi układali swe ćwiczenia g im­
nastyczne wzorując się na zacho­
waniu zwierząt leśnych: obserwo­
wali, jak zv.'1erzeta walczyły, jak 
atakowały i jak broniły s ię. Mnisi 
Przejmowali od każdego gatunku to, 
co stanowiło jego mocną stronę: peł­
zanie węża, podskakiwanie małpy, 
skoki tygrysa Mnisi, żyjący w sa­
motności. byli bowiem często atako­
wani przez bandvtów i zbójców, 
Wkrótce więc ćwicŻenia te stały się 
s?osobem ich samoobrony. Bronili 
się usiłując naśladować ruchy zwie­
rząt - i to były początki kung fu. 
Oczywiście mistrzowie kung fu 

P<>trafili posługiwać się również 
pewnymi rodzajami broni, jednak 
ich najstraszliwsza bronią było wła­
sne ciało, zahartowane w wielolet­
nim treningu. „Ręce to wrota nie 
~opuszczające wroga. Stopy to młot, l· go zabić" - mówi były mnich, 
z1ś nauczyciel kung fu. 

I 

Za najlepszych czasów Shaolin 
żyło w nim do 2 tysięcy mnichów, 
wśród nich 500 yszkolonych adep­
tów kunr<. fu. Chłopi szukali ich po­
mocy w walce z bandytami i de.c:po­
tami. cesarze zapewniali sobie po­
parcie mnichów. l>y utrzymać się na 
tronie 

Aby zahartowac ręce. nowicjusze 
kung fu mus ieli codziennie godzi­
nami udepać końcami palców w 
szmaciany 1,.voreK .... vypełniony s1c1el­
nie zia rr;.am i f rt<:o li. Po dwóch tub 

trzech latach napełniano 'vvorek pia­
skiem i to wywołujące ból ćwic_ze­
nie trzeba ' było powtarzać codzien­
nie. aż kot'1ce palców ucznia były 
„niczym stalowe igły, które mogły 
wrogowi wyrwać serce ~ piersi" -
wspomina jeden z mnichów. 

Aby wzmocnić pięści, m1cdy 
mnich musiał wielokrotnie uderzać 
w s tos tysiąca kartek papieru przy­
twierdzonych do muru. Z biegiem 
lat warstwa papieru stawała się co­
raz cieńsza , aż wreszcie uczeń całą 
swą siłą uderzał w kamień. 

Aby wzmocnić nogi, młodzi mni­
si przywiązywali do kolan 10-kiło­
gramowe worki z piaskiem i biega­
li z n..imi po terenie klasztoru. Co­
dzienie uderzali się pałką w głowę, 
aż po kilku latach mogli uderzać w 
głowę cegłą. 

Aby poprav.1ić ostrość widzenia, 
wlewali sobie do otwartych. oczu 
zimną wodę i patrzyli przez 15 mi­
nut dziennie' prosto w słońce. 

Aby wyostrzyć sobie słuch, wsłu­
chiwali się nocą w wiatr, starając 
się określić je~o kierunek. Pokazał 
im to już Da Mo: po 12-letniej me-
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d;\ tacji v. Jaskini słyszał on podob­
no ruchy mrówek i potrafił od­
~adnąć trasę ich wędrówki. 

Ucznio·wie kung fu wstępowali do 
k lasztoru najpóźniej w wieku 12 
lat. Ich pierwszym testem wytrzy­
małości było „łóżko". Składało się 
ono z pięciu pali, wbitych poziomo 
w mur na wysokości dwóch met­
rów. Jeśli uczeń spadł z tego słu­
po\.vego posłania. bito go. Dzień no­
wicjusza zaczynał się o 4 rano i 
trwał do 22: pięć godzin poświęca­
no nauce walki. pozostały czas 
medytacjom i studiowaniu ksiąg 
buddyjskich 

Sur owy trening w ciągu lat pra­
wie się nie zmienił. „Na począt­
ku było bardzo trudno. często pła­
kałem, lecz wkrótce nauczyłem się 
przezwyciężać ból _koncentracją" -
"Wspomina De Chan, stary opat kla­
sztoru. który wstąpił do Shaolin ma­
jąc siedem lat. „Byłoby hańbą być 
mnichem z Shaolin i nie opanować 
sztuki kung fu'' - mówi. 

Nauka w klasztorze trwala do 20 
lat i kończyła się najsurowszym 
egzaminem: uczeń przecJ:lodził przez 
cały dziedziniec klasztorny at do 
głównej bramy. a na jego trasie cze-

kalo 36 mistrzów kung fu. Kazd y 
z nich mógł użyć jakiegoś eh w:vtu 
walki, by go zatrzymać. Tylko ten. 
kto pokonał wszystkie przeszkody i 
opuścił świątynię przez główną bra­
mę. uważany był za prawdzi"l.,·ego 
mnicha z Shaolin. 

Przygody. odwaga i wola v-.·alki 
mnichów z Shaolin należały przez 
wieki do chińskiego folkloru . Tak 
więc wielu Chińczylfów zna histo­
rię owego mnicha, który pokonaJ 
tysiąc wrogów za pomocą zwykłego 
kija; czy też historię klasztornego 
kucharza, który podczas jednego z 
powstań chłopskich odparł zgroma -
dzone pospólstwo w pojedynkę za 
pomocą pogrzebacza, podczas gdy 
pozostali mnisi trwali spokojnie po­
grążeni w medytacji. 

Jednak w czas rewolucji ku 1 tu­
ralnej bojowi mnisi żałośnie La­
wiedli. Kiedy Czerwona Gwardia 
dotarła w 1966 r . również do Shao­
lin, aby „zlikwidować resztki prze­
szłości i starej kultury i zbudować 
nową„. żaden z 200 mnichów nie 
stanął jej na drodze; statuetki Bud­
dy poprzewracano i rozbito, na 
wszystkich ścianach powypisywano 
hasła. większość mnichów wygnano 
i zapędzono do pracy w polu. Kla 4 

sztor Shaolin zamknięto. 
Lęgenda żyła jednak na.dal, ty le 

że poza granicami Chin. ..Wszy­
stkie pod słońcem sztuki wojenne 
zrodziły się w Shaolin „ - mówi 
stare przysłowie chińskie. a zwo­
lennicy różnego rodzaju sportów 
walki, od judo i karate w Japonii 
po taekwondo w Korei, uważali na­
dal •ry klasztor w Henan za swój 
święty przybytek. 

A przecież klasztor stanowi nie­
zbędną oprawę dla kung fu i wy-

korzystywania tej sztuki jako atrak­
cji turystycznej. 
Swiątynię więc ponownie otwar­

to i odrestaurowano. Tylko dlatego 
sprowadzono tu z powrotem nielicz­
nych mnichów, którzy przeżyli prze­
śladowania okresu rewolucji kultu­
ralnej. Odgrywają oni teraz rolę 
statys tów na nowo wzniesionej sce­
nie. 

Jako ostatni powrócił tu z Se­
czuanu, dokąd uciekł w 1966 r., 
82-letni mistrz Hai De. który. wsła­
wił się tym. że w swych młodych 
latach potrafił stać na dwóch pal­
cach ręki i do 60 lat nigdy nie 
spał na leżąco. lecz na siedząco, jak 
Da Mo. 

\V przyszłości d r ogi buddyzmu i 
kung fu będą musiały się rozejść. 
Przeor klasztoru De Chan, siedzący 
niepewnie na łóżku, mówi: „Nie 
mogę dojrzeć swymi oczami przy­
szłości buddyzmu, natomia3t przy­
szłość kung fu otacza mnie zew­
sząd". 

Obok czerwonych murów klaszto-
ru murarze wznoszą nową .. halę 
widowiskową dla kung fu". Inni 
wymierzają fundamenty pod nową 
potężną budowlę: hotel turystycz­
ny. 
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P_owstanie ~ars~aw.ski~ było_ nie_ tylk? dram?tem miasta, stolicy kra1u,_ ale takze kazdeJ m1eszka1ące1 w mm rodziny. Przeżycia te ob­
szerme przedstawiła - nie żyjąca już od 20 lat - Maria Kuczajow­
ska, w swoim pamiętniku pisanym w latach 1944-45. Zapłs ten do­
tychczas nie był publikowany. Udostępnił go syn, Tadeusz - ak­
tywn.y uczestnik Powsta!"ia, który od 1 O lat mieszka w Łomży. 

M_ana Ku~zajowska. Niżej złoty 
napis: „Pamiętnik 1944-45". Całość 
oprawiona w twarde niebieskie ok­
ładkj jak praca magisterska. Ta­
deusz Kuczajowski. jedynak autor­
ki pamiętnika , przechowuje ów 
dokument jak relikwię rodzinną. 

W czasie okupacji - powiada 
- robiłem podchorążówkę. działa­
łem w konspiracji. brałem udział 
w Powstaniu. Matka zawsze po­
g<;>dni~ żegnała mnie na drogę 1 
rowme pogodnie cieszyła się z każ­
dego mojego powrotu. Podziwiałem 
ją za ten spokój. Lecz dopiero z 
kart spisanego przez nią • Pamięt­
nika" z tamtych lat. poda~owane­
go mi po wojnie. dowiedziałem 

_ się, co ona wtedy naprawdę prze-.. 
żywała. Dlatego bardzo cieszyłem 
się propozycją i zarazem cenną i­
nicjatywą generała armii. Wojcie­
-cha J aruzelskiego, jaką zgłosił w 
pierwszych dniach stanu wojenne­
go: budową Pomnika Matki Polki. 
Ten pomnik Jej się naprawdę na­
leży. 

Na tytułowej stronie Ta deusz 
Kuczajowski dedykuje słowa matki 
swojej córce: „Pamiętnik ten przy­
bliży Ci postać Babuni n i e tylko 
jako wspanialej Matki . i Zony, lecz 
także bardzo dobrej i mądrej ko­
biety. [ ... ] bardzo chciaibym byś 
Córciu stale o tym pamiętaia: ż.rto, 
co w Tobie jest dobrego. to w tym 

jest również wielka zasluga Ba­
buni. 
Łomża, dnia 26 maja 1983. 

Ojciec" 

Warszawa konspiruje. Tworzą 
się tajne oddziały wojskowe. 
Młodzież kolportuje prasę 

podziemną. Chłopcy gromadzą pod­
ręczniki wojskowe. Odkopują broń: 
Niemcy tropią coraz mocniej. Blo­
kują domy. całe dzielnice. Obsta­
wiają przystanki tramwajowe. wy­
łapują z wagonów, z kawiarni i 
restauracji. „Budy" kursują po 
miesc1e w różnych porach dnia. 
Łapią tych, co mają karty pracy i 
tych, co ich nie mają; „podejrza­
nych" i „niewinnych", s tarych i 
młodych, kobiety i dzieci nawet. 

Jedni drugich przestrzegają. Mi­
mo wszystko ofiar jest dużo. 
Pierwsi wpadają, następni często 
są uratowani. Coraz częściej roz­
'itrzeliwuje się po 50, 100, 150, jako 
,,<;ługusów Moskwy i Anglii", „za 
zbrodnie" dokonane na Niem­
cach [ ... J. 
Młodzi i starzy, kobiety i dzieci 

- wszyscy konspirują przeciwko 

okupantowi. Młodzież uczęszcza na 
kursy i komplety tainego naucza­
nia, a m atki ubezp ieczają ich przed 
czujnym okiem wroga. Przenoszą 
broń, amunicję. Są mniej dostrze­
ga lne, a przez to i bezpieczniejsze. 
Mężczyzni chętrne · korzystają z teJ 
pomocy i powierza ją im ciężkie 
zadania: łączniczek. e;ońców r •.. 1. 
J ak czujne psy węszą, czy na tra­
sach, które przebvwają ich syno­
wie lub mężowie ni · ma ja kiegoś 
niebezpieczeństwa I .. L 
Każde pukn:ęcie. większy . ruch 

na ulicy, przejazd samochodu -
napawa niepokojem. Gdy zbliża 
się godzina polic){jna. drżymy o 
swoich. Często trzeba przedostać 
się o kilka ulic da lej, uprzedzić 
ich, by wracali do domu inna dro­
gą. A czas ucieka i minuty decy­
dują, czy jeszcze raz się pow'iedzie. 
Budy krążą .. ,łapacze" czuwają i z 
oddaniem pełnią swe potworne o­
bowiązki. Żywo przypominają hy­
cli, uganiających s1ę za bezpański­
mi psami, szerzącymi wściekliznę. 
Tak Polaków wyłapuje się. i to 
gdzie? Na ich własnej ziemi, w sa­
mym sercu P olski. w Warszawie! 

Od 1939 roku Tadzik wciągnięty 
jest do pracy k:·onspiracy jnej. Ma­
turę zrobił na tajnych kompletach. 
które przez dwa lata były u mnie. 
Podchorążówka rówmez mieściła 
się w mojm mieszkaniu. Wykłady 

odbywały się na zmianę: raz u 
nas, raz u Krasińskiej, której syn 
kończył tę sama kla~ię . Często sie­
działyśmy z nią w ogródku. na tak 
zwanej czujce. 

Na parterze, w tej samej klatce 
schodowej, mieszka w zarekwiro­
wanym mieszkaniu niedoszły ~u­
bernator Moskwy Straszny Nie­
miec, który śledzi i podejrzewa 
nas wszystkich. Często długie go­
dziny wystaje przy samochodzie i 
bawi się z psami: gdy chłopcy 
przychodzą na wykłady, trzeba 
przeprowadzać ich kory tarzami 
piwnicznymi. Z wykładów też mu­
szą wychodzić z zachowaniem naj­
większej ostrożnoścr. Każdy niezna­
jomy na podwórzu wzbudza zain­
teresowanie i pułkownik legitymu­
je go [ ... J. 
Chłopcy zakończyli kurs -wspól­

ną lampką wina. Obie z Krasińską 
przybrałyśmy im stół kwiatami i 
nakryłyśmy, jak można było, naj­
lepiej. By li wzruszeni. a komen­
dant osobiście dziękował nam za 
miłą niespodziankę. 
Wykłady odbywały się.· 'Jl· poko­

ju, gqzie wisiał portre.t Waca (ojca 

Tadeusza, pułkownika piechoty -
przyp. S.Z.) przysłany z Ofla~. 
prawie naturalnej wielkości. Było 
to dla mnie wzruszające tym wię­
cej, że za mąż wychodziłam wte­
dy, gdy Wacu był podchorążym. 
Później wielokrotnie wykładał w 
podchorążówce. 

K
~żdą niedzielę ·~a Tadzik za­
Jętą do południa, a często i 
dłużeJ. Szkoli swoich chłop-

ców z zapałem. Drżę ciągle o nie­
go, bo łapanki przybierają na sile 
i egzek\icje odbywają się bezustan­
nie. Łapią bez powodu, a złapa­
nych umieszczają na listach w cią-

. gu trzech dni i po kilku dniach 
rozstrzeliwują. Pierwsze pytanie 
rano: .,Czy nie ma znów nowe j 
listy?" Jakież westchnienie ulgi. 
gdy wracający z miasta maja spo-

. kojniejsze twarze. Ale listy rozle­
piają często i po południu . Rozgo­
rączkowane tłumy czytają te wy­
roki. czy aby nie ma kogoś z blis­
kich. Ale na każdej liście jest ia­
kieś znajome nazwisko. 

29 stycznia 1944 roku aresztowa­
no Janusza Krasińsl\iego i jego 
matkę. Przybiegły do mnie zna io­
me - żebym natychmiast wysłała 
gdzieś Tadzika. bo nie wiadomo. 
co będzie dalej . 

Janusza skuli. Szedł w tej asyś­
cie bledziusieńki. ze skrępowanymi 
rękami w tył i bez czapki. Matka z rozwianymi włosami mosla za 
nim płaszcz i mundur wojskowy 
swego męża. Gestapowcy wynieśli 
telefon. jakieś albumy. pudełka i 
drobiazgi. Przyjechali dwoma sa­
mochodami i jak dobrzy znajomi, 
nie pytając o nic, sami szli do 
klatki schodowej. 

Siostra Krasińskiej przyszła do 
mnie prawie nieprzytamna ze sło­
wami: „ Wszystko znaleźli, czego 
szl,lkali. Maryla kazała mi uprze­
dzić panią i syna". Nic z tego nie 
rozumiem, co znaleźli i czego szu­
kali. Jeśli jednak Maryla w tej 
ciężkiej sytuacji pamiętała o mnie. 
to znaczy. że i nam grozi poważne 
niebezpieczeństwo. Jeśli już nie 
swoje dziecko, to moje chce rato­
wać od zguby. 

Kiedy już wysłałam Tadzika, za­
częłam myśleć. jak wynieść trochę 
u brania, bo. gdy przychodzą, za­
bierają wszystko i opieczętowują 
mieszkanie. Wyniosłam ubranie 
Tadzika i trochę swego do Sieczyń­
skiej. Sama teraz nie w1em, co da­
lej robić i jak zabezpieczyć Ta dzi­
ka? Jadę najpierw do zakładu , do 
Stefka f •. J 

Do .domu przychodzę co kilka 
dni, żeby zasięgnąć .języka. Jeden 
pokói zareJaa.virowąli dla Niemca, a 
sprawa aresztowania w naszym 
domu jest głośna Muszę więc po-

. zerować swą obecność. Obawiam 
się, że Niemiec zauważył naszą 
wyprowadzkę. Na szczęście. od 
chwili zarekwirowania pokoju zor­
ganizowaliśmy sobie dom tak. że z 
lokatorem nie spotykamy się pra­
wie zupełnie. Naszą obecność kon­
trolować może tylko przez palące 
się światło w sypialni. które prze­
świeca przez szyby w drzwiach. 
Przychodziłam więc co pewien czaŚ 
narobić dużo szumu i hałasu, ale 
nocować szłam gdzie indziej. bo 
ciąe;le było niebezpiecznie. 

Po paru dniach uprzedził mnie, 
specjalnie delegowany, kapitan B„ 
ż~ nie mogę pokazywać się tu 
przez jakiś czas. Aresztowanych 
jest coraz więcej chłopców• z kla­
sy Tadzika; jest obawa, że będą 
sypać. Chcemy ratować J anusza 
jego matkę. 

Sytuacja jest szczególnie cięż­
ka. Dokonano zamachu na 
Kutscher(}. Obostrzenia są 

jeszcze większe. Niemcy szaleją, 
Łapią. Umieszczają na listach stra­
ceń. Zamach ten robiono trzy ra­
zy, aż wreszcie się udał. 
Przyjęli pierwsze paczki podane 

na Pawiak do Janusza i Maryli; 
stąd wiemy. że zostali tam prze­
wiezieni. Następne mieliśmy podać 
za parę tygodni. według zarządze- ' 
nia władz. W międzyczasie rozle­
piano nowe. listy . Na miasto wy­
choqzimy z przerażeniem, z oba­
wą, że Janusz już tam jest. Nie­
stety, 16 II znaleźliśmy jego naz­
wisko. Lista ukazała się po połud­
niu. Był na niej Janusz i mąż 
Haliny S. z bratem. później od Ja­
nusza aresztowani. Na . razie byli 
jako zakładnicy. 22 II znaleźli się 
już na liście. Łudziliśmy się, że to 
może jakaś pomyłka. Może jesz­
cze· paczki do nich przyjmą. Nie­
.stety. Nie przyjęto. 

Tej nocy na Dymińskiej 
spał spokojnie. Maryla 
pomimo nieobecności. 

nikt nie 
Janusz, 
krążyli 

w$ród nas . Jeszcze tak niedawno 
byli z namj żywj, weseli r ... ]. 

Po paru dniach z Pawiaka przy­
szła do mnie kartka od Maryli. 
Prosiła. żeby jej przysłać palto. 
chustkę i ręko.wiczki. Przewidywa­
ła, że ją wywiozą do obozu kon­
centracyjnego. Nic nie przyjęto 

·Zgłosiła się jakaś pani, która ra · 
zem z nią była w celi, lecz zosta­
ła zwolniona. Opowiadala. że Ma­
rylę strasznie bito. Skarżyła się. 
że jeszcze jednego takiego badania 
nie zniesie. 
Więcej wiadomości od Maryli nie 

było. Pewnie - zamęczono ją iak 
wiele innych, albo stracono na Pa­
wiaku. Oboje z Tadzikiem odczu­
liśmy tę tragedię bo przez dłuższy 
czas żyliśmy z nimi bardzo blisko. 
J anusz był jedynakiem, tak samo 
jak Tadzik. Pełnił obowiązki star­
szego w klasie. W czasie rewizji 
rozgrzebali całe mieszkanie: szuka­
li nawet w kan1iszach. w wiadrze 
z obierzynami, odrywali papier 
od okien. Nie wiem. czy nie- zna­
leźli listy podchorążych. Miał ją 
zrobić J anusz ostatniego wieczoru 
po powrocie z odprawy r : .. 1. 
. Gdy nieraz J anu sza ostrzegałam. 
zeby był ostrożniejszy, twierdził że 
żywcem wziąć się nie da. Zre~zta 
był bardzo pewny, że właśnie je­
mu nic się nie stanie. Oni jednak 
byli silniejsi [.„ ]. 

Mówi się coraz częściej o pow­
staniu. Tadzik nagli o mundur. 
Zrobiłam mu z ojca bluzy. Czapkę 
polówkę uszyłam i zakopaliśmy 
wszystko w piwnicy. Naokoło re­
wizje. Strzelaniny i obławy bez:. 
u stanne. 

W klatce schodowej naszego do­
mu zastrzelono Niemca. Zamachu 
dokonano w niedzielę, o pierwszej 
po południu.. Jesteśmy przy~to­
wani na najgorsze. Za taki czyn 
rozstrzeliwuje się wszystkich mie­
szkańców qanego domu. N a wet z 
sąsiednich budynków pouciekali, w 
pola i do ogrodów. Los jest jednak 
łaskaw. Budy przyjechały po nas. 
ale major prowadzący dochodzenie 
okazał się dość ludzki, odesłał bu ­
dy, a nas zostawił w spokoju. W 

· ten cud aż truduo uwierzyć. 
Przed naszym domem rozbrojono 

niemieckiego of i cera, innym razem 
żołnierza. Zastrzelono volks­

deutscha Wiśniewskiego. Niedoszłe-
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go gubernatora spotkała przyjem­
ność zabrani~ wozu. dokumentów 
i broni. 

Niemcy szaleją. Obstawione 
przystanki. W tramwajach 
rewizja . Niektóre wozy od ra-

zu kierują na Skaryszewską. Na 
mieście pełno napisów. Mury 
chodniki • obmalowane przez nasze 
or~anizacje. 

Tadzik ma przygotować na punk­
cie butelki z pJynem. Wieziemy w 
tym celu benzynę na Bielany. Żo-' 
lib0rz obstawiony patrol przy 
patrolu. Tadzik _jedzie rowerem i 
tam będzie czekał na bocznej uli­
cy. Ja wiozę dość pokaźną bańkę 
tramwajem - poowijaną szmata­
mi i workami. 

Dowiozłam c::zczęśl iwie do 
C.TW.F-u (d.zisieiszy AWF 
przyp. S.Z.), stąd Tadzik musi do-

starczyć ją na umówione miejsce. 
Centralny Instytut Wychowania Fi­
zycznego jest obstawiony przez 
Niemców ze względu mi pobliskie 
lotnisko. 

Tadzik mµsi przygotować płyn. 
a ' wcześniej pobrać jeszcze różne 
chemikalia z zakonspirowanych 
miejsc, później wszystko ulokować. 
w bezpiecznych kryjówkach. Z 
Bielan pojedzie prosto na odprawę 
na Pl. N aru tow i cza. 

21 pp ma już ostre pogotowie. 
Ogarnęło mnie przerażenie. A więc 
nieodwółanie zanosi się na akcję. 
O godzinie 6.00 po południu za­
wiadomiła nas łączniczka. że Ta­
dzik ma natychmiast zgłosić się u 
swego przełożonego „Stacha". Idę 
w zastępstwie Tadzika. Otrzymuję 
polecenie: pojechać na pl. Naru­
towicza - przerwać odprawę i za­
wieźć meldunek o źmi::inie sy­
tuacji. 

Tramwaje nie chodzą. Czas ucie­
ka. Plae oddalony o około półto­
rej godziny drogi. Wracam na 
punkt, bo polecenia -w • oznaczo­
nym czasie wykonać nie jestem w 
stanie. Otrzymuję inny adres. na 
Leszno. Komunikacji nie ma, do­
cieram pieszo. We wskazanym 
miejscu zostawiam meldunek i ha­
sło. O 8.00 wszyscy mają być na 
głównym· punkcie koło C.I.W.F.-u 
na Bielanach. Tramwaje z Żolibo­
rza nie jeżdżą. Nie wiem. jak , jest 
na mieście. Ogromny pośpiech. 
Zbliża się godzina policyjna. Pra­
cy do wykonania jeszcze .mnóstwo. 

W domu zastaję Tadzika. Ma 
jeszcze jechać na Wolę, a stamtąd 
na Bielany, bo akcja przewidziana 
o świcie. Prosi mnie, żebym zaraz. 
pojechała na Gocławek z meldun­
kiem, bo chłopcy zza Wisły jeszcze 
dziś muszą przeprawić się przed 
godziną policyjną. jutro mogą już 
być wysadzone mosty. Nie wiem, 
jak podołam. Jest już 7.00, a go­
dzina policyjna o 9.00. Ale Tadzik 
prosi mnie jeszcze raz: •. Jedź ma· 
musiu, żebyś miała wydać ostatni 
grosz, to koniecznie dziś dostać się 
tam musisz". Biorę adresy i jadę. 
Jeśli nie zdążę przed godziną po­
licyjną, · będą musiała nocować 
gdzieś na Pradze. 
Dorożka dowiozła mnie tylko do 

Alej Jerozolimskich. Most Kierbe­
dzia uszkodzony. Droga zapowiada 
się tragicznie. Czekam na jakąś o~ 
kazję na Pragę. Jacyś państwo 
wzięli mnie do dorożki. Dojeżdżam 
tylko do Zielenieckiej, bo doroż­
karz boi się dalej jechać. Minują 
mosty, drzewa pościnane na zapo· 
ry przeciwczołgowe, droga obsta­
wiona patrola·mi. przed nami jesz­
cze kawał drogi. Straszą mnie, że 
nie zdążę nawet dojechać przed 
godziną policyjną. A powrót? 

W jakiejś bramie udaje mi się 
znaleźć rykszę. Błagam, żeby mnie 
dowieźli. Chcą 300 złotych, ale 
„mam stracić ostatni grosz". ażeby 
tylko dojechać. , Wreszcie dotar­
łam. Dopiero w podwórzu znajdu­
ję tego. kogo szukam. Chłopcy już 
w żaden sposób nie dostaną się 
do Warszawy przed godziną poli­
cyjną. Dochodzi dziewiąta. Rozpacz 
mnie ogarnia, bo rano mo~ą być 
zerwane mosty. Chłopcy na Biela­
nach będą wówczas w strasznej sy­
tuacji. Żal mi, że to wszystko do-

wiozłam za późno mimo wydania 
aż 700 złotych. Suma dla mnie po­
kaźna. 

Do domu dostaję się dopiero ko­
ło dziesiątej wieczorem. Nie mogę 
doczekać rana. Nocuję u sąsiadki. 
mój dom taki pusty. Czy jeszcze 
zobaczę Tadzika, Dobrze się ułoży­
ło Henrykowi B: do akcji przy­
gotowuje się w swoim domu. Dzia­
ła na znanym mu odcinku i tere­
nie. 

Tadzik spał całą noc ze swoimi 
chłopcami na schodach. Z Woli 
przez Cmentarz Powązkowski do­
stali się na Bielany dopiero o dzie­
siątej. W czasie forsowania bram 
byli ostrzeliwani przez Niemców. 
Chłopcy z Gocławka nie zjawili się 
nawet rano. 

Dowódcy. żeby ni~ stwarzać po­
dejrzeń władz. rano poszli normal­
nie do pracy, bo pogotowie ostre 
odwołano. Tadzik jedzie do leka­
rza, nie zjawił się na punkt mimo 
zawiadomienia. Ja jeszcze raz ja­
dę na Gocławek i do elewatorów, 
do „Stacha". Tadzik ma trochę 
wypocząć i wracać na Bielany. W 
mieście ruch niebywały. Chłopcy 
ubrani półwojskowo, z tobołkami 
i paczuszka;-:ni. Niein9' widzą to 
doskonale i aż dziwimy się, czemu 
nie robią obław ani blokad, jak 
dawniej. Czyżby już byli tacy bez-
silni? · 

29 Vll, w sobotę. po połud­
niu jest trochę odprężenia. 

. Tadzik nocuje w domu. Bo-
ję się o powstanie strasznie. Mam 
jak najgorsze przeczucia. Widzę 
dużo niedociągnięć, złą organizację, 
niekarność, brak poczucia odpo­
wiedzialności. Przeczuwam klęskę. 
Mówiłam to otwarcie. 
Proszę gorąco Boga, jeśli już nie 

o oddalenie tego zła. to choć o 
zwłokę [ ... ). · . 
Chłopcy mają mało broni i amu­

Ricji. W blokach podoficerskich są 
prawie wszyscy mężczyźni. którzy 
wrócili w 1939 roku. Przez cały 
czas byli pozornie czynni. Teraz 
wymykają się od pracy· konspira­
cyjnej. Jak mogą. Niewielu przy­
szło na pierwszy apel. Wystarczy­
ło, że młodzież zapalili. Niektórzy 
otwarcie twierdzą, że oni już zro­
bili swoje, teraz niech idą młodzi. 

W sobotę był Stefek. Podobno 
piątkowa próba ostrego pogotowia 
zawiodła. Proponuje mi wyjazd do 
Milanówka. Za nic nie pojadę . bo 
Tadzik jest tu. Wydaje mi się. że 
w każdej chwili będe mu potrzeb­
na. 

We wtorek Tadzik otrzymał roz­
kaz. udania się na punkt i tam ma 
pozostać na noc. Pogotowie trwa. 
Przygotowania wzmagają się. 
l VIII 1944 roku wychodzi z domu. 
Oboje przeczuwamy, że rozstaje­
my si~ na długo. Pięć lat temu od­
chodził Wacu. Nie rozczula} się 
wiele. polecił. a by Tadzik we właś­
ciwej porze zgłosił sie do wojska, 
a ja jako żona żołnierza. żebym 
trzymała slę dzielnie. Teraz zosta­
wałam sama, samiuteńka. Tym ra­
zem jako matka żołnierza f. .. 1. 

Przygotował 

· STANISŁAW ZIELIN SKI 

Repr. TĄNISL.Hy llOROSZ 

, I 

Sklepik Skrzeczyńskiego przy 
Gielczyńskiej eksponuje na wysta­
wie serię nylonowych chusteczek na 
gwwę a 192 zl, a wewnątrz sklepu 
dok.lada się kwiecistą wiązankę te­
mu, kto ośmieli się zwracać farbu­
jący szyję towar. Panie Skrzeczyń­
ski, powinien pan ochrzanić raczej 
tych. którzy u pana kupuia i nakrę­
cają podatek obrotowy 

• 
W kiosku „Ruchu" coraz częściej 

brakuje biletów o niskich nomina­
łach; zamiast biletu za 12 złotych, 
pasażer nabywa za 20, bo taki aku. 
rat jest. PKS stanie się wkrótce 
firmą bardzo dochodową. Ciekawe 
tylko~ komu odpala dzialke za tę 
reformatorską dzialalno~r 

• 
Rolnik z odległej miejscowości 

zjawi1 się w łomżyńskim POM-ie, 
aby naprawić si lni k ciągnika. Gdy 
kazano mu za u.slugę zaplacić, rol­
nik dostal przejściowego wytrzesz­
czenia oczu i / wyjąkał. że nie 
wziąl portfela, bo się nie spodzie­
wal tak szybkiego zalatwi enia spra­
wy. Dziwne. lecz praw dziwe. że 
ktoś się sp'iql, a n ie wypiąl na 
klienta. 

• 
Kartki na obuwie od miesięcy 

zniesione. butów nie braku.je_ a 
sklep przy Bernatowicza nadal nie 
zaprasza klientów do wnętrza, lecz 
wydaje towa-r przez okratowane 
okienko. Sila przy zwyczajenia czy 
glęboka pogarda dla mas? 

• 
Białostocki handel zaoferowal 

klientom następną tym Tazem 
miesnq. - pozycję z serii •• Nowość',: 
.,stopy wolowe". Czekamy z niespo_ 
kojnym . drżeniem serca, k iedy te 
,,stopy'' przyjdą do nas. A może 
udałoby się ich marsz sk ier01..vać w 
in11a strnri.e" , 

• 
Epope3a s~urkowa trwa: w 

pierwszej dekadzie sierpnia dotarl 
on już do portu, lecz na Ziemię 
Łomżyńską jeszcze nie. Kolej od­
mawia ws::elkiej informacji odnoś„ 
nie terminu przywozu i miejsc ak­
tualnego stacjonowania sznurka w 
obawie przed napadami rabunko­
wymi na pociągi. (Odbijano już wa­
gony z chemikaliami przeciw ston­
ce). Weste1'n a la polanaise:: cza.,._ 
ne charaktery wciąż w ukryciu. 
biale - wyprowadzone w pole 
płacą po 2000 z l za klębek. N a 
czarnym. 

W c:.asie najgorętszych prac po­
lowych ciqgniki jednej z baz SKR-u 
w Wysokiem Mazowiecki em - za­
miast zboża - spokojnie wozily 
piasek. Bo grunt to grunt . a n ie 
pajda chleba. 

Wrześniowe imprezy mu:::yc:::.ne 
odbędą się w klubach i na wolnym 
powietrzu. l ecz nie w Mlodzieżo­
wym bomu Rozrywki, gdyż jego 
remont jest od 4 miesięcy zawie­
szony przez pewnego· pana z Wo­
jewódzk iej Dyrekc.1i Inwestycji. 
Specjal i sta 6w m ial przemalować 
kilka kresek w dokumentacji insta­
lacji c.o. Dyrektor nie ma nań 
wpływu, prezydent też nie, bo jest 
to praca w czynie spolecznym ... P.an 
raczyl już ~apomnieć, że za ten czyn 
mu zaplacono. Co by się dzialo, 
gdybyśmy podali zniecierpliwionej 
czekaniem mlod:::.ieżv vann nazwisko 
panie J.O '> • 

• 
Justyn z .,Gazety Wspólczesnei". 

w artykule zatytutowanym ,,Po 
n a j m n i e j s ? e j i i n i i o p o r u„ 
opisuje Urzqd M ia.c:ta t Gminy to 
Siemiatyczach, który dz.iala p 0 
Z i n i i n a j m i~ i e j s „ e g o o p o­
r u. Kolega .Justyn już za biurkiem, 
ale pióro Jeszcze na urlopi e ... 
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-bojko o żeluznej 
e 

gazecie 
N al.e:f:ę do nieiicznych. którzv 

dzień po dniu skrupulatnie 
c : ytajq. prasę. Czynność ta nie 

wym.ka wcale ze s1donności maso­
chistycznych. Zatvód. który wyko­
nuje. mimo te nie najstarszy, zmu. 
s::a m.n.ie do uddawania się tektu­
r :e 

Pilnie wcrtu1ąc prasę - dostrzeg. 
Iem, że istn.ie.ia tematy. które ie 
: dumiewajqcq regularnością poja.­
wiaja. się na tamach. Wiele z nich 
zdaje się sięgać kr6ia Cwieczka. Po­
dejr::ewam nawet. że Mojżesz. J')TÓCZ 
10 pr:::;ykazań. otrzymał specjalną 
listę tematów, które, na wzór plag 
egipskich, maj q nękać P.T. Czytelni­
ków nad Wislq (inteligentny czytel­
nik pojmi e w lot. że slowo •• egip­
skie" j est zakamuflowanq aluzją d.o 
bralcu tarówek na rynku. tylko 
ciii .•• ). 
Tematy te są wieczne iak ospa -
dlatego nie należy pnu ich czyta­
ni u drapać się po glowie: zostajq 
bliznu na mózgu - niezależnie od 
stanu panującego (obecnie powojen­
ny). sytuacji w Czadzie i plam sło­
necznych na Księżycu. 

Jako że ze mnie T'acjonalizatof' 
hobbysta. wpadlem na pom11sl, kt6-
r11 wyręczy rzesze moich kolegów po 
pi6r?e w .ialowym powtarzaniu te. 
oo samego po wielekroć. Zalożylem 

mwnowic1e firmę prasowq „Żelazna 
Gazeta'', kt&ra oferuje redakcjom 
nieśmiertelne gotowce na ok-reś_lone 
tematy. 

Poczqtkowo moje ambicje sięgaly 

dal·ei. Próbowałem zlożyć na 
w:ór platynowego centymetra w 
Se1.'res pod Paryżem żelazny 
odle~ uniwersalnej gazety. N iestety, 
na przeszkodzie stanęlu nieprzewi­
d::ione okoliczności: chociażby zupel­
ny anarchizm w cenach szczypiorku. 
zu.~łas2cza wiosną. w r6żnych r egio­
nach kraju. Póki nie u.da mi się 
$1 wor,yć prasowego perpetuum mo. 
b;le. vroponuję redakcjom przykla­
dO'l.Cy zestaw tematów do wy~orzv­
!łtama w ciqgu na1bl1 iszych 10 lat: 
vochód w maju. 
klęska u.rodzaju, 
stonka ataku.je. 
na rynku braTcuje. 

problem sznurka, 
~piew solonego oggrka. 
czy zdaleś surowce wtórne. 
inicjatywy oddolne. 
polecenia odgórne. 
uha, nic nic nam nie zrobi zima zla 
(zapewnia slu.żba drogowa). 
obywatel przymaTzl do kalor11fera. 
imperializm socjalistycznym 
nioskom ja.ja podbiera. 
planowane przestoje. 
nowa muzyka, 1tare przeboje. 
w styczniu trampki. 
w sierpniu choinkowe lampki. 
i znów nasz silm1 i trwal11, 
obiekt 15 lat przed tenninem„ 
konflikt między Chinami a Pekinem, 
skup butelek a sprawa polska. 
na pelnym lądzie choroba morska. 
pasożytu do roboty! 
Do pracy, rodac;11. 
pisarze do pi6T. 
kogut11 do kUT. 
młodzież z nami, mu z mlodzieżq. 
elementy wichrzą i w nic ni-e 

wief'zą, 
uwaga na ch0Tobt1 weneryczne -
i hasla pacyfistyczne. 
akc;a ,,trieźwy kierowca'' 
porwanie odrzutowca. 
wzmożone dostawy - kaWll na 

o czym mówią sekretarze, 
jak spisali się kolejarze, 
z zagTan~y: 

UlWJI. 

mecz King-Konga w ping-ponga, 
nie ma winnych, wszyscy ~więci, 
jeszcze się kręci, 
jakoś się wykręci. 

N a m6j patent daję stuprocento„ 
wq gwarancję. Wymienione tematy 
poj awiajq się jak wiosna po zimie, 
jak „Kobieta za ladą" po „Szpitalu 
na peryferiach'• (sery tylko &zwaJ­
car skie, seriale - tylko czechosla­
waclde}. W przypadku ipyremonto„ 
wania szkól przed pierwszym 
dzwonkiem reklamacje proszę skl4-
dać rzec:::nikowi prasowemu firmv 

· „żelazna Gazeta". Wyjaśni. że je. 
steście w blęd:!ie. 

Copyrajt baju ba.1 -
ADAM JERZY .SOCHA 
ft)•S. Andrzeja Małeckiego· 

K
ażdy o niej ~łyszał. Ktokol­
wiek w Polsce l e.dzie ind.dej 
żvł orzed wo1ną. N cz.asie 

wojny oo wojnie - nie mogl me 
zetknąć sie i jej im:enim i nazwis­
kiem. Pieknościa nie zaskakiwała. 
jak pani Walewska. Ewa Hańska 
czv Misia z Godebsicch - Królo­
wa" pantofelkowego Paryża 

Nie układem wdzieków działała. 
Wypracowała wielki ootencjał ser­
ca i umysłu. a osiągnieciami i sła­
wa prześcignęła własnego ojca. 

A był on historvkiem publicystą 
i dyplomatą; mocno wkorzenił sie 
.w PPS jako teoretyk i działacz 
SPoleczny. należał bowiem do przy­
wódców oartii i był iednym z 
czołowych współpracowników Józe­
fa Piłsudskiego Razem z nim od 
1906 roku reorganizował w PPS-ie 
Rewolucyjną Frakcję. Po uzyskaniu 
nieoodleglości oełnil funkcję minis­
tra spraw zagranicznych. Od 1929 
aż do śmierci orowadził redakcje 
zdecydowanej .. N ieoodleglości". 

Z tak mocnej krwi nie mogła 
wyrosną~ byle Jaka córka. Nie go­
niła za Pieniądzem ani wytwornoś­
cią bogatego zamążpójścia. Wybrała 
zawód nauczyciełki. bo oragneła od­
działywać na to. co iest Podstawą 
życia narodu i społeczeństwa. Jako 
uczeń szkołv powszechnej lubiłem 
chwYtać jej płomienne słowa. dru­
kowane w .. Wiciach". .Płomyczku" 
f • .Płomyku''. Jako uczeń gimnaz­
ialny I ooczatkującv student Uni-
wersytetu Lwowskiego oożerałem 
jej „Oblicze dnia''. .,Tęczę", 
. .Pieśni nad wodami" -

W czasie okupacji znana Powieś­
ciopisarka i publicystka przekształ­
ciła sie w niezrównaną działaczkę 
soołecmą i militarystyczną: w Mos­
kwie współorganizowała Związek 
Patriotów Polskich. współpracowa­
ła orzy tworzeniu Pierwszej Armii 
WojMca Polskiego. · 
Dużo wtedy o Wandzie mówiono. 

Przebvwałem wówczas w Zbarażu. 
a ootem w Goźdźcu - daleko za 
Lwowem. Dobry los zetknął mnie 

Krecz.etem„. Zrozumiałem. dlaczego 
Wanda Wasilewska w.vszla za Kor­
niiczuka. Imoonowało iej iego 
oisarstwo. nie ~odność ministra. Po­
wieściopisarka ooslubila dramatur­
ga. 
Spytałem o adres państwa Kor­

niiczukQw. Zamiast adresu wvasv­
gnowanó mi młoda i wcale oiekną 
sekretareczkę. Oczvwiście nie oro­
testowałem 

Ulice Lipową ubarwiała rozmai­
tooć pałaców oo możncwładcach po­
chodzenia ongiś oolskiego i ukraiń­
skiego. Stanęliśmy przed jednym 
z. nich. Nacisnąłem ~uziczek. 

Drzwi otworzyły , sie na ościęż. 
Weszliśmv oo ookrvtych dywanami 
schodach. Kamerdvner w białym 
surducie i ze z.łotvmi lampasami 
ia:orosił na góre. W rotległym hallu 
ukłonił sie i spvtaJ o ~odność. oo 
czvm w gabinecie zaanonsował 
orzybyłego. Po chwili w otwartych 
drzwiach zjawiła sie oostać kobiety 
o rysach regularnych. orawie oiek­
nych. ale nie kr jących · tempera­
mentu i energii. 

- Przynosze list od trmy Bran­
des. 

- Irma! Żyje? W dobrvm zdro­
wiu? Czy szczęśliwa? 

- Czuje sie wspaniale - odpo­
wiedziałem ooda iac oismo. Sekre­
tarce miniSterstwa oodziekowała za 
Jtrzeczność. a mnie oosadziła w fo­
telu. Sama usiadła przv skromnym 
biurku i oogrążyła sie w czytaniu. 

Korzystając z wolnych chwil rzu­
ciłem okiem oo całym c?abineeie. 
Wanda Wasilewska nie lubiła prze­
ła<iowania. Znała sie na wartości 
oizedmiotów. Na ścianach wisiały 
oerskie i tureckie kilimy. 

- O. co ja słysze! Irma docho­
wała sie dziesiecioletniei córeczki... 

- Owszem. Uczyłem fą iez.vka 
oolskiego i francuskiego Bardzo mi­
ła i niez.wvkle uzdolniona dziew­
czvnka. 

- A Irma? 
- Jest zaws7.e wesola dużo 

oisze. 

NIEZWYKŁE SPOTKANIA 

tam ze znana w kołach lwowskich 
oisarką i poetką. Irma Brandes. 
Ponieważ Irma od dawna orzyjaź­
niła sie z Wanda Wasilewska. mia­
łem możność jeszcze bliżej zapoz­
na~ sie z jej pisarstwem i iej dzia­
łalnością soołeczno-wychowawczą. 
Przyszedł maj 1944 roku. Wojska 

radzieckie wYParły Niemców i za.je- · 
ły Goździec. Mając · otwartą drog~ 
na Wschód. oomyślałem o Polskiej 
Armii. Właśnie w ZSRR generał 
Zygmunt Berling. J wniosek ZPP. 
or~anizował Armie Polska najpierw 
w Siedlcach, a potem - w Sumach. 
Przyłącz.yła sie do mnie artystka 

malarka. Maria Hradczan. Oboje 
wvrusz.vliśmy na Wschód, aby za­
ciągnąć sie do I Armii. Irma 
Brandes. skoro tylko dowiedziała 
sie o naszym zamiarze. napisała list 
do Wandy i ooprosiła. aby go do­
reczyć w Kijowie. Była to dła nas 
droga niezaoomnianych orzygód au­
tostooowYch z Goźdźca przez Husia­
tyn I Starokonstantynów do Ży­
tomierza. 

W Kijowie Marysia natychmiast 
zaprzyjaźniła sie i. gościnną Ma­
ruszą, która przyjęła nas pod swój 
dach. i kiedy tak gadały bez końca, 
ia. oo zwiedzeniu miasta. a zw.Jasi.­
cza Kreszczatyku i Peczefskiej 
Ławry. wybrałem się do Wandy Wa­
silewskiej. aby wreczyć jej list od 
Irmy. 
Trudności z Qdnalezieniem Wan:iy 

nie miałem żadnych. Każdy kijo­
wianin wiedział. że Wanda Wasi­
lewska jest żoną Ołeksandra Kor­
niiczuka. wówczas ministra Spraw 
Zagranicznych Ukrainy. Ruszyłem 
wiec pr.zez Kreszczatvk. a ootem 
obok ruin Politechniki Kijowskiej 
do Ministerstwa. 

W wielkim. lśniącvm marmurami 
budynku zaprowadzono mnie ~ 
~abinetu ministra. Kornijczuka nie 
bvło. Odpacząlem chwile i spyta­
łem. co myślą o swoim ministrze. 

- Charos.zyj człowiek - odpowie­
dzieli wszyscy. 
Okazało sie. że Kornijczuk to nie 

tvlko Polityk. lecz przede wszyst­
kim dramaturg. Zdobył sobie uzna­
nie dramatami społeczno-J>Olitycz­
n:rmi I wojennymi. m.in ... Zagładą 
eskadry" .. .Frontem" i . „Pawłem 

- Ciesze Si(, . Jak ia. nie marnu­
je życia . Aha! Czekaj oan. . 
Zaczvtała sie oonownie. Upłynęło 

z oieć minut. Wanda Wasilewska 
oooatrzyła na mnie i oowiedziała: 
- Pan. wnioskuie z listu. iako 
ochotnik zaciąga sie do Polskiego 
Wojska. Cieszy mnie to. Na wet 
bardzo. A !?dz.ie oańska koleżanka 
i współochotniczka? 

- Została u świeżo · ooznanej 
orzyjaciółk.i. 

- A wiec woisko... służba o-
chotnicza - wyszeptała sama do 
siebie. - Czy nie za o6źno? 
zwróciła sie do mnie. - Ostatnia, 
Czwarta Dywizja doformowuje sie 
właśnie w Sumach. Spieszcie się. 
Niedługo ma wyruszyć do Polski. 

- Posta.ramy sie iutro odje-
chać. najćfalej ooiutrze. 

- Tak. Ale możecie być w praw­
dziwym kłopocie. 
Zamyśliła sie znowu. Nagle wy­

krzykneła: - Aha! · Już wiem. co 
zrobie! - wzieła arkusz papieru i 
oogrążyła sie w pisaniu. po czym 
wrecz.yła mi list z zaadresowaną 
kooer-ta. 

- Pismo to doreczvcie d-0wódcy 
Armii. generałowi Berlingowi. Pi~e 
w nim. aby wyskrobał dla was 
jakieś nie najgorsze oozycje. 

Znowu oomyślała chwilę. - Po­
chwalam wasz zamiar. Trzeba słu­
żyć Ojczyźnie. Nawet odda<. życie ... 
Ia tak kocham Polskę. 
Popatrzyłem na nią . Łzy -spłynęły 

z iej oczu. kiedy to mówiła. Opano­
wała sie szybko. Twarz jej znowu 
napęczniała energią. Podała mi rę-
ke na oożegnanie. Kiedy fa z czcią 
ucałowałem. orzycisneła mnie do 
swoiej piersi. 

- Bądźcie z.drowi - dodała . kie­
dy zamykałem drzwi gabinetu. 

List Wandy Wasilewskiej działał 
łak czarodziejska różdżka. Podpuł­
kownik Wiktor Grosz (późniejszy 
~enerał I dyplomata. z Wandą i 
Lampim współzałożyciel ZPP) przy-
dzielił mnie do ·sztabu w charakte­
rze sekretarza kapelana IV Oywiz.ji 
Piechoty im. Jana Kilińskiego, a 
Marysie Hradczan mianował kultu­
ralno-o~wiatową w Jednostce nie­
zależnej. (AL GOL) 
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: K fess • czyli zeznania s9dowe, spisane z „Ksiąg Nu~skich". 

Zawłerajq barwny opis obyczajów I warunków życia dr-obnej szlach­
ty, zamieszk.ującej ziemię nurską w XVUI w. Oła „Kontaktów" zebra• 
ła je Danuta Maciejewska. 

huwilem się . przez rók iedeą 
Ja fgnacy, jestem rod:ic z Osmo­

li pa.rafii Dziatkowskbej„ dorosszy 
ociec z matkq moiq poszedł do Ką­
tów wsi, y ·tam robil.iśmy dzień, 

do Imci Pana.- M ichaia Kąckiego. 
~otem przys~edlem do Ru,si, Wiel­
możney Imci Paniey Starościny Nu:r­
skie11. iui temu fot · dziewiętna~cie. 
Ożenilem się z dziewką w Rusi, 
gdzie potym os_adzono mnie w Ol-

. . 

• dakach Wieikim Broku. Z mlodu 
n~e ba'U!ilem się kT<Jdzieżą. Aż po­
tym pierws~ym razie dziewka slu· 
żąc u Zyda Szai w Czyiewie wy­
~la mi pieniqd::e tegoż Zyda, ··ta­
larów bitych dz1eslęć v ~ · czerwo­
nych ziotych- ośm. Ale te pientqdze 
nazad odebrał "Jde mnie Z11.d, bom 
mial biedę li sźedziatem w spichle­
r zu w Gostkowie. Potem wziq.lem 
paniey Drewnowskiey. terazniey-

szego Imć Pana Antoniego Nie-
"miery ż~nie, wolu z chlewa w no­
cy. ale to z namowy Z11da Idzka 
rzeźnika z Cz11żewa. Ale też pa· 
ni Niemierz1Jna śladem do domu 
mego przyszedls:zy odebrala wolu 
do siebie. A jam poszedl 11 w 
Cżęstochowie na slużbie bawilem 
się przez rok jeden. A tam nic nie 
ukradl. Y tu przyszedlem do Ol­
daków y Biedzialem spokoynie, nie 
bawitem się tym. Aż ze srzody na 
czwartek w tym tygodniu przy­
szedt do mnie podróżny z żonq 11 
córką. ale nie wiem skąd 11 ia~ 
się zwał. Bawił u mnie czter11 ~m 
y m6wil: .,Nie wiesz ty szlachci~a 
iakiego bogatego, dobrzeby scz~ścia 
sprobowat". Tym czasem poshśm11 
w nocy do Imć Pana Mateusza Za­
luski do Zeiaz6w. lam wzioł klucz 
drewniany od siebie z sobą, bom 
w ·iedzial iako drzwi zamykaią w 
spichrze y zestrugawszy trochę, 
bo byl 'gruby, otworzylem spich­
lerz a temu co byl ze mną wyda­
wałem: To iest: sloniny polec 11 
kawalk6w sześć, które wisialy na 
§etanie. Potym skrz11nię odemkną­
lem która nie byla zamknięta, 
w::iqłem kontuszów dwa męskich 
y spodnicę w puliedwabnq, kt6r~ 
Abramowi Polakowi Zydowi w 
Czyżewie dalem, ale mi nic nie o­
biecał za nię bom powiedzial u ko­
gom ukradł. Także od Wi~tbusza 
Zyda ImcJ Pąniey Komornikowev 
ża kontusze dwa, którem przedal, 
w ziqlem tynfów czt ery. A stoninę 
zanto3lem do_ siebie 11 w stodole, 
pod. samym w ierzch.em, schowałem. 
Ten podróżny nazaiutrz poszed? ode 
tnnie tł dokqd nie wiem·. Imć Pani , . 
Zaluska miaia na mnie porozu-
mienie, ia.koz · y siadem do domu 
·mego przyszedls: y, szu.kali u. m:nie. 
,Sloninę znateźii, a o suknwc.h 
gdziem podzial - pr.:!yznalem się 
·!J u Z11dów poodbierano. Wielmoż­
na Imć Pani Starościna Nurska, 
iak requirował Jmc Pan Zatuskci 
mnie wydała t1 mnie w::ięto tJ tu 
do sądu przyprowadzono. ro zaś 
przyznaię, że mię Żydti, Abram 11 

· Wietbus, w niedzielę przed tq kra­
dzt~żq namawiali: ,,Przynieś ty co, 
ia.ką suknię atbo ptotno, to my t<!• 
bie zaplacimy". Takze przyznaię 
się, żem u. tego lmc Pana Zalu.s_k.i 
rozn·em11 czasy w nocy owiec , sz~ś­
cioro, czyli wię_cey, bo nie pamię­
tam ukradł. U · Pana . Kacpra Ko-, .. 
nar=ewskiego w t_ey::,e.._ w_si, ukrę-

ciwsz11 kłodkę u spichler~a sworz­
niem żelaznym wyiętym z wozu, 
ukTadłem serów dwa, masła faskę 
1J dZieszków dwie, slonmę, sadła, 
soli garny ze dwa y swider. Talae 
u Pana Kazimierza Zelazowsk.r.ego 
ze spichlerza ukradłem serów dwa. 
półtora barana oprawnych, sukna 
wałek biatego swoiey roboty, kosę, 
żyta w pu.ł z 3ęczmieniem. miesza­
nego ćwierć. U Pana Tryni.szew­
skieoo w Ołdakach sukmanek no­
w11 czarny, który za tynjów trzy 
przedałem Abramowi Polakowi w 
Czyżewie. W Zuzell Herszkowi 
Arendarzowi wespół ze Stanisła­
wem Goralc.::ykiem synem Jakuba 
Gorali z Rusi. ukradliśmy w nocy 
szczupak.ów pn.1.skteh sto, pszenicy 
ćwierć iedną i pul, owsa ćw·ierci 
dwie 11 pu.t Tym wszystkieni po­
dzieLiHśmy się z pomienionym Sta­
nisławem Goralczykiem, o którey 
kradzieży wiedziaŁ Jakub Goral. U 
Pana A-1ichala Dmochowsktego tak­
że ukradłem ~'1.Lkma-nek bwly tł 
spod nicę starą swo-iey roboty Jar­
bowaną, z podmowienia Zyda 
Wielbusa, któremu ukradłszy przy­
niosłem do C::yżewa 11 dat mi szo­
staków pięć. Y po tym na ma wiał mnie 
tenże Wielbus ażebym kradł a do n ie­
go nosi t Tam=e ukradŁem u. S;:ymona 
Ku.ca sukman z syna i ego, którt1 
przedałem Rabince w C::y zew1e za 
tynfow trzy, ale wied.:iata o tym 
Rabinka że był kradzion y. Kozu.cli 
białoglowski star y, u k. rad::wny u 
pomienionego S~vmona z Rusi 
przedaŁem Abramowi za s:.ostak ów 
cztery. Y i ak m i da-wat pieniąct.:e 
mówil mi: „Przynieś mi iak j dobry 
nowy pod opońc~e kożuch". S kór11 
z skradzionych owiec tak Rabince 
iako też wzwyż wyrażonemu Abra­
mowi i WieLbusowi, o których wie­
dzieli, że były kradzione, przeda­
lem. Y do domu pn;11zechaws.:11 
namawittli mnie żeb11m kradi a do 
nich przvnosil.. Y Idzko z Czyże­
wa mówiŁ mi -raz i eden, żebym po­
życzyl mu pieniędzy, on mówiet: 
„Postaray się, będzie 1J 'tobie 11 
mnie dobrze." Także ukradlem ko­
ni parę, to iest konia 11 klacz u 
PantI · Michała Kąckiego w Kon­
tach. UkTadszy przyprowadziłem 
do Rusi, potym poi echalem do O­
strowi na jannark. w Boże Cialo, 
ia:m pan moy będqc poznał konie t 
11 odebral, a i am uciekl ł wi(cey t 
ni do czego nie ~n.am się bydź ' 
winnyni. (Rok 1745). _ 

-11 
KONTAKTY 
21 ~VHI 83 

11Jlłlllłlllllllllllllllłłl1111111111111111Jllllllllllll111łllllllllłłllllllllllllłlłll1łllłlłtlłlllllłllllllllłlłlllllllllllllllł•••••••ttlłłłlłllllllłlłlllllllllllllllllllllllllllłlllllllllllłlllllllllltllllllll 
I - - • 

• I 

- Wykieruj~ go na porządnego Michorowskiego - z uśmiechem odrzekl 
Waldemar. To będzie człowiek, tylko trudny do prowadzenia, jak młody 
źrebiec arabski. ' 

- Ordynat go okiełzna. 
- Nie. okiełznać r:iie chcę. Wprowadzę go tylko na wlaściwą drogę. Sam 

pol~i! \ 
- Na łeb, na s·zyję„. i skr~ci karltł - dodaJ Herbski. 
Waldemar zasępił się. 
- To będzie -człowiek - powtórzył w zamyśleniu . 
- Kimże on ch<!e być? 
- Administratorem. Do tego ma spryt. Zdolności do matematyki baje-

czne, energia, rzutkość._ pewna ścisłość wykonawcza. słowem: materiał 
1est. 

- Ale musi nad sobą pracować, żeby się wyrobić . 
nerbski kręcił głową powątpiewająco. . 
- Zawsze to· już będzie nł to, ni owo - rzekł apatycznie. 
- Nie pan i nie pracownik. Na pana nie posiada środków, a do ptacy 

nie stworzony. · _ 
- Człowiek stworzony jest do wszystkiego, jeśli musi - odparł ordy­

nat. - Wykształcę go u siebie i dam mu posadę u obcych. Niech zarabia 
na chleb-. bo go inaczej nie będzie miał. _ . 

- Ha. chyba, że tak! Bo Głębowicze nie zrobią z niego pracownika. Za 
wielki tu komfort. Nawet ty. panie ordynacie, nie wykorzeniłbyś z niego 
żyłki wielkopańskiej. Przepych tutejszy zanadto gra na nerwach. Bohdan 
przecie wie, kim jest właściwie i kim mógłby być. 

Ordynat zmienił temat rozmowy. Czuł tylko, że Bohdan jest celem dla 
niego, i że w pustce obecnej swego tycia znalazł coś, co go jeszcze pory„ 
wa. 

Pr7y tym Bodzio z}ednywał go sobie coraz więcej. 
_:_ To będzie człowiek - myślał ordynat uparcie. 

XXIiI 

Pewnego wieczoru ordynat powróciwszy ze SłGdkowic zastal u siebie na 
biurku list od Bohdana, zawierający tylko te słowa: „Proszę mnie nie 
:;zukać. Wr6cę". 

Waldemar spytał lokaja: 
- Czy dawno panicz wyjechał? 
- Przed dwoma godzinami, konno na Ramzesie. 
Ordynat pomyślał: - Znowu na tym wściekłym koniu. Lecz nic nie po­

wiedział. 
Nadeszła jasna. księżycowa noc jesienna. , 
Z wilgotnej ziemi wzniosły się szaro-białe tumany oparów. i ciężkie szły 

w górę, rozłażąc się pojedynczymi kłębami po mokrych trawach. okrytych, 
niby manną, gęstą R.Ołysklfwą rosą. Liczne oddechy wydawane przez od-

~ poczywającą po rodienłu glebę pełzły chyłkiem wskroś pól, rozmazywały 
na płaszczyznach. przewalały się zbitym tłumem. Na mokradłach tworzy­
ły istny bór szarawej gęstwy. ponad którymf stał jeszcze wysoką war­
stwą pyl mglisty, przeświecony księżycem. niby opalowy dym kadzideł 
Ofiarnych W §wiątynf Z kryształu i srebra. ' 

Siny mur leśny zginął pod brzemieniem ciężkich opa_r6w. zanurzył się 
w nich jak niedźwiedź kudłaty w kurzawie śnieżnej. Mgły lizały wielkie 
Pnie dr-zew chłonąc je w tłustą swą ruń: pięły się do gałęzi; zalewały gru­
be konary. Cały świat, zda się. oddychał olbrzymimi płucami i złoną1 parą. 
oczadzając nią przestwór. W;elkie moty białe kłębiły się ociężale. (cdn.) 
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MiChorowski 
Bodzio nazwał Słodkowice zakonem trapistów, ale Lucię bardzo lubił, 

. tylko się jej zawsze sprzeciwiał, robiąc z siebie przy niej umyślnie 
monstrum. Prędko odkrył tajne uczucia jej dla Waldemara i zrozu­

miał, że nie mają wzajemności. Chcąc ją z tego wyratować, opowiadał nie­
stworzone bajki o swej miłości beznadzieJnej do jakiejś Ludgardy. księż­
nfczki czeskiej, która go nie kocha, a za którą on szaleje. 

- I widzi kuzynka: pomimo to jestem wes61 i żyję. Cóż mam robić? 
Trudno kogo~ zmuszać do kochania. A gdzież ambicja? Ja będę marzył o 
uko~haneJ. ukochana zaś gwiżdże na mnie. To sobie dobre! Najlepiej w 
takich razach mówić: „pal cię licho„; to przynosi ulgę. 

Lucia zrozumiała, do czego Bodzio zmierza, i to ją gnębiło. 
Bohdan dobrowolnie przyjął rolę pośrednika pomiędzy Lucią I ordyna­

tem. Ją chciał wyleczyć z nieszczęśliwej miłości, Waldemarowi znów wma­
wiał stale wielkie zalety Luci, opiewa1 jej dobroć i urodę. I cieszył się my­
ślą naiwną, ie z czasem tę parę skojarzy. Odkrył raz swe zamiary panu 
Maciejowi, lecz tle trafił; dostał ostrą odprawę. 

Pan Maciej, przerażony odkryciem Bohdana, zabronił mu stanowczo mie-
szania się· do obopólnych uczuć Waldemara i Lucl . 

- Dlaczego? Skoro byliby ze sobą szczęśliwi, to czy nie należy im do­
pomóc? - oburzył się Bodzio. 

Pan Maciej przeżuwał starczymi szczękami, chcąc się uspokoić. Zamia­
ry Bohdana były jego najtajniejszym życzeniem. Pragpął z duszy całej, 
aby Waldemar pokochał Lucię i wziął ją za tonę. Lecz starzec nie śmiał 
o tym na.wet myśleć. Odważne projekty ·Bodzia zaskoczyły starca niespo­
dziewanie. Nie wiedział, co odpowiedzieć na słuszną uwagę chłopca. Rzekł 
tylko: 

- Oni się pobrać nie mogą, bo wszak są blisko spokrewnieni. 
- Ee, to nie może być powodem! A papież od czego!? Ordynat powie-

działby, że z inną się nie ożeni, że ordynacja wobec tego upadnie, t... zro­
bione! - zawołał Bodzio. zadowolony ze sweJ politykL 

Takie postawienie kwestii przypadło dQ gustu staremu Mifhorowskiemu. 
Milczał. ałe ciągle _snuł swe ciche marzenia i zdwoił baczność względem 
wnuków. 

Bohdan nie poruszał jut tej sprawy wobec pana Macieja, ograniczał się 
na delikatnym podsuwaą.iu jej Waldemarowl Lecz wkrótce l tu zbankru­
tował: pewnego bowiem dnia, po powrocie ze Słodkowie, zaczął Bodzio po 
swojemu ubolewać nad samotnością Waldemara. potem przeskoczył na 
zachwyty nad Lucią I w końcu zniecierpliwiony obojętnością ordynata. 
rzekł porywczo: . 

- Bo wuj to chyba jest ślepy?! Czyż można nie zauważyć, ie ta biedna 
Lucia kocha się w wuju jak szalona?! To nawet wstyd, to nie po męsku• 

- Proszę cię, abyś swoje uwagi zachował dla siebie -- rzekł Waldemąr 
bezdźwięcznie. 

Byli , w gabinecie ordynata. Bohdan chodził pet pokoju, ordynat. siedział 
przy biurku. ~ 
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Obcy ludzie. aż gdzieś i Bę­
dz.iria orz.vsvłaia do waszego 
muzeum eksoonaty a ja. 

łomżvniak orawie orofesjonalista 
w t;\kim rz.eźbienią nic nie' dałem. 
Ta... sobie oomyślałem i w jedną 
noc wvrzeźbiłem t~o wilkołaka. 
Kiedy szedłem do pracy, było to 
ies7~ze .drewno. a rano. jak wy­
ch"'dziłem. bvł iuż wilkołak. Trochę 
go ootem wvcz.yściłem. Pomalowa­
łem (bo ia rzeźby maluję, nie boję 
sie farby) i zaniosłem do redakcji. 
Żeby od Borsuka też coś było. 

Tak zaczęliśmy rozmowę z Janem 
Piotrem Borsukiem (lat 42), z za­
wodu technologiem drewna. ren­
cbt4. dorabiającym iako dozorca w 
spółdzielni mieszkaniowej. właści­
cielem warsztatu oamiątkarskiego. 
Urodził sie w Łomży. uczył w Haj­
nówce, dokąd wyjechał wraz z 

inwalida. ieden ookoj on.etnacz.e 
na Pracownie. Wtedy oomvśle o 
realizacji największego pragnienia: 
chce wvrzeźbić poczet dostojników 
łomżyńskich z. całej historii miasta. 
Stała eksPoz.vcje: dar od rodaka. 
Przyglądam się rzeźbionym w 

drewnie ptakom. lconiowi. figurce 
greckiego hoplity. płaskorzeźbom 
Jana Pawła II i Rzymianina. -
U papieża coś za bardzo ucho 
wyskoczrło - mówię. - I czemu 
obramoWiał ~o pan liśćmi debu? 

- U cho wypadło akurat w takim 
miejcu. gdzie drewno miało ukrytą 
wade i nic· nie mogłem już zrobić. 
A dąb? To jest przecież najbardziej 
meskie drzewo. Rohie rafuke z dę­
bu. czasem Jeszcze dodam żołędzia, 
żeby zaostrzyć dostojeństwo. Kobie­
tom daje akant. 

- Gdzie pan to sprzedaje? 

• • . - · sprzy1a 

Ą1 . „ 
c 

matką do swego ojczyma, sławnego 
instruktora. Jana Mikłaszewicza. 

- Ten wilkołak w pierwszej 
chwili mi sie nie podobał - wtrą­
ca żona pana Jana - aż mu się 
orzyjrzałam dokładniej i wtedy 
naraz mnie obrzydził i zachwycił. 
Nie mogłam na niego patrzeć i bar-
dzo chciałam. . 

- A co by było. gdyby on był 
taki duży? - pan Jan wyciąga re­
ke na wysokość metra. ·może wię­
cej. - To byłby efekt! Ale gdzie 
taka rz.eźbe zrobić? Mamy tylko 
jeden ookój. Chocia.ż dom należy 
do rodz.iny mojej żony, wszystko 
ooz.aimowane. Gdyby Urząd Miejski 
zabrał skfeoik od strony olacu, 
miałbym wtedy wszystko na miej­
scu. otworzyłbym galerię rzeźby, 
a może nawet skleoik % pamiątka­
mi: no i miałbym ~dzie pracować. 
To jednak nierealne. a że w pokoju 
nie moge śmiecić. wiec dłubię w 
wolnych chwilach na Portierni. Je­
żeli władze dotrzymają słowa i w 
orzyszłym roku dostaniemy miesz­
kanie. a mam ora wo do niego jako 

- U oani Paziowej. Dlatego nie­
którzy biorą za zwyczajne oamiątki . 
Wystarczy jednak przyjrzeć się u­
ważniej, żeby zobaczyć. ' że to. co 
robie. jest rzeźbą. U mnie żadna 
oodstawka nie jest Przyklejana. 
Wszystko wfcinam z jednego ka­
wałka. a to chyba jest rzeźbiarstwo. 
Choćbym z.robił kilka takich koni, 
każdy posiadacz odróżni · swojego. 
Nie sa identyczne. I dlatego są 
droższe od parnią tek. Ójczym też 
robił płaskorzeźby. ale takie bar­
dziej użytkowe. Jakiś wieszak. na 
orzykład. czy półeczkę. oczywiście 
rzeźbione. Łączył te-L różne tworzy­
wa: drewno z POrożem. inkrustacje. 
Od niego wziąłem swoje zamiłowa­
nie: Dużo mi dał oobyt w Oluynie 
Lubańskiej. gdzie uczyłem się 
drzewiarstwa. a t:><>tem pracowałem 
w -fabryce mebli. razem trzynaście. 
lat. ale ćały czas śniła mi sie 
Łomża. Naorawde. przez te wszyst­
kie lata ona była we mnie. musia• 
łem tu wrócić. A wYjechałem, bo 
jedynym śladem DrZemysłu w Łom­
ży był wtedy POl\f. Jak powstała 

tu fabryka mebli. wróciłem i pra­
cowałem w niej. Od oewnego cza­
su.. zdrowie zaczęło mi się kQńczyć. 
no i . nie moge iuż szaroać sie z 
ludźmi i tym wszystkim. co jest w 

. takim dużym · zakładzie. Teraz. 
szczerze mówiąc. iest mi Potrzebny 
jakiś cichy kąt do rzeźbienia. 
Drewno mam. kupiłem zapas. sezo-

nuje. Zo·na mnie rozumie i sprzyja. 
Mam już w głowie kilka oierw-

. szych rzeźb do g_alerii łomżynia­
ków. -Zaczne chyba od księcia Ja­
nusza. Za pół roku iakaś mała wy­
stawe chyba zrobie. Oczywiście, za­
oraiszam „Kontaktv" 

JAN BALDRIAN 
Fot. GABOR LORINCZT 
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M~odzieniec umilkł zawstydzony, lecz nagle spojrzawszy na Waldemara. 
dostrzegł, że ten ma utkwiony wzrok w portrecie zmarłej narzeczonej, wi· 
szącym naprzeciw jego fotela: 

Bodzio nigdy się nie namyślał, więc i teraz podszedł gwałtownie do 
Waldemara i zawołał z nieśłychaną brawurą, wskazując na portret: . 

- Radzę wujowi -puścić w trąbę całę tę Stefcię, tak jak ja swoją Annę 
w Nicei, i oż~nić się z Lucią. To będzie najmądrzejsze! 

Ordynat z~r~~ł się blady. straszny. Wyciągnął rękę w ~tronę drzwi 
z głuchym okrzykiem. 

- WyJdź! Natychmiast! 
Bohd~n stał oniemiały. Na twarzy jego czerwoność i bladpść spychały się 

z sobą. Wstyd i obraza zaczęły drżeć na wargach. Postąpił krok naprzód, 
popędliwe słowa już. już miały bryznąć, ale ordynat powtórzył dobitnie. 

- Wyjdź! 
Chłopak miał usta zacięte, twarz jak z szarej tektury. Zawrócił i pręd-
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_ko wybiegł z pokoju. 
Ordynat wyczerpany usiadł, chowając mokre czoło w trzę.:;ących się dłoniach· 

Po jakimś czasie usłyszał głośny galop konia na podjeździe zamku. Wstał 
i spojrzał w okno. 

W bramie. pod arkadami. dostrzegł znikającą sylwetkę Bohdana, pędzą-
cego cwałem na wściekłym ogierze arabskim. 1 

- Jeszcze się smarkacz zabije! · • 
Ordynat skoczył do telefonu i · połączył się ze stajnią. 
Odezwał się koniuszy Badowicz. Ordynat wydał -rozkaz: 
- Niech natychmiast masztalerz Jóżef na najlepszym koniu jedzie w 

ślady panicza i z daleka czuwa nad nim. 

XXII 

Od tegó czasu Bohdan zaniechał swatów. Ale zaraz po powrocie ze swej 
szalonej wycieczki konnej był już z ordynatem jak gdyby nigdy nic, na 
najlepszej stopie. Waldemar nie mógł zbyt długo i;ia niego się- gniewać. 
Zawsze Bohdan każdy swój wybryk postawił w takim świetle, że trzeba 
było albo się śmiać, albo od razu zapomnieć. 

Ordynat zręcznie normował wyskoki kuzyna, lecz i największy takt nie 
na wiele się przydawał wobec jego śliskiej natury. . 
Młodszy Michorowski musiał pracować, jak każdy z praktykantów głę­

bowickich. Umiał sobie jednak poradzić . Gdy go postawiono na polu do 
pilnowania robotników, stał przykładnie. ale z głową nad książką. którą 
woził z sobą. Często także rysował z natury pełne kształty wieśniaczek 
i potem pokazywał swe szkice ordynatowi. Gdy ten1 zwracał mu uwagę, 
że będąc zajęty. nie może pilno~ać roqót, Bohdan odpowiadał lakonicznie: 

- O! Powinno im to wystarczyć, że stoję nad nimi; jeszcze mam uwa­
żać! Przecie ekonomem nigdy nie będę. 

Rolnictwo nudziło go, natomiast zajmowały fabryki i wszelkie inne in­
stytucje majątkowe. Do lasów W)'mykał się ukradkiem, polował lub ma­
rzył wśród Rajwiększych gąszczów. Nad ściętym drzewem potrafił płakać, 
ale psa, który się na niego rzucił. zasztyletował z zimną krwią. Potem 
sztylet cisnął w ogień i nie mógł domykać rąk, bo ciągle widział na nich 
krew. 

Do zwierzyny strzelał zawzięcie, lecz tylko czworonożnej! za nic w świe­
cie nie zabiłby ptaka. Mówił, że to stworzenie stojące wyżej od człowie­
ka. bo ma bezwględną swobodę. 

Kiedy raz zobaczył hrabinę Ritę Trestkową strzelającą do dzikiego gołę­
bia, od tej pory przestał ją całować w rękę. 
Był prędki i w gniewie gwałtowny. Mściwości nie znał. 
Za jakieś małe przewinienie wyokładał raz .szpicrutą chłopca stajenne­

.go, aż do krwi. Gdy jednak usłyszał jego jęk, wycałował go jak brata 
i oddał mu całą swą pensję miesięczną i złoty zegarek. . 

O sprawach erotycznych również nie zapomniał. Ce tydzień zmieniał 
ideały. Kaśki, Marysie, Kostki - były przez niego opiewane i rysowane -W 
różnych pozach. Zachowywał zawsze estetykę i etyk~ w tych przelotnych 
słabostkach tak, że ordynat, czujny i pod tym względem, nie rriógł ·mu 
wyraźnie nic zarzucić. 

Bohdan ożywił nie tylko Glębowicze, ale i okolicę. Wszędzie go było 
pełno. Gdy pod koniec lata przyjechał do Głębowicz hrabia Herbski. nie 
poznał na razie Bohdana. Dawny nicejski hulaka i gracz zmienił się po­
wierzchownie na lepsze. Trochę zmężniał i nabrał cery. Ruchy miał spo­
kojnieisze~ w twarzy wyraz wesoły, junacki, ale jednak inny, niż dawniej. 

--Cóż ordynat zrobi z tym narwańcem? - pytał hrabia Dominik. 
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zioła w kuchni . 
Korzyści płynące ze stosowania 

ziół w kuchni są równie znakomi­
te jak w kosmetyce i lecznictwie. 

Do najbardzieJ popularnych przy­
praw ziołowych należą (rosnące '!I 
naszym kraju): majeranek, kmi­
nek. stragon, bazylia, mięta. Np. 
do potraw z baraniny ~- króli~a u­
żywamy suszoneJ bazyln, maJeran­
ku i estragonu; posypujemy nie-­
wielką ilością przed duszeniem lub 
pieczeniem. Do Cielęciny stosujemy 
roztarty z . solą czosn~~ i ~osypuj~ 
my mięso sus~oną nacią p1etruszk1. 
Do sałatek i surówek dobrze · jest 
dodać szczyptę sproszkowanego es­
tragonu, anyż~, mięty, majeranku, 
lebiody. Dobór zależy od inwencji 
gospodyni }ub -upodobań gospoda­
rz.a. Zmielona mięta z odrobiną so­
li, pieprzu i cukru j_est doskonałym · 
dodatkiem do pasty z białego sera. 
smak jajeznicy i potraw z jaj na 
twardo podn-0si sproszkowana le­
bioda i estragon. Do sosów używa­
my jałowca, kminku, tymianku lub 
lebiody 

Oto przepis na potrawę z kiełba-
sy zwyczajnej lub innej (porcja na 
4 osoby): 40 dkg kiełbasy obrać ze 
skóry i pokroić w długie paski (je­
śli skórka jest cienka - pozosta­
wiamy), podsmażyć lekko na oleju 
sojo\vym lub oliwie. 30 dkg cebuli 
kroimy w talarki i również pod-

głowa od parady 
N a ooczątku naszego stulecia 

Rose przedsta wil oomiary . ob­
wodów głowv pewnei liczby wy­
bitnych Niemców: „ProfesoTowie 
mają głowy znacznie większe niż 
oficerowie. Profeso1·owie zwyczajni 
majq glowy największe, niewiele 
mniejsze majq pozostali wykładow­
cy uniwersyteccy: profesorowie nad­
zwyczajni, honorowi i docenci". 
"iwse twierdził również, że synowie 
gospodarzy mają większe glowy 
nii parobcy. 

fnnv naukowiec ustalił .. że naj­
cześciej .sootvkanvm! rozmiarami 
lfaneluszy sa 54 55. 56. Można je 
kuoić łatwo i. każdej lakości. nawet 
te naitańsze Natomiast numer 60 i 
wvi.Sze są orodukowaµe tylko .w 
bardzo dro,gich rzatunkach. co wiąże 
sie z wvsoka:- oozvcia socjalna ich 
użvkown.ików ·. Bayerthal w 1911 r. 
dodał do "tego' stwierdzenie. że 
„pny obwodzie glowy równym 52 
cm· 'm6żna · ;eszcże być najwyzej­
prof es or em zwyczajnym polożniC· ; 
twg" i że .,po dorosłym .~żczyźn~~ ! 
z obwodem glowy mme1szym n12 
52 cm nie naieży się spodziewać 

st r~ach 

Swtar poznnwa.ny w dzieciństwie 
zaskakuje wciąż czym§ no1..vym. nie­
kiedy wywoŁuje uczucie wielk.!ego 
strachu. Je§li, na przykład, dziecko 
spadnie z drzewa i odniesie PTZY 
tym iakie§ poważniej$ze obrażenia. 
wówczas może powstać u niego U· 
?az na eaie życie - d1'zewa i prze­
hvwanie na aużej wvsoko-ści będq 
tvywotywaitt p1'zera.żenie. W ,tym 
okresie powstaje większo§ć .fobii, 
czyli t1'walych obaw przed przed· 
miotami lub ·sytua~?ami z tend.en­
ejq do ich unikania, 

Pewna mloda studentka panicznie 
bala się 1a.crzczurek. Doszło do tego, 

smażamy, dodając płaską łyżke 
stołową majeranku, trochę pie­
przu, soli i odrobinę papryki. Do­
lewamy trochę wody i dusimy. O­
ba składniki połączyć i podgrzewać 
pod przykryciem. 

Majeranek jest także znakomi­
tym dodatkiem do zupy grochowej 
i kartoflanej (łyżeczka od herba­
ty na-2 litry zupy). 

ELŻBIETA LJSOWA 

znaczniejszej sprawno~ci umyslo­
wej, a ponzzej 50,5 cm - w og6le 
normalnej inteligencji„. 
Poglądy te opierali głównie na 

orzekonaniu. iż sprawność umysło­
wa człowieka zależy od wielkości 
jego mózgu. Naukowcy ooddali np. 
oośmiertnym badaniom pewną liez­
be intelektualis~ów . znakomitych 
oisarz..v. i ustalili. że mózg Turgie­
niewa ważył 200& gramów. tyleż 
Swifta i lorda Byrona. Kanta -
1600. 1100 gramów Liebiga i 1017 · 
Anat-0la France'a. 

Badania oojemności czaszki czło­
wieka neandertalskie~o. który nie 
znał ieszcze odzienia a broń spo­
rządzał z krzemieni dały zaskaku­
jący rezultat (1500 ~ramćw). prze­
wyższając:v orzecietna dzisiejszego 
Europejczyka. Małoolud z Jawy, 
prymitywniejszy od neandertalczy­
ka. miał rn6zJ? 850-gramowy. 

Dzisiejsi Buszmenj i australijscy 
autochtoni wvkazuia się 1050 gra­
mami mózgu. Porównanie wyników 
lokuje Anatola· France'a między 
Buszmenami a małpoludem. Stało 
sie wiec iasne ie obietość \ ciężar 
m6ziru nie stanowia :ladnej miary 
zdolności um~slowvch, 
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że dziewczyna clostrzega!o je wszę­
dzie - prawdziwe Lub wyimagino­
wane - zwłaszcza gdy zbliżała się 
do grupy kolegów. W reszcie zaczęła 
w ogóle t(.nikać kontaktów towa­
rzyski~h. Psychoanalityk doszedł 
~rodeł teJJo tęku. Kiedy byla jeszcze 
malym dzieckiem, rówieśnicy st1'a­
szyli dziewczynkę: rzucali w nią 
zdechlymi gadami. Znając p?ZVCZJI· 
ny zastosował odpowiednie metody 
leczenia: przynosił na każdy seans 
z pacjentką jaszczurki i udowad­
niał, że to zwieTzęta miłe i bardzo 
pożyteczne. Po pewnym czasie 
1Dszelkie obawy zniknęły. 

• suszenie 
Jak soorządzić pastiłę, pisaliśmy 

w ooprzednich numerach. Dziś 
ostatnia faza - suszenie. 

Brytfanne lub sito wyłożyć pa­
pierem tak, aby wystawał 3-4 cen­
tymetry nad brzegiem. Masę ukła­
dać warstwą o grubości paka (w 
przeciwnym ra~e schnie bardzo 
długo), następnie wygładzić zwilżo­
na łopatką lub zmoczonym nożem. 

Suszy sie pastile w piekarniku z 
lekko uchylonymi drzwiczkami, na 
blasze kuchennej albo w piecu 
chlebowym. w tempera turze ok. 50 
stooni. którą· później można pod­
nieść do 70-80 stopni C. Gdy 
plastry <fobr.ze Podeschną, przewró­
cić je na drugą stronę, usunąć pa­
Dier zwilżając przyschnięte miejsca 
mokra ' gąbk~ ł dalej suszyć. aż 
plaster da się zwinąć w rulon. Wy­
suszone plastry kr0imy w ka wałki 
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pasliły 
ostrym. możliwie c1enk1m ·nożem, 
umoczonym w wodzie Ąby miały 
jednakowa forme - możn::i 11żvć 
linijkii. 

Otrzvmane ka walki ~astiły tą" iv­
mv smarując przestrzeń •niędzv ni · 
mi cienka warstwą ubitego prte~1e­
ru. Najlepszy efekt uzyskamy 
wówczas - gdy bedziemy przekładać 
kawałki o różnym zabarwieniu i 
smaku. Pastiła 'l. samych iabł~k ma 
kolor żółtawy. z dodatkiem jarzę­
biny lub żurawiny - r:óżowv tli­
wek - brąz.owy. 

Gotowy przekładanif'..; należy 
.ieszcze raz oodsuszyć. później owi­
nać celofanem lub oapierem per­
gaminowvm i ułożyć w tekturo­
wych oudelkach. Pastiła wchłania 
wi~()Ć z otoczenia. dlateg{) trz€ba 
orzechowvwać ja w su.chvm 
miejscu. 
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Po rozwiązaniu k.rzyż6wki łiter7 z kratek ponumerowanyc)a w prawym dolnym 
rog\l, ustawione w kolejności od J do 23. utworzą przysłowie murzyilskle. 

POZIOMO: 3) lmię Kotmlana, 1) drzewo owocowe. I) w atarotytn)Tąl Egipcie gre­
bowlec faraon6w I dostojoik6w, 9) ten, kto opisuje, przedstawia, sławi. 10) częśt 
naboju br oni palnej, 11) okup. U) "Państwo, kapelusz lub afera, 17) dołożenie do 
brakującej sumy pieniędzy, U) leczy, 11) znane wklókno syntetyczne, 20) drobna, 
subtelna r61nica. ledwie dostrzegalna zmiana, 21) samoch6d naszych zachodnicb •ą· 
siad6w. 

PIONOWO: J) najdlu~szy lew1 dopływ Wisły, l) ekspert, 3) coś m obuwia, t) 
szopka, 5) częśt 1akładu wł6klenniczeg_o. i) słynny wodospad na gran.lcy USA 
a Kanadą. 11) urządzenie do pobierania wody z głównej sieci wo4ociągoweJ dla 
r6źnycb ce16w, 1!) odpowłedi na krytykę, zarzuty, 13) wienchnl ubl6r męski a 
długimi rękawam.J I szałowym kołnieuem, ·dopasowany do figury, H) młod:zidowa 
gra s piłk~ i k ij em, 15) w boksie ~akończente walki p.rzed t:zasem, 16) obraz przed-
1tawlaJąc1 widok mona. 

(RCL) 
Wśr6d Czytelntk6w, kt6rzy w terminie 10-dnlowym nadeślą pod ..adresem redakcji 

praw1'Uowe rozwiązania (tFlko hasło), rozlosujemy nagrody ksią~kowe. 
Nagrodf ~slą~kowe za poprzednie rozwiązania wylosowali: nr 21/13 - Tadeuez 

.Jarząbskl • Białegostoku, WoJclecb Smon 1 GHycka, Henryk Izbicki a zambr• 
wa: nr 22113 - Teresa St~rzy6ska 1 Zambrowa, Eugeniusa Wielgat a 1\otałkln\, Wal­
demar Kurpiewski 1 Zambrowa; nr &3183 - Anna Leonkiewlea a IUeszczel, Sta­
nisław Boł z Kolna. loamia Szok a Lemanu; nr tł/U - AlicJa Rakowiea 1 t.om· 
ł)', Barbara Janunezak • Grajewa. treneusa Ple~owtea a Białeg-Oltoku• DJ' !5/13 
- Maria Kucharek 1 Nowogrodu, Adam ~rmołaJew • Bi11łegostoku1 Dema Gra­
bowska 11 ł.om1y; nr 26183 - Zoll.a Kryslatye " Plaza, Danuta ZubrY,cka 11 naJ­
n6wkl. Danut• Obżyta 1 Głęi.oklego Drodu; 17183 - Krystyna Antoniak z t.omty, 
Krzysztof Wądołowski a ł.om~y, Lech Gryei.kowski a Grajewa; Dl' UJ:>:s - Marla 
Krawezenko r. Białegostoku, .Jan · Fillnowic21 • UaJn6wkl, Roksaua Szabłowska w 
Snladowa. 
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• · c1 -q od.zkie P
amiętam, że gdy pod koniec 
197 3 r. w obli czu szoku naf­
towego cały Zachód . n iemal 

zamarł (w przenośni, ale i dosłow­
nie, gdyż nagle opustoszały droga 
i autostrady), nie narzekały 3edy­
nie wielkie towarzystwa naftowe. 
Dia nich bowiem - jak się oka­
:atą później - był to złoty okres. 
Kiikakrotnie w :::rosla wartość zma­
gazynowanej pr:::ez nie Topy naf­
towej, na opóźnieniu przybicia do 
portu zbioTnikowca zarabiano dzie- · 
siqtki miliardów dolarów. 

GOSPODAJłKA OD KUCHNI 
.. 

z punktu widzenia bieżąc·ych p0• 
trzeb spo~ecznych. Produkcja ta 

e Z niecierpliwością; ale i nie­
pokojem. oczękują spóldzieley z 

. ;pss „Spol~m" na podzial majątku. 
Bez względu na wynik - wiado­
mo, że odziedziczą zaniedbania in­
westycyjne po wojewódzkiej or-

,ganizacji „Społem". Już teraz ·pró­
bują odrobić zaległości. Spólqziel­
nia wystąpiła do centrali ,,Społem" 
z prośbą o pożyczkę na sfinanso­
wanie części kosztów budowy pie­
kąrni Podobny wniosek złożyła z 

e Choć prawo lokalowe przewi­
duje surowe kary za- samowolne 
zajGcie mieszkania, od kwietnia do 
lipca br. sześć rodzin wprowadziło 
się w ten sposób. do opuszczonych 
pomieszczeń. Do wszystkich zostały 
skierowane pisma nakazujące o­
puszczenie mieszkań. nikt jedpak 
polecenia nie wykonał. O eksmisji 
na razie nie ma mowy, brakuje bo­
wiem chc;tnych do wykonania tej 
niewdzic:cznej funkcji. Komunalny 
Zakład Budżetowy, w którym leży 
60 podań, administruje 34 bu­
dynkami, z tego 30 pochodzi sprzed 
wojny. Od 10 lat jego stan posiada­
nia nie powiększył się ani o jedno 
mieszkanie. Miejsko-Gminna Rada 
Narodowa zaakceptowała projekt 
adaptacji nieczynnego młyna na 9 
mieszkań. Generalnie jednak bu· 
downictwo komunalne nie ma tu 
perspektyw. 

w 
e Od roku funkcjonuje nowa 

mleczarnia. Zakład otrzymał znak 
jakości „l" za produkowane 
masło. Innego zdania o jakości wy­
robów są mieszkańcy Goniądza, 
których od końca ub.r. zaopatry„ 
wala mleczarnia w Mońkach. Aby 
powrócić do niej, przytaczają do­
datkowy argument - odległości. Z 
Moniek do Goniądza . jest 11 kiło· 
metrów, z Grajewa do Goniądza -
ponad 3Q. Ale prawda jest 1 taka, 
że grajewska mleczarnia odbiera 
również mleko z Moniek, ze wzglę· 
du na niewielkie możliwości prze­
robowe tamtejszej mleczarni. Obo­
wiązuje też zasada, że ten dostar­
cza wyroby mleczarskie, kto sku· 
puje mleko. Grajewskiej mleczarni 
nie opłaci się zabierać z powrotem 
nie sprzedanego np. w Goniądzu 
mleka; butelki po nim należy myć 
r~czni.e. co nie jest możliwe w zauto­
matyzowanym zak1adzie. J.edyne 
rozwiqzarne to wykorzystanie nie 
spr zedancgo rn!eka na pasze. Roz-

Także pr~eżywamy kryzys ben­
::ynowy. C:y jednak u. nas zaTabia 
się na nim? Podróżując podczas 
urlopu. po krnju. samochodem na 
wszystkich stacjach mogłem zau­
ważyć, jak niektórzy kierowcy 
traktowali pTacowników CPN z 
niezwykłą poufalo§ciq: nachylali 
się do u.cha · szepcąc coś tajemni· 
czego. O soby te - chyba nie przy­
pą.dk żem - tankowały do pelnego 

pochłania także dewizy (np. do 
jednej opony niezbędny 1est wsad 
za ok. 5 dolarów), których braku.je 
między innymi dla przemysiu lek. 
kiego czy farmaceutycznego. 
Dochodzący do kupna samocho. 

du w drodze wieloletnich wyrzeczeń 
mogą. twierdzić, że samochody są 
u nas obecnie drogie, zbyt drogie, 
Paradoksem może się więc wydat 
porównanie kosztu zakupu sam0 • 

chodu z silą nabywczą średniej pła,. 
cy miesięcznej, gdyż okazuje się 
że w warunkach kryzysu jest 0~ 
mnięjszy niż .w latach siedemdzie. 
siątycn, gdy miał być dostęPn11 
·„dla każdego Kowalskiego": wtedy 
na kupno „malucha" • . trzeba . byto 
przeznaczyć blisko 30 ..... średnich 
pensji, a dziś n·iewiele ponad 20. 
· Jakie- z tego wyniTcajq wnioskit 

.. 

myślą o wykupie pomieszczeń na 
biuro i sklep w bloku Spółdzielni 
Mieszkaniowej przy ul. Ludowej. 
„Społem" z Wysokiego Mazowiec­
kiego było pierwszą Spółdzielnią 
w województwie, która uniezależ; 
niła się od drogiego transportu 
PTHW. Teraz potrzebuje pie­
niędzy na wykupienie bazy na­
prawczej. Nowa rozlev,·nia wód 
gazowanych nie została w pelni 
wyposażona; brakuje etykieciarki 
i urządzeń chłodzących. Butelki 
kapsluje się ręcznie; kobietom za­
trudnionym przy tej czynności 
mdleją ręce. Maszyna kosztuje 
500 OOO złotych. Spółdzielnia, mi­
mo że w ubłeglym roku wypraco­
wała IO milionów zysku, nie ma 
pieniędzy. \\Tszystkie zostały zgro­
mad~one na rachunkach prowa­
dzonych przez byłą WSS „Społem". 
Oddziały posiadały odrębne ra­
chunki, lecz spółdzielcy z Wysokie­
go nie mają pewności, czy ktoś bę-

. O BEr ZY IE 1· NIE TYLKO··· 

. dzie o tym przy podziale pamiętać. 

e. Mimo kłopotów _:_ spółdzielcy 
mają w prywatnej inicjatywie do-
brą passę. W br. w mieście pow­
stało aż 21 zakladów, najwiQcej 
zakładów ot\\'arto w branżach: 

krawieckiej, .„waflowej" i murar­
skiej, oraz trzy sklepy - motory­
zacyjny, ,.1001 ~robiazgów·· rol­
no-spożywczy. 

JEDWAB E 

... 

baku. Tajemnicą potis:;ynela jest, 
że pozalimitowe ilości ben::yny ku­
puje się od pompiarzy po 50 zl za 
litr. Zarabiać więc można, ., to 
wcale nieźle. Dotyczy to raczej 
niewielkiej grupy osób. A benzyna 
nadal płynie w calym kraju sze­
roką strugą. Przekraczane są pla­
nowane wielko§ci dostaw na po­
szc::ególne kwartały, toteż może 
jej ::abraknąć pod koniec roku. 
Ropę naftowq prawi e 'P1flqcznie 
importujemy _ ::e Zwiq::ku Radziec~ 
kiego; dostawy są ściśle określone 
i n i e będq :::większone. Gospodaro­
wać· musimy tym, ca ::aplanowano, 
a mamy w sumie blisko 5 mtlio· 
nów ton ropy mniej niż w czasach, 
gc11y mogliśmy import radziecki 
uzupelnić ::akupami dewi::owymi z 

· k rajów arabsktch . 
Tymczasem w spolec::eństwie pęd 

do motoru: ac3i nie słabnie. Ci, 
ktor::.y majq c::t ęry k olka, nie jeż­
dżą mniej niż pr~edtem. Inni chcie­
liby posiąść poja:zd jak najpręd:::ej 
i też pr::.ecież TJ.ie pe to, by stal 

·w garażu tub pod chmurką. Fak­
tyc::nie jednak na ro::wój motory­
:.acji w najbliższych latach nas 
nie stać. N ie chodzi bynajmniej o 
to, że na motoryzacji się n i e iara­
bia. B en:.yna jest u nas relatywnie 
droga. a jej spr::edaż generalnie 
się oplacci. Cóż jednak, jeżeli jej 
dostawy nie mogq, rosnqć. Do wy­
twa1·::ania samochodów także się 
nie doplaca, ale pochlaniajq one 
między innymi surowce i materia­
ły niezbędne do wyrobu dóbr nie· 
rzadko ważniejs:ych i p i lniejszych 

Zygmunt Szeliga na lamach „Po. 
litylci" zaproponował. by w odnfe • 
sieniu do benzyny ·ko.nsekwentnie 
zastosować instrumenty ekonomtci· 
ne i podnie~ć jej cenę do · poziomu 
r-ównowagi. Wy~za cena powinna 
spowodować zarówno ograniczenie 
popytu~ jak i przechwycenie · do~ 
chodów, które na razie. trafiajq do 
kieszeni prywatne}. Ponieważ ce· 
iem takiej qperacji nie tiylby dre­
naż kieszeni. ani zwiększenie do· 
chodów państwowych, słusżnym 
wydaje się. by dodatkowe miliar· 
dy złotych zostały wykorzystane, na 
przedsięwzięcia służące lepszemu, 
racjonalniejszemu wykorzystaniu 
tej ilości paliwa, jaką możem11 

· posiadać . 
Można by z u zyskanych środków 

sfinansować prace i inwestycje 
do produkcji bardziej os:::czędriych 
silników. Aby niezbędna do obni· 
żenia popytu na benzynę podwyżka 
cen nie była zbyt wysoka, trzeba 
ją uzupetnić wprowadzeniem bar­
dziej skutecznego systemu. regla· 

· .mentacji. Obecny po prostu. się nie 
sprawdza. . 

Trudno się spodziewać, by ~go­
kolwiek, a w szczególności' posia~ 
daczy samochodów, propozyc3e ta­
kie wprawialy w zachwyt. Jednak 
życie nieraz udowodniŁq, że naj· 
gorszym wyjściem w dziedzinie go· 
spodarki jest czekanie · z zalożo­
nymi rękami: Problemy same si( 
nie rozwiązują, przeciwnie - kom-
plikują. J, 

MAREK ROSINSKI 
# 

e Dotychczas nic zostały jesz-
cze zmniejszone czynsze w pjen.\·­
szym spółdzielczym 12-rodzinnym 

rozstrz ygn1ęcie konkursów · 
bloku. Za M-3 trzeba płacić 3500 Złe sformuło\\'anie problemu w na-
1 t h M 2 2"'00 N ·b szym konltursie z nr 29 spowodowało, 

Z O yc , a za - - / · r a] ar- że otrzymali~my aż pięć różnych wersji 
dziej obciąża koszty \Vywóz szamb rozwiązań. J chociaż J!lnusz Sidło nigdy 
i utrzymanie kotłowni. Szamba n ie był mlstrzem świata a jedynie re· 
zlokalizowano i wykonano tak, że kordzistą - jak slusznie w załączonych 

Przecieka do nich woda gruntowa. do rozwiązań listach zauwaillją p.p. Te-
. resa Bogdan l Jan żebrowsld z Łom1y 

na skutek czego są one ciągle prze- - innej odpowledzl uznać nie możemy, 
pełnione. Miejscowy Zakład Gospo- gdy.ż poza tym przeł~zyczenlem wszyst-
darki Komunalnej nie lnvapi się .ko l.nne jednoznacznie wskazuje na jego 

t . . . k tł . 1\,,.. , osobę. ez z przeJęc1em o owm. J.n1mo · · Wym ieniany .w rozwiązaniach Adam 
że Stawiska Spółdzielnia Mieszka- , Smelczy1iski, chociaż także srebrny me­
niowa jest zarejestrowana w są- . · dalista 2 Melbourne, występował w 
d · · d b -1 l · dzJ 1 igrzyskach sześć, a nie pięć razy, rów-

zie, me z o Y a pe neJ samo e - nle2 nie może chódz!ć o Irenę sze-
ności. Dotychczas nie przekazano wińsl{ą ani Teodora Kocerkę, a tym 
jej np. bloku, który ma kilku gos- . bardziej o Jerzego Pawłowsldego. za 
podarz.y na czym korzysta wyko- bląd bardzo przepraszamy. 

'k , · O d · W wyniku losowania nagrody za pra-
nawca, ~lnens~ct . BM. O 1 lipca , widłowe rozwiązania otrzymują: 
hudo,~·lam powmm tynkować bu- konkurs z nr 24/83 (prawidlowa odpo-
dynek; dotychczas nikt siG tu nie 
pojawił. 

wiedź: Aleksy Antkiewicz - boks) 
Zenon Chudek (Grajewo, Osiedle wal· 
tera 3/28), Joanna Tyborowska (Łomża, 
ul. Księcia Janusza I 9/23), Waldemar 
Sczech (Łomża, ul. Armil Czerwonej 
53 b/60); 

nr 27/83 (Zygmunt Chychła - Helsinki 
- 1958 rok): Merlan Urban (Czarna 
Białostocka, ul. Swierczewskiego 20/4), 
Jacek Jakubowski (Łomża, ul. Prusa 
12132), Franciszek Rukść (Olecko. plac 
Wolnośel 6 m. 17); 

nr 28/83 (Paryż 1924 rok - dwa me· 
dale: srebrny l brązowy): Wioletta Sa­
wicka (Lomża, ul. Chopina 2/37), Wio­
letta ·Pianko (Łomża. ul. Choplrna · 1/39), 
Tadeusz Jastrzębski (Białystok, ul. 
Czarna 8); 

nr 29/83 (Janusz Sidlo): Jan Żebrowski 
{Łomża, ul. Prusa 7/48), Zbigniew 
Dowlaszewskl {Zambrów, ul. Sadowa 
1/26), Przemysław Sawlckl (Lomża, uL 
Chopina 2/37). 
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• z margines.a 
Naj\.\ 1ęk,..zY łup w ubiegłym tygodniu 

b li złodzieje, któhy w biały dzień 
zd~r~bill" miesz!{anie łomżanina l<azl­
··~crza I<. Wynieśli stamtąd 102 ooo zlo­
~::b. 400 dolarów USA i złotą blżutarię 
warlości 330 ooo. _ e _ 

pewna pa!'li płaciła drugiej pani (tu­
stce zre:.7tą). czym tylko mogła, za 

r;.~ obrączki. Wręczyła jej 6000 złotych. 
~11 ~olarów. dwa komplety pościeli, czte-

ręczniki i jeszcze dołożyła bluzecz­
~~ ~abytek jednak stracił cały swój 
bl~sk. a właścicielka - !lumor, gdy do­
wiedziała <;ię. że obrączki są z tombaku. -·-znów włamanie . do kuc;hni hotelu 
polonez". po ka wie złoczyncom przy­
~edł a pe tyt na szynkę konserwową (5 
kilogramów) i oasztet (3 kilogramy). 
Może jednak dyrekcji bardziej opłaca­
łoby się dokarmiać nocnych dozorcówf 

Jednak nadmierne zaufanie wobec 
dozorców nie za wsze popłaca: Antoninie 
G skradziono z - pozostawl"·'ego na 
st~zeżonym parkingu w Rajgrodzie -
wartburga akcesoria samochodowe l a-

rat fotograficzny „Kije~·. a lnny 
~zor.:a (na służbie) okradł w Piątnicy 
pijanego gościa z zegarlta. zapalniczki 
l o;umy 1200 złotych. -·-Danutę K. z Grajewa i Bogdana z. 
z Dęblina trzech zmotoryzowanycb 
warszawskich gen.telmenów wzięło w 
ostrowi Mazowieckiej „na okazję". Nie 
pod wleźli ich jednak daleko, gdyt zbll­
tała się 21.oó 1 panowie chcieli się .po­
kr,;epić. Posiłek składał się gł6wnle a 
wina które spoYlodowało gwałtowny 
przYPlYW sil. By dać lm swobodny 
upust. warszawiacy zjechali na polną 
drogę. . Poszły w ruc}l noże, . plęścl l 
nogi. Oanute K. została zg'.A.'lłlcona, a 
Bogdan z. - ograbiony z pieniędzy. 
Krewkich młodzieńców zatrzymała mi­
licja. Dwaj z nich mają po 22 lata, je­
den - 24. Wszyscy są pracownikami po­
uądnycb. państwowych firm. -·- . Paru łom1yńsklch obywateli dręczyło 
okrutnt? · pragnienie, którego, I! winy 
sklepowych. nie mogli przed godziną 
13.00 nijak zaspokoi~. Postanoww· po­
tyczyć parę butelek od znajomego. Ko­
legi w domu nie było. ale drzwi ••• pu~ 
ściły. Osiem butelek tytnieJ l trochę 
niespodzianego grosza pozwoliło zaltczye 
dzień do udanych. • -·-Przezorni jui myśUł o %1.mle; jeden 

· z nich zaopatrzył się u pana Wacława 
T. w Łomży (bez jego zgody, a nawet 
wiedzy) w owcze skóry l gotowy ko· 
żucb męski. za utrudnienie pracy. tj. 
konieczność wyłamania zamka w 

„ _.,,__„ 

drzwlaeh.. dopłacił sobie 200 srebrnych 
złotych. -·- ' Młody piątniczanin. Bogdan Ch., za-
trudniony w warszawskiej firmie bu­
dowalnej, zapragnął dorobić sobie parę 
groszy w rodzinnych stronach i napadł 
na - dwa razy starszego od siebie 
- Czesława M. Przy 'pomocy przyjaciół 
udało mu się zerwać z Czesława M. ma­
rynarkę z za wartością 8000 złotych oraz 
nadszarpnąć koszulę, a nawet podkoszu­
lek. Walka była zacięta. choć wszyscy 
uczestnicy - mocno 1ut osłabieni alko­
holem. -·-Gości należy trzymać przy stole do-
brą wódk:ił t 1eszcze lepszą zagrychą. 
inaczej zaczną myszkować Po mieszka­
niu i coś mote lm się nieodparcie 
spodobać. Pewnej lomtyniance w ciągu 
jednego tylko przyjęcia zginęło 41 ooo 
złotych, 50 marek RFN. obrączka, dwa 
złote pierścionki l... kartki tywnościo­
we. Czyżby zemsta za niedostatki stołu? -·-w Górskich (gmina Kolno) pojawili 
się złodzieje z Łowicza - Tadeusz S. 1 
Waldemar K. - którzy skradli zegarki 
t bliuterię Krystynie S. Niedługo cie­
szyli slę zd-Obyczą. -·-.Jeszcze większy niefart mlał Marek 
C. z Lap, który z kawiarni ośrodka 
wczasowego .• Rybitwa" w Czarnej Wsi 
wyniósł magnetofon „Grundig". kasety. 
mikrofon oraz p.lenią<lze. Czujny dozor­
ca złapał go o czwar.tej nad ranem \\<-raz 
z łupem. -·-Stanisław S. nie mógł się porozumieć 
ze swoją konkubiną (a mote raciel od­
wrotnie), gdyt pani Jł(>żena zdecydo­
wała się ostro zaatakowa~ samochód 
adwersarza. Wybiła wszystkie szyby, 
• resztki energii wyładowała na karo­
serll. Rzecz działa się o 23.00 w nocy 
na szosie Gać-Pniewo. Rano Stanisław 
s. o wszystkim sameldował mllicjl. 
Przewaga małieństwa nad konkubina­
tem polega na tym. te koszty stłuc;zek 
dzieli się Po połowie. -·-Panowie tet Potrafią malowniczo 
unieść się ~nłewem: 14-letnl Stantsła.w 
L. rozwalił Czesławie K. płot, petem ~aś 
usiłował jej coś wbić .do głowy pięś­
claml. Robił -to tak mocno, te biedacz­
ka przez tydzleń nie mogła dojść do 
siebie. . · 

Nleznanl sprawcy włamali sif: do bali 
ttrodukcyjnej układu tapicerskiego przy 
uL Spokojnej w Łomł-y l zabrali Te Jr:t­
logr11mów kleju „Promlnat-70° oraz zni­
szczyli pozostałe 30 - oblepiając nim 
Podłogę hall. wartość całego kleju wy­
nosi zaled\\oie 9000 złot~ch, nie o pte­
nlqdze wtęe chodziło. lnteresujsice. ezy 
sprawcami . bylt „ w~chacze". czy tet 
przeciwnicy narkomanil. A ..mote był .to 
akt zemsty rozwścleczónej konkurencj1' 

BEFANA 

18 VIII 83 TV 24 VIII 83 
CZWARTEK H SIERPNIA 

t.oo. Teleferie: „Spotkania na hali" oraz film z serll „Przygody p;a Cywila". 
10.30. „Obrona sycylijska" - film kryminalny prod. ZSRR. 18.25. Program dnia, 
16.30. DTV, 16.45. Kino Letnie: „Smarkula" - polska komedia obyezajowa, li.to. 
Program lokalny, 18.80. „Brzydkie kaczątko". 19.09 .„Sonda". 19.30. DTV. SO.OO. Pu­
blicystyka, 20.15. „Obrona syc!•Ujska" - film 'prod. ZSRR. 21.40. Rolnicze lato'83. 
21.50. DTV. 22.15. „Pegaz". 
PIĄTEK 19 SIERPNIA 

e.oo. Teleferie: „Korona carów rosyjskich". 10.80. „Na ziemi 1 w obłokach". -
film prod. rumuńsldej. 15.55. Program dnia. tł.OO •• ,Krąg" - magazyn harcerzy. 
H!.30. DTV. 16.45. „Kasa chorych" - program rozry\\<itowy. 17.05. Magazyn Lotniczy, 
17.30. „Czterdziestolatek" (14). 18.20. Program lokalny. 18.50. „Makowa panienka". 
19.00. Aktualności Agencji Artel. 19.05. •• Wymiary śwla ta" 19.30. DTV. 20.00. Monitor 
rządowy, 20.30. w starym kinle: „Swiatła rampy" - komedia prod. USA w ret. 
Charlesa Chaplina. !2.50. DTV. 23.15. Kabaret Brunona Rajcy (2). 
SOBOTA 20 SIERPNIA 

a.oo. Tydzień na działce. 8.30. „Antena". 9.00, Teleferie: „Lato z. Sobótką" oraz 
film z serii .,Pan Tau". 10.25. Program dnia. 10.30. Historia dramatu polskiego: 
Juliusz Słowacki - „Fantazy". w rei. Gustawą Holoubka. 12.30. Dziecko po­
trafi" - program muzyczno-rozrywko~7. 13.00. Militaria, obronność, nowoczesność. 

13.30. Młodość niejedno ma lmię: „Jeden dzień z mistrzem" - film polski. H.30. 
„Nasi ulubieńcy": ""lip 1 Flap. 15.00. Sportov.~ sposób na ~drowie. 15.15. DTV. 
15.30. „ Wreszcie latać" - komedia TV NRD. 16.20. Estrada folkloru: „Jasielskie 
okółki". 16.45. „Czterdziestolatek" (15). 17.50. Trybuna sejmowa. 18.20. Program lo­
kalny. 18.50. „Reksio". 19.00. Ligt sportowych przebojów. 19.30. DTV l magazyn 
„Kraj''. 20.15. „Antyczne spotkanie z balladą'~ (2). %1.10. Wiadomości sporto'f'e. 
21.45. DTV. 22.05. „zawsze po 22.00". 22.35. Klno Nocne: „Fedra" dramat prod. 
hiszpańskiej. 
NIEDZIELA !1 SIERPNIA 

7.05. Alarm przeciwpożarowy trwa. 'l.15 1 1.35. TTR: Zajęcia wakacyjne, sem . . Il 

i IV. 7.55. Nowoczesność w domu 1 zagrodzie. 8.20. „Tydzień" - magazyn rolni­
czy. 9.oo. Teleferie: „Akwalungi na dnie". 10.20. Program dnia. 10.25. „Cyrk Ame­
ricano". 11.20. „Siedem Anten". 12.20. .,Oficyna poznańska" - program publicy­
styczny. 12.50. Studio Sport. 13.35. .,Kraj za miastem". 14.20. „Kino-Oko". 15.15. 
DTV. 15.30. Losowanie Dużego Lotka. 15.45. „Tam, gdzie pieprz rośnie" (18). 16.30. 
„Jutro poniedziałek". 17.00. „Drogocenny braciszek" - komedia CSRS. 18.30. „Boso 
do marzeń" - film rozrywkoWy. 19.05. „Pszczółka Maja". 19.30. DTV \ magazyn 
„Swiat". 20.15. „Hotel Polanów ! jego goście" (3) - dramat TV NRD. 22.10. „ Spor­
towa niedziela••. 
PONIEDZIAŁEK 22 SIERPNIA 

16.15. Program dnia. 16.20, „Człowiek dla człowieka" - magazyn PCK". 18.30. 
DTV. 16.45. „Echa Stadionów". 1"1.10. Dzień rumuński w TP. 18.20. Program lokal­
ny. 18.SO. „Jak groszek pokonał smoka„. 19.00. Letnie sprawy: grzyby. 19.30. PTV. 
20.oo. Publicystyka. 20.15. Teatr Telewizji: Walentin Rasputin - „2yj l pamiętaj„. 
21.30. Rolnicze lato'83. 21.40. Mistrzostv.-a Europy w pływaniu. 22.10. DTV. 22.35. Spra­
wy międzynarodowe. 
WTOREK 23 SIERPNIA 

9.oo. Teleferie: Towarzystwo Trzepakowe oraz film „Czarodziejska piosenka". 
10.30. „Serce 1 peryskop". 11.45. Mistrzostwa Europy w pływaniu. 15.40. Program 
dnia. 15.45. Mis trzostwa Europy w pływaniu. 16.15. Kvotadrans z Artelem. 16.30. DTV. 
16.50. Kino Letnie: „Severino„ - film przygodowy prod. NRD. 18.10. Wystąpienie 

ambasadora Socjalistycznej Republiki RumunlL 18.20. Program lokalny. 18.50. „Po­
rn.ysłowy Dobromir". 19.00 •• ,Górą lotnicy" - program rozrywkowy. 19.30. DTV. 
za.oo. Publicystyka. 20.15. „Serce, I peryskop" (3) - film obyczajowy prod. ZSRR. 
21.30. Rolnicze 1ato'B3. 21.40. Mistrzostwa Europy w pływaniu. 22.10. DTV. 22.35. 
„My i nasz 3ęzyk„ (8). 
SR ODA !4 SIERP?lilA 

9.00. Teleferie: „Bajka o Koniku Garbusku". 10.30. „Zakazane zaoawy" - fllm 
francuski. 11.50. Mistrzostwa Europy w pływaniu. )2.30. Czas reformy. 15.25. Pro­
gram dnia. 15.30. Mistrzostwa Europy w pływaniu. 16.00. „Przyjemne z potytecz­
nYm". 18.15. Losowanie Express l Małego Lotka. 18.30. DTV. 16.45. Magazyn Związ­
kowy. l'l.05. „Aut" - magazyn reporterów sportowych. 17.25. „Kram" - magazyn 
konsumenta. 17.55. Interstudio. 11.20. Program lokalny. 18.50. „Cypisek, syn roz­
bójnika Rumcajsa". 19.00. 0 Nleprzetarte •cletkl". 19.30. DTV. 20.00. Publicystyka. 
20.11. .,zakazane zabawy„ - francuski dramat społ.-obyczaj<>Wy, w rd. Rene 
Clernenta. 21.40. Rolillcze lato'83. U.50. Mistrzostwa Europy w pływaniu. 22.%0. DTV. 
22.40. Wieczór Filmowy. 

„ 
żonych poprzednio w in11ym p 0wit7 
c.e, trzeba telefono\vac przez Lom­
żę. Zdarza s iQ, że na połącL.eaie z 
odległą o 5 km wsią czeka się 3 go­
dziny. 

• Żniwa skończyłyby się wcześ­
n.eJ. ale lany czekaJą na kombaJn.Y, 
do ktorych ustawiła siQ dluga ko­
lejka. Rolrncy liczą : UOO złotych 
- godzina pracy snopowiązałki 
plus 710 - .;zpagat i ponad 1000 -
młocarnia. Natomiast godzina pra­
cy kombajnu kosztuje 3560 złotych 
i nie trzeba się martwić o sznu­
rek, odbiór zboża. 

• SŁczęście w nieszczęściu. Zmarł 
magazynier - przeprowadzono in­
wentaryzację. Dzięki temu o­
próżniony z.ostał magazyn zbożo­
wy. 

• Rolnicy mają żal do telewizji 
o publikowanie nieprawdziwych in­
formacji. Przed kilkunastoma 
dniami pokazano statki, z których 
wyładowywano sznurek. Według 
informacji spikera miał on być w 
sprzedaży następnego . dnia. Do 
gminy dotarł jednak po tygodniu. 

MIASTKOWO„ Wzniesiony zos­
tał w stanie surowym jednopię­
trowy (z 8 mieszltaniami) dom na­
uczyciela. Trwają pertraktacje z 
dotychczasowym wykonawcą, Łom­
iyńskim Przedsiębiorstwem Bu­
dowlanym, 'o realizację prac wy.1 
kończeni owych. 

• W Nowym Młynie i CzartcT"ii 
wypoczywają dzieei z innych rejo­
nów kraju. W tym roku z gminy 
wyjechało na wypoczynek 158 dzie­
ci (ok. 30 proc.). M.in. siedmioro 
do NRD. M<>gł<>by wyjechać wię­
cej, ale rodzice potrzebują ich po­
mocy w gospodarstwie. 

• W czasie wakacji była jedna 
dostawa materiałów piśmiennych. 
Prawdopodobnie zaopatrzyli się w 
nie mieszkańcy Miastkowa. Gorsza 
jest sytuacja uczniów w filiach 
Zbiorczej Szkoły Gminnej. Pew­
nym rozwiązaniem byłaby sprze­
daż artykułów szkolnych w spół­
dzielniach uczniowskich. Prawie 
przez całe wakacje kupi~ można 
było tenisówki, gorzej z obuWiem 
do· chodzenia w budynku szkoły. · 
SN~OWO. Rozpoczęła się kon-

trola kompleksowa Urz.ędu Gmi-
ny. 

• Prawdopodobnie jeszcze w 
październiku '1-kilometrowy odci-

imprezy kulturalne 
woJew6dzkl Dom Kultury w Łomiy: 

„Wakacje z bajką" - filmy dla d zieci 
- 18 Vlll, godz. 10.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: dyskoteka dla młodz1eży - M, 
zo i 21 VIII, godz. 19.00; teleferie - co­
dziennie, w godz. 9.00-10.30; czytanie lub 
słuchanie bajek z taśm - codziennie, w 
godz. 13.00-14.00; gry 1 zabawy - co­
dziennie, w godz. 16.00-18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Kol­
nie: spotka.nie z cyklu „Ludzie naszego 
regionu" - 18 Vlll, godz. 17.00: „Mikro­
fon dl a wszystldch" - 22 VIII. godz. 

nek d1·ogi z.e Sniadowa do Jas­
trząbki otrzyma na wierzch niQ as­
faltową 

• Sklepowa, po skargac11 miesz­
kańców Kozik, zrezygnowala z 
pracy i wymówiła najem lokalu, 
w którym był sklep. Jedynie chleb 
sprzedawany jest z samochodu. Te­
raz nie ma we wsi od ważnego do 
prowadzenia sklepu, ani do wy­
naj~cia lokalu 

• Sypie zbożem. W ub.r plan 
skupu w gminie ustalono na 600 
ton, pozyskano 360. W tym roku 
plan przew1dywał skupienie 1000 
ton, a rolnicy już sprzedali l 700 
Jed~ny problem to odbiór zboża 
tv łomżyńskich PZZ-·ach, trzeba 
czekać nawet 6 godzin. 

• Jeżeli nie zostaną przyspie-
szon~ prace zabezpieczające, zabyt­
kowy budynek przy ul Rynek 2 
zawali się. 

SZUMOWO. Wszystko wskazuje 
na to, że i w tym roku gmina u­
trzyma się na szczycie wojewódz­
kiej tabeli w wykorzystaniu snopo­
wiązałek. Chociaż część zboża jest 
jeszcze do skoszenia, każda maszy­
na pracowała co najmniej 120 go-

. dzin. 
• Od września wakować będzie 

stanowisko stomatologa - prze­
nosi się on ze względów rodzin­
nych do Białegostoku. 

• Gminę odwiedzU dyrektor 
Zarządu Aptek w Białymstoku, za­
powiedział budowę apteki w Szu­
mowie, nastąpi to jednak dopiero 
po 1985 roku. 

• Mimo wcześniejszych zamie­
rzeń likwidacji U rzędu Pocztowe­
go w Pęchratce, pozostanie on we 
wsi. • Rozpoczął si(: remont budyn­
ku po dawnej zlewni mleka, gdzie 
znajdzie l<>kum ooczta. Zakończe­
nie w przyszłym roku. 

• W gminie ożywiony ruch bu­
dowlany. Strażacy zmieniają po­
krycie dachu strażnicy w Srebr-

. nej i na budynku mieszczącym 

Gminny Ośrodek Kultury i remi­
zę w Szumowie. Pomyślnie prze­
biega rozbudowa Banku Spółdziel­
czego. Jedynie brak d-0kumentacji 
wstrzymuje prace (w czynie spo­
łecznym) przy budynku Zbiorczei 
Szkoły Gminnej. 

• Po okresie gigantomanii po­
zostały chlewnie w Ostróżnem i 
Pęchratce. Przeciąga się ich adap­
tacja na inne cele. 

17.00; g.ry świetlicowe, oglądanie telewi­
zji - códziennie, w godz. 9.00-11.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w Tnciao• 
nem: film dla dorosłych - 19 VIII, godz. 
20.00; dyskoteka dla młodzieży - 20 VIII, 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: cykl bajek dla dzieci -
19 VIII, godz. 17.00; dyskoteka dla mło­
dzieży - io VIII, gooz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie: dyskoteka dla młodzieży 
20 i M VIII, godz. 18.00; kino letnie 
18 VIII, godz. 21.00. 

Miejsko-Gminny ogrodek Kult ury w 
Goni:\dzu: koncert zespołów ludowych z 
rejonu Wysokiego Mazowieckiego 
21 VIII, godz. 14.00. 

DYREKCJA PRZEDSIĘBIORSTWA 
PRZEMYSŁU SPOŻYWCZEGO W ŁOMŻY 

ZATRUDNI 
do pracy sezonowej na okres kampanii Jesień'83 z terenu mias­
ta Łomży i okolicznych gmin. Informacji uĆlziela Dział Służb 
Pracowniczych Przedsiębiorstwa Przemysłu Spożywczego w 
Łomży ul. Poznańska 121 pokój 23 tel. 24-51 wew. 13. Przed­
siębiorstwo p(zyjmuje pracowników bez skierowań z Wydziału 
Zatrudnienia. Przewidywany termin rozpoczęcia kampanii 25 
sierpnia 1983 r. Przedsiębiorstwo gwarantuje dowiezienie i od­
wiezienie po pracy do miejsca zamieszkania własnym transpor­
tem na trasie: Kisielnica-Rogienice-Ozierzbia-Poryte-Stawiski­
-Korzeniste-Oobrzyjałowo-Mikołajki-Jańowo. 

. 
PRZEDSIĘBIORSTWO PRZEMYSŁU SPO%VWCZEGO 

W ŁOM2:V, ul. Poznańska 121 
. ZATRUDNI 

doświadczonych pracowników na stanowiskach: 
- specjalisty ds zatrudnienia i płac, 
- specjalisty ds osobowych. 

Wymagane wykształcenie wyższe kierunkowe lub średnie 
i kilkuletnia proktyka w zawodzie, 
- magazynierów. 

Wymagane wykształcenie średnie i znajomość zagadnień za­
wodu. Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela dział służb pra­
cowniczych, ul. Poznańska 121, pokój 13, tel. 24-51 wew. 13. 

011loszenia drobne 
SPRZEDAM dom z ogrodem. Wiadomość: 
Łornia, Kierzkowa 88. K-06852 
SPRZEDAM dom piętrowy, budypk1 go­
spodarcze murowane na działce lS-at;."l­
wej. WiadomQść: Anna Skuplewska, 
Zambrów, Grabowska 29.· . K-06859 
KUPIĘ do rozbiórki dom drewniany w 
dobrym stanie. · Wiadomość: Jóźef Skaw­
skl, Piątnica, Czarnocka łl. K-068.64 
SPRZEDAM gospodarstwo 10 ba z bu:. 

dynkami. Ziemia w jednym kawałku. 
Wiadomość: Marian Uściński. Skłody 
Piotrowice 8, poczta Zaręby KQśclelne. 

K -06861 
POSZUKUJE mieszkania młode maU:eń­
stw-0. Wiadomość: Łomża, Wesoła 11'1. 

K-06863 
KRA.JOW A 1 zagraniczna Koresponden­
cyjna Agencja Matrymonialna 78-401 

. Szczecinek. pg SlS&--00 
SZCZĘSLIWIE kojarzy malieństwa Biuro 
Matrymonialne „Mazury•~. Olsztyn I, 
skrytka 338. k 3082-ł 
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Dawid Bowie 

K iedy bylem jes::;cze dzieckiem, 
li przyglądałem s1.ę swojej kuzyn­
ce, która z pasjq tańczyła przy 
»Ho-und Dogct Presleya. Ta muzyk.a 
porwała jq bez reszty Następnego 
dnia kupiła m 1 płytę l' atsa Domino 
i wk„6tce sam za.czqlem 1<ol.ekcjono­
wa~ płyty. Gdy n teco podrosłem, 
zafa~cynował mnze Chitck Berry. 
Zainteresowałem się jazzem i 
rhytm an.d bm.esem'' - wspomma 
David Bowie. Tak zaczęła się -
trwająca do dziś -· \vielka muzy­
czna przygoda tego piosenkarza. 
Urodził się 8 styc~nia 1947 roku 

w Londynie. N'aprawdę nazywa się 
David Robert Havward Jones. Po­
czątki jego kariery estradowej nie 
należały do łatwych. Nagrane w 1966 
roku dwa single nie przyniosły mu 
powodzenia. Pora7.kę tę przeżył Bo­
Wie bardzo mocno. DosL:lo nawet do 
tego, że zamknął się w klasztorze 
buddystów w Szkocji. Ale - oprócz 
medytacji - wiele czasu poświęcał 
muzyce. 

W kilka miesj~cy później powie­
dział: „f.-1 nie chciałem iść w złym 
kierunku i pozostać. jedynze muzy­
kiem. Chciałem być artystą ... " Pow­
rót na estrad~ rozpoczął od wystę­
pów w trupie mimów, potem zało­
żył swój zespół teat ralny Feathers. 
Za najlepszy utwór Davida z tam­
tych lat uważa 1ę ,,Space Oddity". 
Piosenka czekała aż 6 lat, zanim 
znalazła się w czołówce przebojów. 

W 1970 r. Bowie rozpoczął wy­
st~py z grupą Spiders From Mars. 
Nagrany wtedy album .,The Man 
Who Sold The World" również nie 
znalazł uznania. Jest to płyta trud­
na w odoiorze. pełna napi~ć i nie­
okreś1mlego stanu zagrożenia. Na­
strój dopełnia zimny i ostry głos 
wykonawcy. Kolejne ciekawsze LP 
Bowiego to „Hunky Dory" i ,.The 
R ise And FaU Of Ziggy Stardust 
And The Soiders From The !vfars" 
- niez~·ykle interesujący krążek o 
tematyce kosmicznej, powstały pod 
wpływem filmu Stanleya Kubricka 
„Odyseja K osmiczna 2001" - oraz 
,,Alladdin Sane'', ,.Pin-Ups". „Dia· 
mond Dogs" (świetny rock). Pozo­
stałe płyty długogrające Da vida Bo­
wiego to „Images 66~7". „Da vid 
Live", ,,Young Americanas", ,,Sta­
tion To Station", „Law" 1 „Heroes" 
(płyta uznana przez .,Me1r>dy Ma­
ker" za krążek Hł77 roku) i . .Scary 
M onsters" - wydana 3 lata temu. 

Znamy go głównie jako wokalistę 
i kompozytora. Od czasu do czasu 
prasę obiega informacja o_ kolejnym 
skandalu. wywołanym przez piosen­
karza. E1<.strawagancki "11yl życia i 
szokujący sposób ubierania się po­
woduJą, · . .! ma on tylu wielbicieli, 
co zaci~tych wr<,>gów 

Jego największą. obok muzyki. 
pasją jest film. Na ekranie zade­
biutowai w roku 1976 w obrazie 
„The Man Who Fe+! To Earth",. w 
którym zagrał rolę przybysza z in­

nej planety. Za tę kreację Akade­
mia Filmów Fantastyczno-Nauko­
wych przyznała mu „Oscara". Za­
równo w f:lmie. jak też na koncer­
tach Bowie dużą wagę przywiązuje 
do kostiumów, które od lat projek­
tuje mu japoński mistrz. Kan Sai. 
,,Wygląd uu·nętrzny zmieniam 
hviadomie - tw!crd1} David. 
Każdy aktOT pt.ncinien 'fJTzybiera~ 

CLU 
kostium odpowiedni do swojej roli, 
którą prezentuje". Może dlatego pio­
senkarz podczas -w-ystępów potrafi 
kilka razy zmieniać strój, szokując 
za kaidym razem swoim wyglądem 
publiczność. Ra~- jest eleganckim. 
gentlemanem, innym razem 
zwariowanym chłopcem lub też ko­
smicznym stworem. 
Należałoby zwrócić uwagę na 

zmienność tematyczną i muzyczną 
jego wokalistyki; można ją podzie­
lić na trzy charakterystycme okre­
sy: w pierwszym śpiewał o zagła­
dzie świata i śmierci; w drugim -
o przeżyciach artysty w pełnym 

brutalności świecie; w trzecim - o 
sorawach ziemskich i codziennych. 
rio tego kręgu należy ostatnia pły­
ta Boviego, „Let's Dance". Jest ona 
zupełnie inna niż poprzednie, może 
dlatego, że do współpracy zai)ro­
sil no\\.-ych muzyków. Płyta znalazła 
się natychmiast na listach przebo­
jów, wyprzedziwszy całą noworo­
mantyczną czołówkę. Myślę, że bę­
dzie to jeden z na jlepszych krąż­
ków br. 

zmierzch 
gwiazdy 

Przed dwoma laty oglądałem w 
telewizji jedną z lepszych pol­

skich komedii - ,Narodziny gwiaz­
dy" - z Izabelą' Trojanowską i 
Zygmuntem Kałużyńskim w rolach 
głównych. Wtedy to właśnie gwiaz­
da Trojanowskiej świeciła najjaś­
niej i zdołała nawet rzucić na ko­
lana inną wielką osobowość TVP. 

Od prawie roku nie słyszymy „bo­
skiej Izy" w radiu, nie oglądamy 
jej na szklanym ekranie. 
Dziś już niew:elu pamięta wystę­

pującą w konkursie debiutów festi­
walu opolskiego kilkunastoletnią 

dziewczynę, która dostała nawet na­
grodę, ale chyba wyłącznie z.a to, 
że... była na.jmłods_zą uczestniczką. 
Potem słuch o dziewczęciu zaginął. 
Okazało się, że przyszła gwiazda 
kształciła się przez kilka łat \V stu­
diu aktorskim Teatru Muzycznego 
w Gdyni. Zadebiutowała w filmie i 
prawie natychmiast zaczęła śpiewać 
młodzieżowe przeboje, zyskując so­
bie ogromny aplauz małolatów. Mie­
rzyła wysoko. bo zawsze była ambit­
na. Rozpoczęła współpracę z ,,Bud­
ką Suflera". M i·mo że lubelski ze­
spół był szalenie popularny. sukces 
pierwszej wspólńej piosenki okazał 
się raczej umiarko,·•.rany. Współpra­
ca została jednak nawiązana i trwa­
ła przez kilknaście miesięcy. Przy 
okazji doszło do spotkania z auto­
rem tekstów. Andrzejem Mogielnic­
k im. Było to bardzo ważne, jeśli nie 
najważniejszę, spotkanie w karierze 
Trojanowskiej. Teksty Mogielnic­
k iego, a także mo<la na tzw. „nową 
falę'>, stworzyły empio i artystki. 

się panienki. tylko skupiona, zła, 
szorsth i daleka od przeciętnego 
widza gwiazda. Takie były również 
jej piosenki. Skoro Trojanowska nie 
chciała z.naleźć się jak najbliżej 
publiczności, widzowie zapragnęli 
zbliżyć się do s-wej ulubieni­
cy. Jej koncerty przypominały 
występy ,,Rolling Stonesów", a 
rozhisteryzowana młoda widow­
nia była zdolna do wszystkie­
go. Kto próbował skrytykować 
gwiazdę, był natychmiast wyrzucany 
z sali. 
Skończyła się jednak współpraca 

z „Budką Suflera". a tym samym 
zaczął się zmierzch gwiazdy. Tro­
janowska wzięła na swoje barki 
„Stalowy Bagaż", przeciętny ze­
spół, który mógł grać tylko w cie­
niu Izy. Piosenkarka co prawda 
kroczyła nadal tzw. swoją drogą, ale 
była to .droga prowadząca w ślepy 
zaułek. Widz zaczął si~ domagać 
dobrej muzyki, a nie tylko m.in. ge­
stów i ładnych strojów. Wrzawa 
wokół piosenkarki zaczęła cichnąć. 

Przed kilkoma miesiącami w 
,,Non-Stopie" pojawiła się mała ref­
Ieksyjka na temat Izy, która do­
tychczas nie wróciła z ~granicz­
nych wojaży. Dla~zego została, prze­
cież w Polsce miała wszystko? 
Otóż apetyt rośnie w miarę je­

dzenia. W cale nie d~iwię się piosen­
karce. że chce zrobić karierę za 
granicą. Jest to marzenie ws~y­
stkich naszych idoli, ale wypłynąć 
w Londynie na szerokie wody show­
-bussinesu, nie mając nawet śred­
niego talentu, to jakby skoczyć 
WZ'WYŻ 5 metrów bez pomocy tycz­
ki. 

Tekst KRZYSZTOF KURIANIUK 

Reprod. LESZEK CZURA 

horoskop 
d·Ia ~sze 

i o 
SZEF WAGA .(23 IX-23 X) 

To równy gość, sprawiedliwy 
porządny. Nie ma w sobie nic z 
dyktatora. Ponieważ czasem bywa 
niezdecydowany, chętnie uzgadnia 
swe decyzje z podwładnymi. Lubi 
miłe otoczenie: elegancki gabinet, 
sekretarka dbająca o kwiaty w 
wazonie i czysf.e szklanki, pracow­
nicy schludnie i elegancko ubrani. 

Panie na wyższych stanowiskach 
to bardzo często przedstawicielki 
znaku Wagi. Po nich dopiero na­
stępują panie z Barana, Koziorożca 
i inne. Sekretarki Wagi prez~ntują 
się dobrze, często są nawet ładne, 
co jednak ńikogo nie upoważnia 
do spoufalania się z nimi, przy­
najmniej w biurze. 
Podejście dyrektora Wagi do 

spraw przedsiębiorstwa jest spo­
kojne i zrównoważone. Choć wyga­
dany. nie lubi w pracy plotek. Nie 
jest ani zrzędą, ani poganiaczem. 
Często panu Wadze w robieniu ka­
riery potrzebny jest doradca, 
wspólnik. pomocnik. Zazwyczaj ta­
kim moralnym oparciem są mał­
żonki, działające dyskretnie za ku­
lisami. 

PODWŁAor-.v WAGA 

Nigdy nie sprawia szczególnych 
kłopotów. Jego główne cechy to: 
zgodność, uprzejmość. takt, pogoda 
ducha i dyplomacja. Waga jest 
swoistym psychicznym urządze­
niem klimatyzacyjnym, regulują­
cym nas.troje wśród pracowników 
zakładu. Jego cfystynkcja i falono­
wa wytworność kwalifikują go 
ró\\„~ )leż do korzystnego reprezento­
wanP- firmy na zewnątrz. 
\Vydajność pracy Wagi zależy w 

dużym stopniu od jego nastroju 
psychicznego. Największy wpływ 
na nastrój ma harmonijne otocze­
nie, przyjemne warunki pracy, at-
mosfera życzliwości. Waga rzadko 
miewa humorki, , zazwyczaj jest 
zrównoważona. Ma duże wyczucie 
sprawiedli\x.1ości. Dobrze spisuje się 
w radach zakładowych i komisjach 
rozjemczych. 

„Wszystko, czego dziś chcę". „Ty­
le samo prawd, ile kłamstw" - nu­
cili nawet chłopi przy żniwach. 
Młodzież ogarnął szał. Zapanowała 
moda na Trojanowską: na jej spo­
sób ubierania się, malowania, na 
jej wystrzępioną fryzurE:. spos6b po­
ruszania się, gesty, mimikę. W 
Gdańsku powstał pierwszy fan­
... club piosenkarki. Prasę obiegły ko­
lejne serie zdję~ Izy. Ale nie było 
na nich u.śmiechniętej, mizdrzącej 

Urodzeni w. znaku Wagi: Cyprian 
Kamil Norwid, Tadeusz Sygietyń­
ski, William Faulkner, Dymitr 

· Szostakowicz, Siergiej Bondarczuk, 
. Paweł VI, George Gershwin, Sta-
ni~ław Wyspiański, Mieczysław 

Maryla 
podbija Kubę 

po festiwalu opolskim Maryla 
Rodowicz wyjechała na Kubę. 

Będzie tam nie tylko się opalać, ale 
również śpiewać. Przed wyjazdem 
powiedziała: - Bardw lubię Ku­
bę; ma nie tylko gorący lclimat, ale 
i najgorętszą publicznoś~ Koncerto­
wałam tam już VI.riele razy. Przez 
miesiąc dam jedenaście koncertów 
w Hawanie i poza stolicą W reper­
tuarze. obok moich znanych piose­
nek, mam także jeden utwór ku­
bański. Wakacje p~·więcę moim 
dzieciom. Ubolewam. że mam dla 
nich tak mało czasu w ciągu roku. 
Córeczka i trzyletni '3ynek ock~u­
wają każdą dłuższą nieobecność 
mamy w domu. 

Maryla- Rodowicz. po po\V-rocie do 
kraju, będzie przygotm.vywać nowy 
program. Za mierza rów·nież wystą­
pić z nowym zespołem. 

Czechowicz, Brigitte Bardot. J ózef 
W ybicki. Boratio Nelson, Lech Wa-
łęsa. Stanisław Konarsk i, Dawid 
Ojstrac.:h~ Udo Jurgens, Stefania 
Sempofowska, Julie Andrews, Fer­
dynand Foch, Mahat1na Gandhi. 
Wicsla\v Golas, Zbigniew Pictrz-,\·­
kowski. Karol Szymanows!d. Maria 
Dąbrowska, Niels Boh.r, Jean La 
Fo!ltaine, Tadeusz Różewicz, John 
Lennon. Giuseppe Verdi, Helena 
Modrzejewska. Maksymilian Gie­
rymski, Lucyna M:~sa} .-\nd.rzeJ 
Munk. Antonio Canaletto. :\ugust 
Lumiere, Indira Gandhi Jerzy Ku­
lej, Kar ol Adwcnto\\:icz. t\ lf:ed 
Bernard Nobel, Franciszek Liszt . 
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